
Za kilka dni rozpoczynamy druk znakomitej powieści 
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„ANNA -PROLETARIUSZKA"
Autor tej powieści, JA N  O LB RA CH T, jest długolet­

nim działaczem KPCz. i jednym z czołowych literatów 
Czechosłowacji.
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Podpisanie umowy o współpracy kulturalnej
między Rzeczpospolitą Polską a Ludową Republiką Rumunii

W dniu 27 bm o godz. 1 pp. w Sali Rycerskiej Prezydium Rady Mi­
nistrów odbyła się uroczystość podpisania umowy o współpracy kultural 
nej między Rzeczpospolitą Polską a Ludową Republiką Rumunii.

Ze strony polskiej umowę podpisali: 
Minister Oświaty Stanisław Skrze­
szewski i Minister Wincenty Rzymów

Rumuńska
delegacja rządowa
a Prezydenta R. P.

Prezydent Rzeczypospolitej przyjął 
w dniu 27 bm. na audiencji w Belwe 
derze rządową delegację rumuńską z 
premierem dr Petru Grozą na czele.

Przy audiencji obecni byli: minister 
spraw zagranicznych Zygmunt Mo­
dzelewski, ambasador Rumunii w 
Warszawie p. łon Raiciu i ambasa­
dor RP w Bukareszcie dr Piotr Szy­
mański.

Przyjęcie u Prezydenta RP
W dniu 27 bm. w godzinach wie­

czornych Prezydent RP wydał przy­
jęcie na cześć bawiącej w Warszawie 
rządowej delegacji Rumunii. W przy 
jęciu wzięli udział poza gośćmi rumuń 
skimi wicemarsz. Sejmu tow. Roman 
Zambrowski oraz członkowie Rządu 
RP z premierem Józefem Cyrankie­
wiczem, wicepremierami Gomułką i 
Korzyckim oraz Marszałkiem Polski 
Żymierskim na czele.

ski, ze strony rumuńskiej — Minister 
Informacji Octay Livezeanu 1 Mini­
ster Szuki łon Pas.

Uroczystość odbyła się w obecno­
ści Premiera Rządu RP Józefa Cy­
rankiewicza i Premiera Rządu Ludo 
wej Republiki Rumunii dra Petru 
Groza.

Ponadto ze strony polskiej obecni 
byli: Minister Spraw Zagranicznych 
Modzelewski, Minister Bezpieczeń­
stwa Publicznego Radkiewicz, podse­
kretarz Stanu w Prezydium Rady Mi 
nistrów Berman, wiceminister Kultu 
ry i Sztuki Kruczkowski, sekretarz | 
generalny Ministerstwa Spraw Za­
granicznych. Ambasador Wierblowski | 
Ambasador RP w Bukareszcie dr 
Szymański, Minister Pełnomocny Ol- • 
szewski, Minister Pełnomocny Grosz,! 
dyrektor protokółu Dyplomatycznego! 
Gubrynowicz, oraz naczelnik Wydzia 
łu Południowo-Wschodniego w MSZ ■ 
Sobierajski, ze strony rumuńskiej -  • i 
Minister Spraw Zagranicznych — Ań 1 
na Pauker, Minister Spraw Wewnę- j 
trznych Georgescu, Sekretarz Gene- i 
ralny Min. Spraw Zagranicznych, Mi | 
nister Pełnomocny Voltimovici amba j 
sador Rumunii w Warszawie Raiciu, 
Dyrektor Dep. Politycznego, Min. Poi 
nomocny Mezincesco i Szef ceremo­
niału Tudor.

Robotnicy brytyjscy piętnują Mosley’a
LONDYN, 28.2 (PAP). Komitet wy­

konawczy związku zawodowego robot­
ników przemysłu elektrotechnicznego 
«kierował na ręce brytyjskiego mini- 
«tra spraw wewnętrznych pismo, w 
którym domaga się rozwiązania partii 
Mosley‘a oraz podobnych organizacji. 
Ewiązek ten zażądał natychmiastowe­

go wniesienia do parlamentu odnośnej 
ustawy.

Interwencja komitetu wykonawcze­
go związku nastąpiła po otrzymaniu 
wielkiej ilości rezolucji i listów od lo­
kalnych organizacji związkowych, za­
niepokojonych akcją elementów faszy­
stowskich w Wielkiej Brytanii.

...ale władze „nie widzą moralnych podstaw“ 
do przetrzymywania hitlerowców w obozach

BERLIN, 28.2 (PAP). Władze bry­
tyjskie podały oficjalnie do wiadomo­
ści, że członkowie organizacji hitle­
rowskich internowani w obozach w 
brytyjskiej strefie okupacyjnej Nie­
miec, mają być zwolnieni — „na sło­
wo honoru“ , chyba że brytyjscy urzęd­
nicy bezpieczeństwa będą uważali 
Kwolnienie takie za niewskazane. Ko­
munikat stwierdza, że „Nie ma praw­
nych ani moralnych podstaw do dal- 
Bzego przetrzymywania tych hitlerow­
ców w obozach odosobnienia, chyba że 
Baistniałoby niebezpieczeństwo ucie­

czki przed wymiarem sprawiedliwo­
ści. .

Według opublikowanegor komunika­
tu, z obozów zwolniono od grudnia ub. 
roku ponad trzy i pół tysiąca niższych 
szarżą SS-manów, a w najbliższym 
czasie przewiduje się zwolnienie dal­
szych 6.145 hitlerowców. Komunikat 
zapowiada przeprowadzenie „staranne­
go śledztwa“ w  każdym poszczegól­
nym wypadku i obowiązek stawienia 
się zwolnionych „w razie potrzeby“ 
przed Sądem.

ZSRR solidaryzuje się z Deklaracją Praską
Tieźć noty radzieckiej

MOSKWA, 28.2 (PAP). Rząd radziec | 
ci wręczył rządom Stanów Zjednocz© j 
tiych, Wielkiej Brytanii i Francji zaj 
pośrednictwem swych ambasadorów 
w Waszyngtonie, Londynie i Paryżu 
loty następującej treści:

„Dnia 23 lutego br.. rządy Czecho- 
iłowacji, Polski i Jugosławii poinfor- 
nowały rząd radź eeki o odbytej w 
Pradze w dniach 17 i 18 lutego nera. 
łzie ministrów spraw zagranicznych 
Czechosłowacji, Polski i Jugosławii i 
) deklaracji, uchwalonej na tej nara_ 
łzie.

Jak wiadomo, w deklaracji tej rżą- 
!y Czechosłowacji, Polski i Jugosła­
wii, wyrażają zaniepokojenie z tego 
powodu, że wydarzenia w Niemczech 
■©zwijają się w kierunku, sprzecznym 
t zasadami uchwał jałtańskich i pn^z- 
lamskich, przewidującymi wykorze- 
llenie militaryzmu i nazizmu niemiec 
ciego oraz podjęcie wszelkich nito-d- 
townych łsgokow, by. Niemcy nigdy 
więcej nie zagrażały swym sąsiadom, 
ub utrzymaniu pokoju.

W związku z prośbą rządów Cze­

chosłowacji, Polski i Jugosławii, skie­
rowaną do rządów czterech mocarstw, 
okupujących Niemcy, aby wzięły one 
pod uwagę ich deklarację, uchwalo­
ną na konferencji ministrów spraw 
zagranicznych w Pradze — rząd ra­
dziecki zawiadomił rządy Czechosło­
wacji, Polski i Jugosławii, że podziela 
stanowisko, wyrażone w tej deklara­
cji. ,

Rząd radziecki uważa, iż życzenie 
rządów wspomnianych państw odnoś­
nie konsultacji mocarstw okupujących 
Niemcy z rządami innych Narodów 
Zjednoczonych w sprawach niemiec­
kich (co przewidziane jest w deklara­
cji rządów ZSRR, Wielkiej Brytanii, 
USA i Francji z 5 czerwca 1945 r.), 
POWINNO BYC UWZGLĘDNIONE.

Należy przy tym uznać, że Polska 
Czechosłowacja i Jugosławia, należą 
do państw szczególnie zainteresowa­
nych, w takim rozwiązaniu zagadnie­
nia niemieckiego, które by odpowia­
dało interesom pokoju i bezpieczeń­
stwa narodów“.

W czasie uroczystości premier Cy­
rankiewicz wygłosił następujące prze 
mówienie:

„Nasz Rząd i naród polski z dużą 
radością patrzy na zacieśniające się 
więzy współpracy między narodem 
polskim i narodem rumuńskim cze­
go widomym znakiem i dowodem 
jest podpisany tutaj przed chwilą 
pakt kulturalny, pakt o współpąacy 
kulturalnej między naszymi naroda­
mi.

Przyjaźń między poprzedni u, 
przedwrześniowymi rządami Rumu­
nii, i Polski, miała formę i treść po­
lityczną złą, reakcyjną, fałszywą. 
Forma została poprzez przemiany u- 
strojowe, dokonane w obu naszych 
krajach, zmieniona. Została treść, ży 
wa treść przyjaźni obu narodów.

Zadaniem naszym, zadaniem obu 
rządów, jest teraz tę przyjaźń pogłę 
biać i realizować na wszystkich od­
cinkach. Wierzymy, że ten pierwszy 
dzisiaj dokonany krok będzie wstę­
pem do dalszych kroków, zacięśnia- 
jących przyjaźń i współpracę naszych 
narodów dla dobra całego obozu de­
mokracji i pokoju, walczącego o za­
bezpieczenie się przed podżegaczami 
wojennymi.

Wierzę, że wizyta naszych gości, 
wizyta przedstawicieli Rządu Repu­
bliki Ludowej Rumunii, jest ważnym 
i wielkim krokiem na drodze, któ­
rą wspólnie w przyszłości kroczyć 
będą oba nasze narody, na drodze 
rozwoju wzajemnych, sąsiedzkich 
przyjaznych stosunków, na drodze 
wspólnego utrwalenia i budowania 
bezpieczeństwa i pokoju“.
Premier Groza wygłosił następujące 

przemówienie:
„Droga, którą kroczymy, to droga 

ku lepszemu jutru przyjaźni i ścisłej 
współpracy między wszystkimi kra­
jami. miłującymi pokój. Umowa, któ 
rą dzisiaj podpisano, kładzie podsta­
wy wzajemnego poznania się obu 
krajów oraz narodów, polskiego I ru 
(mińskiego.

Wzajemne poznanie się było do­
tychczas uniemożliwiane przez tych, 
którzy te narody prowadzili. Konceo

cja życia indywidualnego i zbiorowe! 
go zmieniła się pod wpływem my­
śli demokratycznej. Wyszliśmy z do­
tychczasowych ciemności, a wiele 
spraw wyjaśniono. Idea prawdziwej 
demokracji przyczyni się do zbliże­
nia i poznania się wzajemnego.

Postęp techniczny pomoże nam. 
Prasa, radio, pieśń, poezja — pozwo­
lą wypełnić nam nasze zadania. Ma­
my więc wszystkie możliwe środki 
do dyspozycji. Musimy ich używać 
przy realizacji wzajemnego poznania 
się. Często powtarzam. „Ci, którzy 
się znają — kochają się; ci, którzy 
się nie znają — nienawidzą się.“ 

Idziemy drogą wielkich Ideałów 
Wzajemnego poznania się, zapewnie­
nia pokoju twórczej pracy i ścisłej 
współpracy. Ścisła współpraca ko­
nieczną jest dla wzmocnienia ustro­
ju naszych republik ludowych, za­
przyjaźnienia się i zapewnienia po­
koju nie tylko tej części świata, ale 
zapewnienia prawdziwego pokoju na 
terenie międzynarodowym.

Ten ideał, który nam przewodzi w 
podpisaniu dzisiejszej umowy, nakła 
da na nas wielkie obowiązki, które 
musimy wykonać w ramach umowy. 
Z tą myślą podpisaliśmy dzisiejszą 
umowę, życząc tym wszystkim, któ­
rzy są powołani do jej wykonania 
powodzenia w ąracy."
O godzinie 10 rano dnia 27 bm. ru­

muńska delegacja rządowa, z premie­
rem dr. Petru Grozą na czele, złożyła 
wieniec na Grobie Nieznanego Żołnie­
rza.

W uroczystości wzięli udział: gene- 
ralicja z zastępcą szefa Sztabu, gen. 
Mossorem na czele, ambasador Rumu­
nii w Warszawie, p. łon Raiciu, amba­
sador RP w Bukareszcie, dr Piotr Szy 
mański, dyrektor protokółu dyploma­
tycznego, Gubrynowicz, wiceprezyden­
ci m. st. Warszawy: Strzelecki i Sza­
rek, członkowie Stołecznej Rady Na­
rodowej z przewodniczącym Sadkow­
skim na czele.

Pp uroczystości goście zwiedzili War

DEPESZA PREMIERA CYRANKIEWICZA
DO PREMIERA REPUBLIKI CZECHOSŁOWACKIEJ

Premier Cyrankiewicz skierował do Premiera 
Rządu Republiki Czechosłowackiej KI e m e n ł o  
G o ł ł w a l d a  następującą depeszę:

„G ratuluję serdecznie szczęśliw ego roz­
wiązania kryzysu politycznego dla dobra 
dem okracji i pokoju.

Ż y czę  powodzenia w pracy i Pomyśl­
ności bratnim narodom  Czechosłow acji.

(—) Józef Cyrankiew icz"

Uroczystości w Pradze
PRAGA, 28.2 (RAP). — W Pradze 

odbywhją się w dniu dzisiejszym uro­
czystości w  związku z powołaniem no­
wego demokratycznego rządu. Na pla­
cu ratuszowym odbyła się wielka defi­
lada organizacji wojskowych i mili­
cji robotniczej. Defiladę przyjmował 
premier Gottwald.

Tysiące chłopów z wszystkich okoijc 
Czechosłowacji przybyło do Pragi po­
ciągami, autobusami j ciężarówkami, 
by wziąćudział w wielkim zjeździe 
chłopskim, który odbędzie się w nie­
dzielę.

Delegaci na plenum komitetu ogól- 
nosłowiańskiego, które w dniu dzisiej­
szym kończy swe obrady, postanowili 
zatrzymać się w  Pradze, by być obecni 
na jutrzejszym zjeździe.
PRZEMÓWIENIE PREZ. BENESZA

PRAGA, 28.2 (PAP).
W odpowiedzi prem. Gottwaidowi 

prezydent Benesz oświadczył m, in.:
„Panie Premierze! Panowie! Przy­

jąłem rezygnację ministrów, którzy 
podali się do dymisji i podpisałem 
Wasze nominacje Słusznie Pan stwier 
dził, Panie Premierze, że decyzją ta 
nie była dla mnie łatwa. Po długich 
i poważnych rozważaniach doszedłem 
jednak do wniosku, że powinleniem 
przyjąć! Pańską propozycję

Państwo musi być kierowane i ad- 
minstrowane. Chcecie poprowadzić 
sprawy państwowe w nowy sposób i j 
zastosować nową formę demokracji. ; 
Życzę Wam, narodowi i państwu, by i 
nowa ta droga okazała sie szczęśliwa 
dla wszystkich“ .

SZEFOWIE ARMII CZESKIEJ 
U PREZ. BENESZA

PRAGA, 28.2 (PAP). W ciągu dnia 
prezydent Benesz przyjął na specjał 
nej audiencji ministra unifikacji pra 
wa dr Srobara, ministra obrony na­
rodowej gen Svobodę, szefa sztabu 
generalnego gen. Bocka oraz gen. Kia 
palka.

W czasie audiencji obecni byli szef

Kancelarii Prezydenta Smutny oraz 
szef Wydziału Wojskowego przy pre 
zydencie gen. Hasał.

OŚWIADCZENIA
MINISTRÓW NOWEGO RZĄDU 

CZECHOSŁOWACKIEGO
PRAGA, 28.2 (PAP). Ministrowie no 

wego rządu czechosłowackiego złożyli 
przedstawicielowi dziennika „Rude 
Pravo“ krótkie oświadczenia na posta, 
wionę im pytanie, jakie ze spraw u- 
ważają za najpilniejsze w chwili obec 
nej? Odpowiedzi brzmiały następu­
jąco:

Wiceminister spraw zagranicznych 
dr Clementis: „Zadaniem naszej poli­
tyki zagraniczne jest uzupełnienie sy­
stemu bezpieczeństwa drogą zawarcia 
sojuszów z pozostałym krajami demo­
kracji ludowej“.

Minister informacji — Kopecky: 
„Przewiduje się nową organizację pra 
cy celem zapewnieni- jej służby dla 
dobra sprawy ludowo - demokratycz­
nej“.

Minister rolnictwa — Duris zwrócił 
uwagę na konieczność przeprowadze­
nia ustaw o reformie rolnej oraz no­
wego uregulowania cen za produkty 
rolnicze. Minister zapowiedzał rów­
nież, że poprzez akcję na rzecz upań­
stwowienia wszystkich przedsiębiorstw 
przemysłowych, zatrudniających wię­
cej niż 50 pracowników oraz handlu 
hurtowego.

Nowy minister handlu zagraniczne­
go — dr Gregor powiedział: „Zada­
niem ministerstwa będzie przede 
wszystkim postaranie się o to, ażeby 
wszystkie układy zawarte z ZSRR i 
państwami demokratyczno - ludowy­
mi zostały wykonane ze strony Cze­
chosłowacji oraz ażeby zapewniono do 
Stawy produktów żywnościowych dla 
ludności, w pierwszym zaś rzędzie mię 
sa i tłuszczu.

Równocześnie będą podjęte starania 
o zaopatrzenie przemysłu w niezbęd­
ne surowce i półfabrykaty“ . Minister 
podkreślił wreszcie konieczność pod­
jęcia odpowiednich środków dla orga­
nizacji importu i eksportu.

Premier Rumunii dr. Petru Groza w rozmowie t premierem Cyrankiewiczem

O d p o w ie d ź Czechosłowacji
na ataki USA, Anglii i Francji
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- Pl<. ;■ à »

Premier dr. Petru Groza w towarzystwie premiera Cyrankiewicza i min. 
•praw zagranicznych Rumunii Anna Pauker w towarzystw« mi*i. spraw 

rmte. Modtelewskugu t*a dmortu w Warus

LONDYN, 28.2 (PAP). — Rządy W. 
Brytanii, Stanów Zjednoczonymi i 
Francji ogłosiły deklarację, w której 
wyraziły niezadowolenie z przebiegu 
kryzysu rządowego w Czechosłowacji 
i zaatakowały nowy rząd premiera 
Gottwalda,

PRAGA 28.2 (PAP). Czechosłowac­
ka agencja prasowa CTK upoważnio­
na została do ogłoszenia następującego 
oświadczenia:

„Trudno uwierzyć, że to, co zagra­
niczne agencje prasowe, i rozgłośnie ra 
diowe nazywają „wspólną deklaracja 
rządów Wielkiej Brytanii, Francji i Sta 
nów Zjednoczonych o kryzysie czecho 
słowackim“, jest rzeczywiście oficjal­
nym oświadczeniem rządowym.

Wymienione rządy nie mają naj­
mniejszej podstawy prawnej do mie­
szania się—nawet za pomocą krytycz­
nych komentarzy — do wewnętrznych 
spraw Czechosłowacji.

Krytyczne stanowisko wymienio­
nych rządów jest tym bardziej zdumie 
wające, że podkreślają one wciąż ko­
nieczność przestrzegania demokratycz­
nych form w stosunkach międzynaro-

F l o t a  U S A  
jedzie do Zatoki Perskiej

WASZYNGTON, 28.2 (PAP). Rzecz­
nik marynarki amerykańskiej, zakomu­
nikował, że kilka jednostek floty wo­
jennej USA będzie wysłanych do Za­
toki Perskiej. Jednostki te znajdują 
się obecnie w  chińskim porcie Tsing 
Sm.

dowych, których najistotniejszą zasa­
dą jest zasada niemieszania się w 
sprawy wewnętrzne jakiegokolwiek 
państwa.

Oświadczenie trzech wspomnianych 
rządów jest tym bardziej bezpodstaw­
ne, że wysuwa zarzuty nie oparte na 
żadnych faktach.

Oświadczenie twierdzi, że: „pewne 
metody, wypróbowane już gdzie in­
dziej, posłużyły do wywołania sztucz­
nego i z góry uplanowanego kryzysu 
w celu zniesienia instytucji parlamen­
tarnych oraz ustanowienia zamaskowa 
nej dyktatury jednej partii pod pła­
szczykiem rządu Frontu Narodowego.“

Należy podkreślić — stwierdza da­
lej czechosłowacka agencja prasowa— 
że kryzys rządowy został wywołany u- 
stąpieniem ministrów partii narodowo- 
socjalistycznej, ludowej i słowackiej 
partii demokratycznej i miał na celu 
niedopuszczenie do wprowadzenia w 
życie własnych ustaw społecznych. Je 
śii można mówić o „sztucznym i z gó­
ry uplanowanym“ kryzysie — to jedy­
nie w tym znaczeniu. Kryzys ten 
nic nie zmienił w ustroju parlamen­
tarnym i w działalności wolnych in­
stytucji parlamentarnych. Wywołał on 
jednakże głębokie przemiany w łonie 
partii, których ministrowie ustąpili ze 
swych stanowisk i nie mógł nie pozo­
stać bez wpływu na skład nowego rzą 
du, który jednakże pozostaje w dal­
szym ciągu rządem parlamentarnym, i

Nie ma najmniejszej wątpliwości, że 
sytuacja wewnętrzna Czechosłowacji 
będzie się w dalszym ciągu rozwijała 
zgodnie z demokratycznymi, konstytu- 
tfln fM i i B » hMR»afri|iwp ł

Wyrok w sprawie dr. Duszyńskiego
Komisja Specjalna w Warszawie o- 

statnio wydała orzeczenie w sprawie 
b. prezesa Zarządu Okręgowego 
Związku b. Więźniów Politycznych 
dr. Lecha Duszyńskiego. Został on 
skazany na 12 miesięcy obozu przy­
musowej pracy, przy czym połowa o_ 
rzeczonej kary zostanie mu darowa­
na na podstawie ustawy o amnestii.

Wyrok ten został wydany na pod­
stawie długotrwałego śledztwa, któ­
re wykazało, że dr Duszyński, jako 
prezes związku, przekroczył swą wła 
dzę i działał na szkodę interesu pu­
blicznego przez to, że nie zarządził 
prowadzenia księgowości i kasowo- 
ści. lecz przeciwnie nawet popierał 
chaos w  finansach, celem osiągnięcia 
korzyści materialnych. Poza tym nie 
czuwał on nad należytym magazyno­
waniem odzieży przeznaczonej dla 
wdów i sierot i dopuścił do samo­
wolnego rozdziału, w czasie którego 
popełnione zostały nadużycia.

Doktorowi Duszyńskiemu udowod­
niono również bezprawne pobieranie 
diet, kosztów przejazdu i sum na po 
krycie remontu samochodu oraz ko­
rzystanie z restauracji związkowej, 
polecając jej usługi traktować jako 
koszty handlowe. (M)

w im â c x h

Tajny układ
między USA

a C7ang-Kai-$zekiem
WASZYNGTON, 28.2.. (RAP). — 

Tajny pakt, zawarty między Stana­
mi Zjednoczonymi a rządem Czang - 
Kai - Szeka, został ujawniony dzię­
ki listowi ministra lotnictwa, przęsła 
nemu komisji budżetowej senatu. Na 
podstawie tego paktu rząd Stanów 
Zjednoczonych zobowiązał się dostar­
czyć Chinom *lzang - Kai - Szeka 
1.051 samolotów oraz wyszkolić chiń­
ski personel lotniczy, liczący 5 407 o- 
sób, w tym 1.456 pilotów. Samoloty 
dostarczone przez USA w  .ości 1 ‘„i 
milionów dolarów, zostały sprzeda­
ne za 7.200.000 dolarów. W liście 
tym prMdstawiony jest też projekt

□  PARYŻ. Agencja „France Presse“ 
donosi z Melbourne, że 13 gene­

rałów australijskich zwróciło się do 
rządu federalnego z wnioskiem o 
wprowadzenie obowiązkowej służby 
wojskowej, jako jedynego skuteczne 
go środka obrony kontynentu austra- 
lijskiego.
0  LONDYN ..Daily Telegraph“ do­

nosi, że z związku z wykryciem
przez Scotland Yard handlu fałszy­
wymi paszportami w Wielkiej Bry­
tanii, należy spodziewać się licznych 
aresztowań. Paszporty dostarczano 
przede wszystkim różnym uchodźcom 
pragnącym udać się do Kanady.
□  MOSKWA. W leningradzkich za 

kładach metalurgicznych imie­
nia Stalina wykończono czwarta I 
ostatnią hydroturbinę dla swirskiej 
elektrowni w'odnej. o mocy 37.500 HP.

1 Po wmontowaniu tej turbiny elektrow 
i nia swirska, zburzona całkowicie 
j przez Niemców, osiągnie wydajność 
i przedwojenna. - Elektrownia swirska 
| zaopatruje w prąd Leningrad.
I Q  PARYŻ. Biuro rozłamowej Force 

Ouvrière postanowiło na ostat­
nim swym posiedzeniu wysłać Jouhaux
1 Bothereau, jako delegatów na kon. 

i fcrencję, zwołaną przez brytyjskie 
; związki zawodowe w «prawie piso*
ITiflintjiL
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smar
Marshall żhłIj ot! Kongresu sa 

twierdzenia nowych setek milio­
nów do walki z Grecją — z Wftl 
ną Grecją rządu Markosa. O fi-' 
cjalne kola amerykańskie mówią 
o tym bez kamuflażu, bez zwy­
kłych ornamentów o „pomocy ga 
spodarczej“ , Po prostu: POZY­
CJOM AMERYKAŃSKIM w Gre 
cji zagraża niebezpieczeństwo. Po 
trzebne są fundusze na szybką 
odsiecz,

Nie tylko fundusze. W obliczu 
bezradności wojsk ateńskich w 
waice * Armią Ludową, coraz 
konkretniej lansowane sa pro­
jekty wysiania amerykańskich 
jednostek wojskowych. Czynione 
są wysiłki, by wykorzystując 
większość, jaką USA dysponuje 
w tonie ONZ, — oddziały te dsia 
W  pod banderą Narodów Zjed­
noczonych.

Korespondent londyńskiego 
„Daily Worker“ w Lakę Success, 
który o tym donosi, przytacza 
również odpowiedź gen. Mark osa 
na powyższe zamysły. Uprzedził 
on, że „żadna fkrga czy barwy 
Narodów' Zjednoczonych nie bę­
dą stanowiły obrony dla łudzi, 
którzy aktywnie pomagają faszy 
storn w Grecji“ , oraz, że „wojska 
demokratyczne nie zawahają się 
przed strzelaniem do szpiegów 
przebranych za neutralnych ob­
serwatorów“.

Jaką rolę spełniają tego rodzą 
rt neutralni obserwatorzy — wi 
dzieliśmy na przykładzie Indone 
zji. W sierpniu 1947 r. ustanowi«* 
na została przez Rade B."/pieczeń 
stwa łzw. „Komisja Trzech“ , któ 
ra miała cznwać nad wykona­
niem zawieszenia broni w indone 
zji. Komisja ta, złożona z przed­
stawicieli USA. Belgii i Australii 
w praktyce nie przeszkadzała 
dalszym aktom agresji. Nato­
miast. er ci v rtzięk? jednostronnej 
akcji Holendrzy zagadnęli dalsze 
terytoria, owa komisja skłoniła 
rząd indonezyjski do zgody na 
pozostawienie nowozdobrtych ob 
szarów w reku agresorów'.

Obecnie. Holendrzy za pośred­
nictwem podstawionych przez sie 
bie marionetek, stwarzają na te­
renie wysp Indonezyjskich nowe 
państewka, które mają razem z 
wla śeiwym rządem republiki 
wejść w , skład „Stanów Zjed­
noczonych Indonezji“ . Holendrzy 
dążą tą drogą do przywrócenia 
swego pełnego panowania nad 
tym bogatym archipelagiem.

Pobłażliwość Komisji Trzech w 
stosunku do poczynań holender­
skich da się łatwo wytłumaczyć: 
Tereny Jawy i Sumatry zajęte w 
ciągu ostatnich działrń wojennych 
obfitują w naftę i kauczuk, co 
wcale nie jest obojętne dla kon­
cernów amerykańskich. Dlatego 
też, żądania zahamowania dal­
szych samowolnych aktów Ho­
lendrów postawione na Radzie 
Bezpieczeństwa przez delegata in­
donezyjski > i przez Gromykę 
napotykają nadal na opoi ze stro­
ny delegatów posłusznych Depar­
tamentowi Stanu.

Jednocześnie postępuje naprzód 
planowe rugowanie W. Brytanii z 
kontynentu amerykańskiego. Ro­
boty tej nie wykonują bezpośred­
nio USA, ale chyba nikt nie po­
sądzi lilipuciej Guatem&li o to, 
że bez mocnego poparcia ośmieli­
ła sie na zatarg z Imperium Bry­
tyjskim o Honduras. Incydent ten, 
po niezałagodzonym jeszcze kon­
flikcie w sprawie Wysp Falklandz- 
kich odsłania nam — wstydliwie 
ukrywaną — ale bardzo istotną 
stroną „wspólnoty anglosaskiej“ , 
a mianowicie coraz ostrzejszy an­
tagonizm anglo - amerykański.

J. S.

Zakończenie denazyfikacji w strefie radzieckiej
BERLIN , 28.2 (P A P ).
Ogłoszony został rozkaz dowó cy okupacyjnych wojsk radzieckich 

w Niemczech, marszałka Sokołowskiego o zakończeniu działalności Ko­
misji Denazyfikacyjnych w  strefie radzieckiej.

Rozkaz stwierdza, że Komisje Dena- 
ayfikacyjne powołane w myśl uchwały 
Sojuszniczej Rady Kontroli, wypełni­
ły swe zadanie w  radzieckiej strefie o- 
kupacyjnej.

Rozkaz zawiera następujące punkty: 
i  Działalność Komisji Denazyfikacyj 
* nych na całym terenie strefy ra­
dzieckiej zostaje zakończona z dniem 
Kł marca. Komisje wypełniły swoje za 
dania i ulegają rozwiązaniu.
. )  Dalsze dochodzenia przeciwko zbro 

dniarzum wojennym i hitlerowcom 
będą prowadzone nadał przez niemiec­
ką policję kryminalną i będą podlega­
ły kompetencji sądów niemieckich.
“  B. członkowie partii hitlerowskiej, 
’  którzy zostali usunięci ze swych 

stanowisk w urzędach publicznych, ale 
nie zostali pozbawieni praw wybor­
czych, będą mogli przez uczciwą i lo­
jalną pracę zasłużyć na zezwolenie po 
wrotu do poprzedniej działalności w 
urzędach.

B. członkowie partii hitlerowskiej 
nic będą mogli powrócić na stanowi­
ska policyjne, sądowe i na stanowiska 
kierownicze w aparacie administracyj­
nym.
4 Przepisy wykonawcze do rozkazu 

** będą wydane prze» radziecką admi
nistrację wojskową.

BERLIN, 28.2 (PAP). — Omawiając 
rozkaz marszałka Sokołowskiego o za­
kończeniu działalności Komisji Dena­
zyfikacyjnych w strefie radzieckiej, 
dziennik „Taugliche Rundschau“ pod­
kreśla, ze zaprzestanie działalności Ko 
misji stało się możliwe tylko dzięki 
gruntownemu oczyszczeniu aparatu 
administracyjnego w strefie radziec­
kiej, jak również przemysłu z elemen­
tów hitlerowskich i miłitarystycznych 
oraz dzięki ukaraniu niemieckich zbro 
dniarzy wojennych.

Dziennik stwierdza, że Komisja Da- 
nazyfikacyjne, działające w strefie ra­
dzieckiej, zadania swe całkowicie wy-

pełniły i że w  życiu politycznym strefy 
wschodniej nastąpiły daleko idące prze 
«liany. Sądownictwo, oświata i admi­
nistracja są wolne od reakcjonistów i 
czuwają nad rozwojem demokratyzacji 
w  strefie radzieckiej, służąc sprawie 
pokoju i odbudowy gospodarki poko­
jowej.

W przeciwieństwie do stosunków, 
panujących w strefie radzieckiej — pi 
sze dalej „Taegliche Rundschau“ — w
strefach zachodnich trwa w dalszym 
ciągu panowanie kapitalistów i obszar 
ników, a zbrodniarze wojenni w rodzą 
ju Kopfa lub Dienkelbacha, zajmują 
odpowiedzialne stanowiska w admini- i 
stacji państwowej. Denazyfikacja. w 
strefach zachodnich polegała właści­
wie na tym, by chronić rzeczywistych 
zbrodniarzy wojennych spośród klas 
posiadających.

Głosy prasy radzieckiej
o stuleciu Manifestu Komunistycznego

świadczy fakt, że^irzed stu

Ciągle im mało,
Nowa afera magnatów stalowych w USA

NOWY JORK, 28.2 (PAP). Podwyż-|wu sprawiedliwości wszcząć natycb- 
szenie przez amerykański przemysł j miastowo dochodzenia, 
stalowy ceny na niektóre gatunki staj Urzędnicy służby śledczej prowa- 
li o 5 doi. na tonie wywołało tak wie} dzą już odpowiednią akcję w 16 naj-

MOSKWA, 28.2 (PAP). Piątkowa 
prasa radziecka zamieściła obszerne 
artykuły poświęcone stuleciu Manife 
stu Komunistycznego.

„Prawda“ w artykule pt. i,Pieśń 
nad pieśniami marksizmu“ stwier­
dza, że potęga nieśmiertelnych idei 
marksizmu i leninizmu nigdy nie 
przejawiała się tak wspaniale, jak 
obecnie, w epoce zwyoięzkiego bu­
downictwa komunizmu w Związku 
Radzieckim i zaostrzenia powszechne 
go kryzysu kapitalizmu.

WbreW wysiłkom różnych renega­
tów ruchu robotniczego siły socjaliz­
mu i deńlokracji potężnieją, Wyra­
zem tego jest Związek Radziecki i 
kroczące wraz z nim kraje demokrn 
cji ludowej, które wyzwoliły się z 
oków imperializińu.

Zdaniem „Trudu“, o sile i żywot­
ności idei Manifestu Komunistyczne­

go świadczy fakt, ze^przea siu laty 
na całym święcie było zaledwie 200 

300 komunistów, podczas gdy obec 
nie w szeregach partii komunistycz­
nych jest?ponad 20 milionów człon­
ków, za którymi idą dziesiątki i setki 
milionów ludzi pracy we wszystkich 
krajach

Naczelnik Radzieckiego Biura Infor 
maeyjnego Ponomariew stwierdza na 
tamach „Prawdy“, że to właśnie kia 
sa robotnicza stoi na straży niepodłe 
glości narodów Europy. Azji i pozo­
stałych części świata. To ona broni 
sprawy trwałego pokoju, demokra­
cji i socjalizmu.

Autor artykułu podkreśla Jednak, 
że urzeczywistnienie przez klasę ro­
botniczą jej misji obrońcy niepodle­
głości narodowej wymaga przede 
wszystkim jedności samej klasy ra. 
botniczej.

Anglosasi
utrzymują w Trieście

stan. niepokoju
RZYM, 28.2 (PAP). — Komunisty­

czna partia wolnego obszaru Triestu 
przesłała do ONZ memoriał, naświe 
tlający sytuacją w Trieście. Memoriał 
poddaje osrej krytyce działalność, 
władz brytyjskich i amerykańskich 
na terenie tego miasta. Autorzy me­
moriału podkreślają, że anglosaskie 
władze okupacyjne świadomie utrzy­
mują w Trieście stan niepokoju i na- j tyniak, prof, 
niecia. "  ozyński.

kie oburzenie opinii publicznej, że ca 
la sprawa uzyskała z miejsca rozgłos 
na skalę krajową. W wyniku takiej 
reakcji Truman nakazał ministerst-

'w- ąs t

D z i e c i  p o l s k i e
z Westfalii

dzi$kujq ra prezenty
BERLIN, 28.2 (PAP). Dzieci polskie 

z Westfalii nadesłały na ręce przewo­
dniczącej Komitetu Opieki nad dziec. 
kiem polskim w Niemczech genera­
łowej Prawinowej album z podzięko­
waniem za dary, które otrzymały z 
Polski na święta Bożego Narodzenia.

Album ozdobiony znakiem Rodła i 
zatytułowany „Podziękowanie Ojczyź­
nie i Prezydentowi Rzeczypospolitej“ , 
zawiera podpisy 6 tys. obdarowanych 
przez Komitet dzieci.

Wicem. Sztachelski
przewodniczącym

Komitetu Żywnościowego
W dniu 27 brh. odbyło się w War­

szawie drugie pleaarae zebranie Pol 
skiego Komitetu Żywnościowego, po 
święcone ukonstytuowaniu się władz 
oraz przedyskutowaniu programu 
prac.

W obradach wzięli udział m. in. mi 
nister aprowizacji Lechowicz, wice­
minister Grosicki i wiceprezes CUP 
— Sokołowski.

Prezydium Polskiego Komitetu ?.y 
wnośćiowego ukonstytuowało się jak 
następuje: przewodniczący — wice­
minister Zdrowia Sztachelski, człon-

większych koncernach stalowych.
Cała ta afera ma również wyraźne 

oblicze polityczne, ponieważ republika 
nie—-rozumiejąc że podwyżka cen stali 
będzie argumentem dla Trumana w żą 
daniu przywrócenia kontroli gospo­
darczej w USA — dali również wyraz 
swemu niezadowoleniu. Komitet eko 
nomiczny obu Izb Kongresu, na któ­
rego czele stoi republikański senator 
Taft, zakomunikował o swoim zamia 
rze wezwania do Waszyngtonu naj­
większych producentów stali, którzy 
mają złożyć odpowiednie wyjaśnie­
nia.

Przewodniczący krajowego związ­
ku fermerów — Patton stwierdził w 
liście do ministra sprawiedliwości, że 
jeśli w przemyśle stalowym istnieje 
konieczność podwyższenia płac. to win 
no ,to być pokryte przez i tak już ol­
brzymie zyski tego przemysłu. Za­
chłanność koncernów stalowych USA 
obrazuje najlepiej sama statystyka. 
I tak czysty zysk United States Steel 
Corp. w 1947 r. wyniósł 12« milionów 
doi. w porównaniu z 88 milionami w 
roku poprzednim. Bethlehcm Steel 
Company zarobiło 51 milionów doi. 
wobec 41, a RepubTc Steel Company 
— SI wobec 18 milionów doi.

Obrady Komitetu Ogólnoslowiańskiego
PRAGA, 28.2 (PAP). W piątek od­

było się w Pradze trzecie plenarne po 
siedzenie Komitetu Ogólnosłowiańskie 
go, któremu przewodniczył generał 
Gundorow.

Przedmiotem obrad była dyskusja 
nad referatami gen. Maslarica i posła 
Yodicki. Prezes Komitetu Słowiań­
skiego w Polsce, wicemarszałek Sej­
mu Bareikowski, zobrazował osiągnie 
cia Komitetu, wskazując na koniecz­
ność jak najściślejszej współpracy' z 
Międzynarodową Federacją Związków 
Zawodowych w oparciu 0 ZSRR. Mów 
ca podkreślił znaczenie wzajemności 
słowiańskiej dla ogólno - światowej 
przyjaźni między narodami.

PRAGA, 28.2 (PAP). Premier Gott- 
wałd, minister Masaryk i wicemini­
ster Clementis przejęli w minister­
stwie spraw zagranicznych członków 
delegacji państw słowiańskich, którzy 
przybyli do Pragi na kolejne posie­
dzenie Komitetu Ogólnosłowiańskiego. 
W przyjęciu uczestniczyli również 
przedstawiciele rządu czechosłowackie

go, radziecki wiceminister spraw za­
granicznych Zorin oraz reprezentanci 
dyplomatyczni państw słowiańskich.

Konferencja londyńska
na martwym punkcie
LONDYN, 28.2 (RAP). — Odbywa­

jąca się konferencja St. Zjednoczo­
nych, Anglii i Francji w Londynie nie 
dała dotychczas pozytywnych rezulta­
tów. W kołach dyplomatycznych mó­
wi się, że główną kwestią sporną jest 
obecnie sprawa Ruhry. Na razie.prace 
konferencji nie wyszły ze stadium po­
czątkowego. Mówi się również, że nie 
zapowiada się zbliżenie poglądów na 
skutek różnicy zdań między stanowi­
skiem francuskim i anglo-amerykań- 
skim. Tezy francuskie znajdują po­
parcie państw Beneluxu, chociaż mię­
dzy Francją a Bene!uxem zachodzą 
też pewne różnice zdań odnośnie szcze 
gotów.

Działalność odnowionego Frontu narodowego
Dalsza stabilizacja w  Czechosłowacji

PRAGA, 28,2 (RAP). Klub parła-1 szczania życia uniwersyteckiego od 
mentarny czechosłowackiej partii so- j elementów antydemokratycznych.
c ja!-demokratycznej wyraził

kowie: delegat Ministra Aprowizacji j zaufanie rządowi premiera Gottwal- 
dyr. Iwaszkiewicz, dr Piotrowska z | da i postanowił udzielić mu całkowi- 
CUP oraz — prof. Szczygieł, dr Woj- tego poparcia na gruncie parlamentu.

pełne | Na skutek uchwał tych Komitetów 
usunięto profesora Englisza ze stano 
wiska rektora uniwersytetu im. Ka-

pianowski i dr Klesz-

S t o w a r z y s ń  inżynierów i Techników Mechaników Polskich
(SIMP) zawiadamia kandydatów do Wieczorowej Szkoły Inżynierskiej, 
że z powodu niezatwierdzenia dotychczas Szkoły, zgłoszonej w paź­
dzierniku ub. roku do Ministerstwa Oświaty, nie została ona do obec­
nej chwili uruchomiona.

SIMP nie mogło wcześniej ogłosić powyższego zawiadomienia z tego 
oowodu, że miało w ciągu ubiegłych miesięcy kilkakrotne zapewnie­
nie zatwierdzenia Szkoły w najbliższym czasie. Po otrzymaniu odpo­
wiedniej decyzji, kandydaci do Szkoły zostaną natychmiast zawiado­
mieni. 538-K

A p a ra t Komisji Specjalnej 
sprosta zadaniom, jakie przed nim stoją

W Warszawie odbył się V  zjazd 
przewodniczących i pracowników De 
legatur Komsji Specjalnej do Walki 
z Nadużyciami, na którym dokonano 
przeglądu dotychczasowych osiągnięć 
Komisji,, uwypuklono braki i niedoćią 
gnięcia w pracy oraz wytknięto linię 
działania na przyszłość.

Działalność Komis >1 w ciągu 2 laf 
jej istnienia scharakteryzował dyr. 
Bora Wykonawczego Komisji Spec­
jalnej dr K, Jasiński.

Dr Jasiński podkreślił ponadto, że 
po raz pierwszy w  naszej historii go­
spodarczej zostały wciągnięte do wal-

Zakończenie Zjazdu Ligi Kobiet
Trzeci i ostatni dzień Ogóinokrajo- j Przewodnicząca proponuje zmianę 

wej Konferencji Ligi Kobiet upłynął j nazwy Społeczno - Obywatelska Li
na sprawozdaniach i ocenie osiągnięć 
poszczególnych wydziałów.

Najważniejszymi imprezami, do któ 
rych Polska Liga Kobiet musi się 
przygotować, będą Światowy Kon­
gres Federacji Kobiet Demokratycz­
nych w Jugosławii oraz Międzynaro­
dowa Wystawa w Paryżu, która zo-

ga Kobiet na „Ligę Kobiet". Zebra 
ni przez aklamację przyłączyli się do 
wniosku przewodniczącej.

Po wyczerpaniu porządku dzienne­
go zebrani wystosowali depesze powi 
talne do Prezydenta Rzeczypospolitej 
Ob. Bieruta, premiera Rządu Józefa 
Cyrankiewicza, przewodniczącej Swia j walk

ki ze spekulacją i innym szkodnic­
twem gospodarczym najszersze war­
stwy społeczeństwa- reprezentowane 
przez organizacje społeczne, partie po 
lityczne, związki zawodowe i stowa­
rzyszenia, Akcja ta przeprowadzona 
z wielkim nakładem sił dała poważ­
ne rezultaty.

Przewodniczący Komisji Specjalnej 
wicemarszałek Zambrowski podsumo 
wał Wnioski dwudniowych obrad Zja 
zdu 1 dał jej uczestnikom wytyczne 
dalszej pracy.

Walka ze spekulacją pójdzie w przy 
szłości po linii pogłębienia kontroli roz 
szerzając ją na sprawdzanie cen za 
uśiugi oraz na zwalczanie handlu „łań 
cuszkowego“ i „dzikiego“ . W oparciu 
o organizacje społeczne Komisja sta­
nie również do wałki z kradzieżami 
w fabrykach szczególnie w przemy­
śle włókienniczym, tytoniowym i spo 
żywczym.

Ponadto Komisja nawiąże jeszcze ści 
ślejszy kontakt z Komitetami Oby­
watelskimi i Społecznymi Lustratora 
mi Podatkowymi w celu zwalczenia 
nadużyć podatkowych. Do najistotniej 
szych zadań będzie należała również 

z nadużyciem! urzędniczymi-
brązuje rozwój organizacji kobiecych ] towej Demokratycznej Federacji Ko j w szczególności z łapownictwem 
w krajach demokratycznych.

Dzień 8 marca powinien zadoku­
mentować Polsce i całemu światu go 
towość kobiet do obrony pokoju z» 
wszelką cenę.

Z kolei dr. Irena Sztachelska zrea 
sumowała wyniki dyskusji oraz na­
kreśliła ogólny plan działalności Ligi 
na rok 1948.

biet p. Eugenii Cotton w Paryżu, do 
Antyfaszystowskiego Frontu Kobiet 
w Grecji, do przewodniczącego Anty 
faszystowskiego Frontu Kobiet Hisz­
pańskich Dolores Ibarruri (Passiona 
ria), oraz do ministra spraw zagranicz 
nych Rumunii i członka władz Świa 
towej Demokratycznej Federacji Ko 
biet p. Anny Paukei.

Kobiety polskie pozdrawiają Annę Pauker
Obradująca w Warszawie Ogólno- zaszczytną misję — Ministra Spraw 

polska Konferencja Ligi Kobiet prze Zagranicznych Rumunii —- powierza

Strajk ransporiowy
w SvdnevM •

LONDYN, 28.2. — (PAP). Z Syd- 
I ney donoszą, że dnia 26 lutego był 
| tam całkowicie sparaliżowany tran- 
! sport handlowy, gdyż 7 tysięcy ro- 
I botnikćw transportowych zastrajko- 
| wało, domagając się podwyżki płac.

Klub posłów socjaldemokratycz­
nych będzie również współpracował 
ze wszystkimi : posłami demokratycz­
nymi nad szybką realizacją programu 
Frontu Narodowego. 

i PRAGA, 28.2, (PAP). W Pradze od­
było się zebranie wszystkich prze­
wodniczących t sekretarzy organiza­
cji lokalnych czechosłowackiej partii 
ludowej. Przedstawiciele partii, zasia 
dający w nowym rządzie —- minister 
poczt Alojzy Petr i minister zdrowia 
Józef Plojhar złożyli sprawozdanie ze 
swej działalności.

Przedstawiciele organizacji lokal­
nych partii ludowej wyrazili jedno­
myślnie uznanie dla działalności mi 
nistrów i dla ich stosunku do nowe­
go rządu.

APEL KOMITETU 
FRONTU NARODOWEGO

PRAGA, 28.2 (PAP). Naczelny K o ­
mitet Wykonawczy Frontu Narodowe 
go, jako centralny organ polityczny, 
koordynujący działalność tej organi­
zacji, wystosował do narodu apel w 
sprawie eliminowania reakcjonistów 
oraz wzmożenia wysiłków produkcyj 
nyeh w ten sposób, by plan 2-letni 
został wykonany wcześniej, niż prze­
widywano.

ZADANIA KOMITETÓW 
WYKONAWCZYCH RZĄDU 

NARODOWEGO CZECHOSŁOWACJI
PRAGA. 28.2 (PAP). — Generalny 

sekretarz czechosłowackiej partii ko­
munistycznej — Rudolf Slansky wy­
mienił w dzienniku „Rude Pravo“ na 
stępujące najważniejsze zadania u- 
tworzonych ostatnio Komitetów Wy­
konawczych Frontu Narodowego:

1) Komitety Wykonawcze mają sta 
«owić wyraz jedności mas pracują­
cych miast i wsi.

2) Usunięcie wszystkich elementów 
reakcyjnych z urzędów, instytucji 
ekonomicznych i kulturalnych, partii 
politycznych oraz całego życia publicz 
nego i

3) Komitety- Wykonawcze winny 
być inicjatorem powszechnego kon­
struktywnego wysiłku narodu czeeho 
słowackiego.

KOMITETY
FRONTU NARODOWEGO NA 
UNIWERSYTECIE PRASKIM

PRAGA, 28.2 (PAP). Czescy akade­
micy — partyzanci powołani do życia 
na wszystkich wydziałach Üniwérsy 
tetu Praskiego powołali komitety 
przygotowawcze nowego Frontu Naro 
dowégo, które przystąpiły do oczy

PR AG A  28.2. (PAP). — Komisja 
Gospodarcza przy Radzie Naczel­
nej Czechosłowackich Związków 
Zawodowych opracowuje projekt 
dalszego upaństwowienia przedsię 
biorstw przemysłowych, zatrudnia 
jących ponad 50 pracowników.

Projekt ten, przewidujący upań 
Stwowienie ponad 500 fabryk, zo­
stanie przedłożony rządowi praw­
dopodobnie już w przyszłym tygo­
dniu

rola IV  w Pradze oraz zwolniono 21 
profesorów, lektorów i asystentów. Z 
dalszych studiów uniwersyteckich wy 
kluczono 13 akademików.

REORGANIZACJA PARTII 
NARODOWO - SOCJALISTYCZNEJ

PRAGA, 28.2 (PAP). — Dziennik 
„Svobodne SIovo“ zamieścił na pierw 
szej stronicy odezwę Komitetu Wy­
konawczego partii narodowo - socja 
listycznej do wszystkich członków 
partii, podpisaną przez 35 czołowych 
jej działaczy, m. Inn. przewodniczące 
go Zgromadzenia Narodowego Józe 
fa Davida i dwóch nowych ministrów 
dr Słcchty 1 dr Néumana.

Komitet Wykonawczy — głosi odez 
w « — podjął się ciężkiej odpowiedział 
ności zreorganizowania partii dopóki 
najbliższy Kongres nie dokona wy­
boru nowych organów w drodze de­
mokratycznej. Autorzy odezwy pod­
kreślają, i i  dążyć będą do zawróce­
nia partii na jej dawną drogą socjalt 
zmu i demokracji,

ROZKŁAD SŁOWACKIEGO
■■ STR. DEMOKRATYCZNEGO
PRAGA, 28.2 (PAP). Urząd pełnomoc 

nika rządu dla spraw wewnętrznych 
w Słowacji ogłosh urzędowy komuni­
kat, stwierdzając'1, że państwowe or­
gana bezpieczeństwa dokonały szcze­
gółowej rewizji w lokalu sekretariatu 
generalnego słowackiego stronnictwa 
demokratycznego w Bratysławie.

Rewizja ta przeprowadzona została 
na polecenie prokuratury państwa. 
Okazało się, że w siedzibie sekretaria­
tu wspomnianej partii przechowywa­
ny jest antypaństwowy materiał pro­
pagandowy, skierowany w  swej treści 
przeciwko rzędowi czechosłowackie- 
oraz materiał o charakterze szpiegow­
skim.

Wyniki przeprowadzonej rewizji po­
twierdziły słuszność tych podejrzeń. 
Po rewizji aresztowano szereg osób,

PRAGA, 28.2 (PAP). Jak donosi sło­
wacka agencją prasowa Z AS, słowac­
kie stronnictwo demokratyczne znaj­
duje się obecnie w stadium zupełne­
go rozkładu.

Konferencja prasowa
w Ambasadzie CSR w Warszawie

W związku z ostatnimi wydarzenia- I ta pracy. Elementy kapitalistyczne sa-

słała na ręce ministra Spraw Zagra­
nicznych Rumunii p. Anny Pauker, 
przewodniczącej Antyfaszystowskie­
go Frontu Kobiet Rumuńskich i człon 
ka władz Światowej Demokratycznej 
Federacji Kobiet — telegram nastę­
pującej treści:

Zebrane na Krajowej Konferencji 
Ligi Kobiet w Warszawie, przedsta­
wicielki milionowej organizacji prze 
syłają Pani wyrazy szacunku i po­
ważania.

Kobiety polskie dumne są, że tok

no Pani nieatrudaonej bojownicze» e 
wolność i demokrację narodu rumuń 
skiego i świata.

Piastując zaszczytny i odpowiedział 
ny urząd szermierza pokoju, może Pa 
ni liczyć na pomoc milionowych rzesz 
kobiecych, zorganizowanych w Świa­
towej Demokratycznej Federacji Ko­
biet, — w walce o demokrację i po­
kój świata w walce o szczęście naro­
du i przyszłych pokoleń.

Preaydium Konferencją

Ś."J"P

JAN MA J E WS K I
J ryd-. wieloletni zasłużony działacz robotniczy

członek PPR. Zmarł dma 26.2.1948 r. po długich 1 ciężkich cierpieniach
przeżywszy lat 42.

= «  odbędzie się w poniedziałek 1 marca o godz. 13 ze szpitala
SS. Elżbietanek na Mokotowie.
548—K ZARZĄD I DYREKCJA SP. WYD. „KSIĄŻKA"

mi w  Czechosłowacji amb. Hejret zwo 
łał wczoraj konferencję prasową.

Na wstępie ambasador podziękował 
zebranym dziennikarzom za dokładne 
i wierne informowanie czytelników 
polskich o przemianach, jakie nastą­
piły w  jego kraju.

Z  kolej mówca przystąpił do w y 
jaśnienia przyczyn, które spowodowa­
ły kryzys polityczny.

Bezpośrednim powodem kryzysu był 
problem konstytucji.

Koła demokratyczne, zgodnie z pro­
gramem koszyckim Frontu Narodowe­
go, domagały się uchwalenia nowej 
konstytucji oraz kilku ustaw zasadni­
czych przed wyborami. Reakcja cze­
chosłowacka natomiast dążyła do odro­
czenia terminu uchwalenia postępo­
wego programu społeczno - gospodar­
czego oraz do przeprowadzenia wybo­
rów przed przyjęciem nowej konsty­
tucji.

Prawica Czechosłowacji opierała się 
w Swych próbach sabotowania progra­
mu Frontu Narodowego ha silnej ba­
zie gospodarczej. Nacjonalizacja prze­
mysłu objęła jedynie zakłady, zatrud­
niające więcej niż 500 robotników, a 
w przemyśle budowlanym — więcej 
niż tysiąc robotników. Handel zagra­
niczny znajdował Się w 70 proc. w rę­
kach prywatnych. 8.700 właścicieli 
prywatnych przedsiębiorstw przemy­
słowych zatrudniało 272 tys. robotni­
ków (LR ogólnej ilości pracowników)

W konsekwencji luksusowym warun 
kom życia drobnych grup prywatnych 
przemysłowców i kupców — towarzy­
szyła niezwykłe trudna sytuacja świa-

silały również czarny rynek, który 
uniemożliwiał rozwiązanie problemów 
gospodarczych. Grupy kapitalistyczne 
pragnęły ostatnio rozciągnąć swe 
wpływy z dziedziny gospodarczej na 
polityczną, aby w ten sposób zahamo­
wać reformy społeczne i gospodarcza. 
Korzystały one oczywiście z poparcia 
reakcji zagranicznej.

Po zlikwidowaniu kryzysu rządowe­
go w Republice Czechosłowackiej ży­
cie polityczne normalizuje się. Wszyst­
kie urzędy i fabryki są czynne. Nowy 
rząd przystąpił do realizacji programu 
na najbliższą przyszłość.

Minister spraw wewnętrznych Wac­
ław Nosek zamierza oczyścić organy 
bezpieczeństwa i instytucje samorzą­
dowe od żywiołów reakcyjnych. Mini­
ster oświaty prof. dr Zdenek Nejedły 
przygotowuje projekt ustawy o szkol­
nictwie i o nowej organizacji wycho­
wania fizycznego Minister skarbu dr 
Jaromir Dolansky przystąpił już do 
realizowania ustawy o podatkach i 
Przygotowuje projekt ustawy o upań­
stwowieniu Banku Narodowego oraz 
wypowiedział nieubłaganą walkę spe­
kulacji walutowej.

Minister rolnictwa Juliusz Durisz 
opracowuje projekt reformy rolnej. 
Ministerstwo Handlu Zagranicznego 
przewiduje zawarcie szeregu trakta­
tów handlowych, przede wszystkim 

państwami słowiańskimi. Zapewni 
to przemysłowi czechosłowackiemu za 
opatrzenie w potrzebne surowce.. Na­
stąpi również regulacja płac pracow­
ników oraz rozbudowa systemu ubez­
pieczeń społecznych.
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WIELKIE D N I PR A G I
(K o resp o n d en cja  w łasna)

Praga — jedno z najpiękniejszych j tów i napis: „Tu poległ śmiercią wa- 
imiast Europy — przeżywała wielkie j lećsnych taki a taki w walizę' za spra­
wni- | wę narodu.,,“  To  powstańcy,, którzy

Gdy na początku ubiegłego tygod 
nia wjeżdżałem po krętych.i .wąskich 
«liczkach do miasta i kiedy zobaczy­
łem stare domy, pokryte poczerniały­
mi od starości rzeźbami średniowiecz­
nych mistrzów, pierwszą moją myślą 
było to, że Praga musi być miastem, w 
•którym życie płynie starym, od stule­
ci niezmienionym i spokojnym trybem, 
ie  tu nic się nie dzieje, nic nie działo 
t dziać nie będzie. Wrażenie to spotę­
gował jeszcze fakt, że nie zobaczyłem 
ani jednej zburzonej kamienicy, ani 
najmniejszego śladu wojny i okupacji. 
A  jednak...

N a  jednym z placów Pragi znajdu­
je się wzniesiony na olbrzymim co­
kole pomnik rannego żołnierza. Deli­
katne kształty ciemnej sylwetki pada­
jącego ciała ostro rysują się na tłe nie 
ba. Żołnierz jest śmiertelnie ranny. 
Rzeźbiarzowi udało się doskonale od­
dać i zachować inercję biegu i ruchu 
w  śmiertelnie porażonym ciele żołnie- 
tza

Ale na ulicach Pragi znajdują się 
też .zupełnie skromne, nowe pomniki. 
Na ścianach domów widać nieraz 
dwie, trzy fotografie, bukiecik kwia-

padli. z ręki hitlerowskiego okupanta 
Znaleźli śmierć na kamiennych pły­
tach ulicy w maju 1945 r. Świeże kwja 
ty na tych grobach. nie więdną' ni- 
gdy...

P R A G A  W A L C Z Y
Mylne było moje pierwsze wraże­

nie. Praga walczyła. 5 maja 1945 ..r. 
ludność stolicy Czechosłowacji .wystą­
piła z bronią przeciwko Niemcom, Be 
wstańcy zajęli szereg : ważnych' dziel­
nic miasta i utrzymali je do chwili na­
dejścia Armii Czerwonej, nie pozwa­
lając Niemcom na dokonanie zni­
szczeń. 9 maja wojska radzieckie po­
tężnym natarciem oswobodziły Pragę.

Tak! Praga walczyła.
Ale Praga walczy i dziś. Tylko już 

nie z niemieckim okupantem, a z ro­
dzimym wstecznictwem, które, idąc 
na pasku zagranicznych, reakcyjnych 
ośrodków dyspozycyjnych, nie chce 
dopuścić do dokonania przemian dla 
dobra klasy pracującej i w  imię inte­
resów całej Słowiańszczyzny. A. ostat­
nio reakcja czechosłowacka zbyt but­
nie zaczęła sobie poczynać.

Agencja Tass, komentując wydarzę 
nia w  Czechosłowacji, podała przed 
kilku dniami, że ambasador Sianów 
Zjednoczonych w CSR, Steinliardt, 
złożył wobec dziennikarzy amerykań­
skich na konferencji prasowej przed 
powrotem z Nowego Jorku do Pragi 
oświadczenie, w  którym, zaatakował 
komunistów czechosłowackich.

Partia narodowo - socjalistyczna i 
inne zblokowane z. nią ugrupowania 
przyjęły to oświadczenie jako sygnał 
do kampanii przeciwko komunistom.

Jaką linię postępowania przyjęła 
partia narodowo-socjalistyczna, Swiad 
czą następujące przykłady. W  okólni­
ku na miesiąc styczeń bt„ służącym ja 
ko informator dla członków tej partii 
w kwestiach niemieckich, kierownic­
two partii zamieściło pouczenie o sło­
wiańskiej granicy na Odrze i Nysie. 
Granicę tę kierownictwo partii naro­
dowo - socjalistycznej nazywa „tym­
czasową", udowadniając, że m 
stąpił Polsce tereny aż pp Nysę ł
IM'Mi . ;["ć '■■’y W '0-—

rzeleeką>!. podczas-; gdy ¡pozostałe, mo­
carstwa miały- rzekomo na myśli dru- 
qą'Nys.ęi' uważają dotąd te granicę za 
t^rń^. r .. .„. *  ̂ . . .  "
i „Rude:.Pjavo".stwierdziło.-w związku- 
z iyiHżże pTogreanmautżania' partii na­
rodowo socjalistycznej sprzeczny jest 
I . polityką ' ęągranięzaą ...rządu ' cżeeho- 
słpwąęki&gp,, ppddaję bowiem w.wąt­
pliwość; granićęj uważaną ¡przez Cze­
chosłowację za'1 definitywną za' gra­
nicę całej; Słowiańszczyzny, którą' jest 
jednym ;z,.filerów jej bezpieczeństwa. . ,

Ałbó"':żńów'inny prżykładi Minister 
stwo spraw: wewnętrznych . wydało 
przed kilku .dniami komunikat, w kto-, 
rym podaje do - wiadomości że organa 
bezpieczeństwa odkryły w porę przy­
gotowania,- czynione przez organizacje' 
partii naiódbwo-socjaliśtyćznej, zmie­
rzające cfo (antypańsiwówego puczu 
zbrojnego, który miał. nastąpić - zaraz 
pp ¡ dymisji ministrów. .,... -

„M łK O ŁAJC ZYK O W C Y 
. . . ZM YKAJĄ

Organ paiftii narodowo - socjalisty-' 
cżnej Syobódne Slovd‘‘ w jednym ze 
swych ostatnich numerów,użył.w,arty 
kulę wstępnym, słowa ..zmykołajczyko 
wać“ , mając ńarmyśii politykę ' partii

ę z tego, że w owych dniach roz- ! o naszym pragnieniu zachowania trv,a
strzygało się, czy zwycięży donokra j  lego pokoju, a- kiedy poruszył sprawę
cje, czy wezmą górę siły demokratycz 
m , co oznaczałoby przeprowadzenie 
prograjau odbudowy oraz umocnienie 
narodowej i państwowej niepodległoś­
ci'-'—■ czy też weźmie górę reakcja, a 
id byłoby jednoznaczne ze stłumie­
niem postępu i z podporządkowaniem 
życia narodowego egoistycznym inte­
resom’ nielicznej grupki kapitalistów i 
WyżysklwatZy, którzy oddaliby kraj 
na pastwę rewizjonistycznych i irre- 
dentys,tycznych (słowackich) żywio­
łów, chcących i zmierzających do dru­
giego Monachium.

Ale .naród czechosłowacki..już daw­
no wybrał swoją drogę. Wyrazem te­
go był: odbyty w ubiegłą niedzielę 
zjazd; rącł zakładowych, reprezentują­
cy 2,5 miliona robotników, który ka-
teqörycznie zażądał przeprowadzenia , ,

ogramem koszyc- )onie M!ada ßoleslav -  60.000 rc:bo

Franco ma przyjaciół 
wielu...

W chwili gdy rząd Schumana - 
ffluma. na rożka* z góry, otworzył 
granicę francusko-hiszpańską, rzym- 
tki dziermik „Quotidiano", organ dy- 
rf/gowansj przez Watykan „Akcji Ka- 
tołiokiej”. wystąpił z gorącą pochwałą 
mfinrn gen. Franco. Autor artykułu 
podkreśla między tnw., ie niedoputzeze 
nie Hiszpanii frankistowskiej do udzia 

w planie Marshalla miałoby znacze­
nie tylko względne, ponieważ USA i 

utrzymują kontakty z rządem Frań 
tę  t udzulają mu pomocy.
■■ A  uńęo —  ed/agziem^̂ .Ouoiidio.no'’ —  
wyłączenie Hiszpanii z planu MarskaI 
ta nbyłoby sprzeczne z poczuciem spra 
medłboofd".

Podobnego zdania jest zresztą i sam 
twórca ,,epokowego" plami. Min. Mar- 
tkali, zapytany na konferencji praso­
wej w sprawić uczestnictwa Hiszpanii
frankistowskiej w planie „odbudowy j programem wałki i zwycięstwa, dżinach gospodarki i kultury' naro 
Europy”, odpowiedział: „Nie widzę- bojowym apelem możemy nazwać 
żadnych po tentu o j l e t y l -  , Narodowy plan Gospodarczy na rok
ho- inne państwa zgodzą się na m zm  , . f .  , \ -ner ,
Hiszpanii” . 11948, ktorego projekt został 2o bm.

Wypada jednak podkreślić, że istna’ j zgłoszony w Sejmie przez Rząd Rze 
je pewna —  i to dość zasadnicza — j czypospolitej.
różnica między wewnętrznymi motywu\ p  • n1 ifllf k„*dv doku-
mi artykułu „Quotidiańo” a odpowie Rrojelrt planu, jak kazay aoKU

zmian, zgodnie z, pri 
kim, zgodnie z programem odbudowy 
republiki na nowych socjalistycznych 
zasadach. Wyrazem tego był ponie­
działkowy jednogodzinny strajk mani­
festacyjny, który był ostrzeżeniem pod 
adresem tych, którzy chcieliby odwró 
cić bieg . historii.

Byłem obecny podczas tego strajku 
komunistyć-znej;T v ’‘stbśuńku dó pozo- jw  zakładach samolotowych ,',A-via" 
stałych partii opozycyjnych (czytaj: [ pod Pragą! W  olbrzymim hangarze ze

granic na Odrze i Nysie, Wszyscy obe­
cni jak jeden mąż wykrzyknęli: „Ta 
granica jest też granicą naszego bespie 
czeństwa! Precz z reakcją, precz z 
partią narodowo - socjalistyczną, któ- 
ca granicę tę kwestionuje.*'

N ARÓ D  Z W Y C IĘ Ż Y Ł

W  dniu tym strajkowało 2,5 milio­
na obyw.ateli czechosłowackich. W e 
wszystkich fabrykach miały miejsce 
wiece, popierające całkowicie rezolu­
cje zjazdu 'związków zawodowych i do 
magające się utworzenia rządu bez re­
akcyjnych ministrów.

W  rejonie Pragi, strajkowało — 
200.300 robotników z 826 fabryk, w 
okręgu pilzneńskim strajkowało 4 LOGO 
robotników z 151 fabryk, w Libercu-— 
80.000 robotników z 700 fabryk, w re

reakcyjnych). Jednakże sformułowanie 
to jest bezwiednym przyznaniem się 
reakcji do spiskowania przeciwko" re­
publice, do bratania się Z uzbrojonymi 
bandami podziemia. Świadczą o tym 
ostatnie komunikaty władz bezpiećzeń 
•stwa, świadczy ..o tym, ucieczka do a- 
merykańskiej ' strefy'. 6kupacyjnej: N ie­
miec. .redaktora, nąc.zęlpego , reakcyjne­
go tygodnika „V yvo j“ , P. Tirida z 
partii ludowej. Jest jasne, że. redaktor 
ten, czując, iż sprawa jego jest .prze­
grana, wołał „zmykołajczykować",

A  naród? Znajdowałem się w  Cze­
chosłowacji w  te historyczne dni, kie­
dy decydowały się losy kraju, kiedy 
szczególnie silnie ujawniła się aktyw­
ność społeczeństwa. Byłem w  Pradze, 
ale po telegramach, jakie nadchodziły 
z całego kraju, po prasie protyincjo- 
nalnej doszę dfeim/^pjw^ósK^', Jej cała,. 
Czeęhósłowurta zdąwają.sobie . sprą-,

brało się ponad 5.000 robotników. Z  
ich twarzy widać było, ,że świadomi są 
doniosłości chwili, Z  wygłaszanych 
przemówień tchnęło mocą i zdecydo­
waniem dojścia do wytkniętego przez 
związki zawodowe i partię komunis ty­
czną celu, którym jest Socjalizm — do­
bro całego świata pracy. Robotnicy 
jasno i wyraźnie dali do zrozumienia, 
że od tego celu ani na krok nie odstą­
pią. „W ara  reakcji od zdobyczy mas 
ludowych. Nasza jest praca, nasza jest 
przyszłość. Wszelkie zakosy wrogich 
lodowi elementów, zostaną w zarodku 
zduszone, bo w naszych rękach są fa­
bryki" — oto ich słowa.

Gdy dowiedzieli się, ie jest w han­
garze Polak, członek PPR, wzniosły 
się okrzyki na cześć Polski i jej przo­
dującej parta — Polskiej Partii Ro­
botniczej. Gdy zabrał gios i powiedział 
o naszej prący, o naszej odbudowie.

aików, w Ostrawie — -2-20.000 robot­
ników, w Kłatkowie —• 50.000, w £u- 
dziejowicach -— 60.000 itd.

Tego samego dnia wieczorem odby­
ła się na Vadavskc Namesti w Pra­
dze wielka manifestacja, w której wzię 
ło udział kilkadziesiąt tysięcy ludzi. 
.Manifestanci domagali się usunięcia re 
akcyjnych ministrów z rządu i witali 
entuzjastycznie utworzenie .odnowio­
nego Frontu -.Narodowego!

I okazało się. że naród czechosło­
wacki zwyciężył. Następnego dnia w 
południe prezydent; Benesz przyjął dy 
misję ustępujących ministrów i po ude­
rzył premierowi Gottwałdowi uzupeł­
nienie rządu.

*
Utworzenie nowego rządu jest jesz­

cze jednym dowodem więcej, świad­
czącym o sile i żywotności młodej de­
mokracji czechosłowackiej.

Albowiem mimo tego że w Pradze 
istnieją takie stare nazwy, Jak ulica 
Alchemików, ulica Mozarta i inne, 
świadczące o świetnej przeszłości, to 
są i takie, jak ulica Roosevelta, ulica 
Stalina, wybrzeże Gottwalda — które 
już świadczą o tym, że Czechosłowa­
cja weszła na drogę wielkich przemian 
społecznych:

JÓZEF S A W  A -M O D Z E L E W S K I

P R O G R A M  W A L K I  I Z W Y C I Ę S T W A
dowej.

Jakież są te zadania?
.Rozwinąć wszystkie gałęzie gos-

Azi min. Marshalla. Min, Marshall i ci­
ao za nim stoją, chcą po prostu robić 
polityczny i gospodarczy BUSINESS

ment ustawodawczy, zredagowany 
jest w artykułach sformułowaniach 
prawnych. Ale ileż gorącego życia

* każdym nadającym się do tego part- tętni w każdym takim. sformułowa-
nerem, a icięc i z Hiszpanią franhistow \ t “ . . .  • *

Ale Marshall i Dulles -  to im mu! Za każdym zdaniem, tej usta-ską.
przyznać trzeba — me o-wi.iają rze 
ozy we frazeologiczną bawełnę i nie 
pozorują swego stosunlm do Hiszpanii 
frankistowskiej religijnymi względami 
i solidarnością wyznaniową, jak to 
przebija z wywodów włoskiego organu 
&Akcji Katolickiej".

Nie trudno się domyślić skąd czerpie 
HQuiidiano” zachętę i inspirację do 
obrony hiszpańskiego faszyzmu. Intere 
sujące światło na te sprawy rzuca 
szwajcarski prawicowy dziennik „<?«* 
Seite de Lausanne”, w taki oto sposnli 
charakteryzując aktualną politykę Wd 
ty karm:

„Wypadki we Włoszech budzą w 
Watykanie dwojaką reakcję: niepoko] 
oraz optymizm,uzasadniony nadzieją, iż 
rząd będzie działać z dostateczną roz­
wagą i siłą. Nigdy stosunki Watykanu 
z rządem włoskim nie były TAK ŚCI­
ŚLE I OPARTE NA W ZAJEM NYM  
ZAU FAN IU , jak obecnie, gdy „chrze­
ścijańscy demokraci" bronią kraju 
fSrśed dyktaturą" ( _  „

„TY czasie ostatniej wojny STOSUS 
KT W A TYK A N U  Z  USA. RO ZW INĘ  
Ł Y  S IE  I  ZA C IE ŚN IŁY , jak nigdy 
dotąd. Wyrazem zbliżenia się są m. 
bm. częste wizyty amerykańskich poli­
tyków, generałów, dziennikarzy, finan j 
fiatów w Watykanie” .

„Niemcu su dla Watykanu poważną 
troska... W A TYK A N  OBAW IA SIĘ  
CENTRALIZM U W NIEM CZECH  » 
ubolewa, że część niemieckich „chrze­
ścijańskich demokratów”_ sympatyzuje 
raczej z totalizmem, nawet komuni­
stycznymi f ), niż z zachod/nia. dempkra 
Cją. W A TYK A N  D ARZY ZA U FA ­
N IE M  S, P. D. i DRA SCHEMA- 
CHER A. Uważa pn S. P. D. za grupę 
raczej centrową i jedyną siłę, którą mo 
ie skutecznie walczyć z niebezpieczeń 
ftwem prądów skrajnych"...

W  oświetleniu „Gazette de Lausan­
ne" L IN IA  P O L IT Y K I W A TY K A ­
NU zarysowuje się z dużą wyrazisto 
idą. Stosunek Watykanu do sytuacji 
wewnętrznej Włoch, do USA. i do Nie 
niee ! _  oto punkty, wytyczające kie­
runek tej linii politycznej. Wydaje się 
rzeczą całkiem, naturalną, że na takiej 
właśnie linii czynne i gorące sympatie 
dla faszyzmu hiszpańskiego miess- 
fmą m* Ń* aajdoekonałak B. D.

wy kryje się wielki szmat naszego 
życia gospodarczego i społecznego.

Bo ta ustawa nie jest pisana tyl­
ko dla garstki znawców prawa lub 
dla szczupłego grona wtajemniczo­
nych. Przemawia ona do całej klasy 
robotniczej, do milionowych rzesz 
chłopskich, do setek tysięcy inżynie­
rów. techników, nauczycieli, lekarzy 
i uczonych, przemawia do całego na 
rodu. Apeluje do rozumu i do serca, 
zagrzewa do walki i porywa do 
czynu.

Projekt tego planu jest jednym 
z tych nowych dokumentów, które 
najlepiej może charakteryzują nową 
treść i nowy styl naszego życia zbio 
rpwego, które schodzą z kart „Dzień 
nika Ustaw“, wdzierają się w  gąszcz 
życia i pasjonują miliony ludzi: '

Ó niecodziennym języku tej usta­
wy świadczy już artykuł 1, - który 
głosi:

„Dzięki wysiłkowi całego narodu 
a w szczególności klasy robotniczej, 
pomimo trudnych warunków klima­
tycznych i ograniczenia pomocy za­
granicznej, podstawowe zadania Na  
rodowego Planu Gospodarczego na 
rok 1947 zostały wykonane“.

Plan produkcji przemysłowej zo­
stał przekroczony, a poziom podsta­
wowych gałęzi wytwórczości prze­
mysłowej i przemysłu jako całości 
w znacznym stopniu przewyższył po 
ziom przedwojenny. W  1947 r. nastą 
pil znaczny wzrost obszaru zasie­
wów i produkcji zwierzęcej. Wzrost 
produkcji i ostra walka ze spekula­
cją pozwoliły ustabilizować ceny, i 
umocnić wartość pieniądza. Nastąpi 
ła też znaczna poprawa w naszym 
handlu zagranicznym.

Osiągnięcia minionych 3 lat odbu 
dowy kraju pozwalają określić zada 
nia na rok 1948 w * wszystkich dzie-

podarstwa narodowego — czytamy 
w tymże art. 1,—y?; .szczególności. w 
porównaniu tło roku 1947 zwiększyć 
wytwórczość przemysłu państwowe­
go o około 23 proc;1 i--przez wszech­
stronną działalność Państwa w kie­
runku stworzenia podstaw dlą bar­
dziej wydajnej pracy mas chłopskich 
osiągnąć w rolnictwie przy Sprzyja­
jących warunkach klimatycznych 
wzrost produkcji roślinne o około 25 
proc. i produkcji zwerzęcej o około 
10 proc.

Umocnić i rozwinąć gospodarkę u- 
społecznioną i powstałe na jej grun­
cie nowe Stosunki wytwórcze i spo­
łecznej;. .'"i \.. -.

podnieść, poziom . nagromadzenia 
zasobóty, stworzyć warunki dia wzro 
stu inwestycji i podniesienia stopy 
życiowej mas pracujących;

powiększyć "za poinocą środków 
polityki gospodarczej Państwa i r< 
woju gospodarki uspołecznionej u- 
dział pracujących w rozdziale docho 
du narodowego;
zapewnić warunki intensywniejszego
ę/zrostu wytwórczości artystycznej i 
działalności kulturalnej, zwłaszcza w 
zakresie wydawnictw książkowych, 
radia, filmu, V  zadaniem udostępnię
nia ich najszerszym masom ludno­
ści“.

' W  tych kilku zdaniach zawarty 
jest cały program działania nie tyl­
ko rządu, ąle wszystkich ludzi pra­
ny-

riych działach wytwórczych, wskazu j cji państwowej w ilości około 3 mi- 
je najważniejsze obiekty, które po- j liónów osób.
winny być uruchomione w  tym roku 
1 ustala wysokość wzrostu wydajno­
ści pracy, zapowiada opracowanie 
norm technicznych w  całym przemy­
śle i stworzenie korzystnych warun­
ków dla rozwoju współzawodnictwa 
pracy. Ponadto plan przewiduje rów 
nież wzrost produkcji w  przemyśle 
samorządowym, spółdzielczym i pry 
watnym.

Następny dział poświęcony jest 
zagadnieniom rolnictwo, leśnictwa i 
róbołówstwa. W  15 kolejnych arty­
kułach plan ujmuje zadania i cele 
polityki państwowej w  tych dziedzi­
nach. i .rozmiary oczekiwanej pro­
dukcji . rolnej, leśnej i rybnej, jak 
również podstawowe inwestycje w  
tych dziedzinach.

Dalszy dział obejmuje sprawy ko­
munikacji i łączności (sprawy wcho­
dzące w zakres resortów komunika­
cji, żeglugi oraz poczt i telegrafów). 
Plan ustala szczegółowe zadania, ja ­
kie mają być osiągnięte

Zagadnienia handlu wewnętrzne­
go i zagranicznego oraz gospodarki 
materiałowej ujęte są w siedmiu ar­
tykułach następnego działu planu. 
Dział ten zawiera niestety mniej 
cyfr, Dotyczy bowiem dziedziny naj 
mniej objętej planem. Ale zawiera

We wszystkich zasadniczych dzia-! 
łach plan specjalnie wyodrębnia i 
sprawy Ziem Odzyskanych, określa- j 
jąc rozmiary produkcji poszczegól-| 
nych gałęzi przemysłu i rozmiary \ 
Wytwórczości rolniczej na terenie 
tych ziem. Wartość produkcji prze- [ 
myślowej na Ziemiach Odzyskanych 
ma w  tym roku wynieść 2,5 miliar­
da złotych w  cenach 1937 r„ co sta­
nowić będzie 22 proc. produkcji o- 
gólnokrajowej. Plan wymienia też 
Zadania w  dziedzinie osadnictwa na 
Ziemiach Odzyskanych, w  dziedzinie 
likwidacji odłogów, budownictwa, 
komunikacji itd. Liczba zatrudnio­
nych w gospodarce i administracji 
państwowej na Ziemiach Odzyska­
nych wyniesie w tym roku 870 tys. 
osób, w tym w przemyśle 380 tys.

Tak wygląda w  ogólnych zarysach j 
Narodowy Plan Gospodarczy na rok ! 
1948.

Jest to szczegółowy i przejrzysty [ 
program działania. Każdy, kto zapo- j 
zna się z zadaniami, jakie plan wy- i 
tycza w interesującym go dziale ży­
cia gospodarczego i społecznego, bę­
dzie wiedział, czego się od niego o- 
czekuje, jakiego powinien dokonać 
wysiłku, aby ten bojowy program j 
działania wykonać jak najlepiej,

Ale pląn nie poprzestaje na tych | jeśli idzie o zadania polityki pań- 
ogólnych sformułowaniach. Wymię- stwowej w tej dziedzinie. (Do 
nia on szczegółowo zadania każdej spraw, objętych tym działem, jak

jasno i precyzyjne sformułowania [ wykonać z nadwyżką, wykonać
przedterminowo. A. Szpakowicz

gałęzi naszego gospodarstwa narp 
d owego.

Na czele idzie przemysł, któremu 
poświęcono w  planie odrębny dział, 
zawierający'wielkość 'produkcji każ­
dej gałęzi przemysłu w ciągu tego 
roku. W  szczegółowym zestawieniu 
znajdujemy dokładne odeyfrowanie 
wspomnianego już powyżej 23-pro- 
centOWego wzrostu produkcji. W ar­
tość całej produkcji przemysłowej 
wyniesie w cenach 1937 r. 11,5 mi­
liarda złotych, (w  ępnach rozlicze­
niowych przemysłu. z 1947 roku wy 
nosi to 614 miliardów złotych). Z 
tej kwoty przypada 60 proc. na do­
bra wyjtwórcze i 40 proc. na dobra 
konsumpcyjne.

Plan przemysłowy określa zara­
zem zakres inwestycji w  poszczegól

Czas już
opracować plan 
akcji wczasów

Jak się dowiadujemy, tegoroez- 
:j:i akcja wczasów pracowniczych hę 
dzie podjęta na szeroką skalę w 
kwietniu br. i obejmie w ciągru ro­
ku 409 tys. osób. Stanowi to znasz 
ne rozszerzenie akcji wczasów. W 
ubiegłym bowiem roku akcja ta 
objęła 250 tys. osób. Warunkiem 
wypełnienia tych zamierzeń jest 
dokładne rozplanowanie w każ­
dym zakładzie pracy urlopów pra­
cowniczych u’ ten sposób, ażeby 
wczasowicze przewijali się przez 
domy wypoczynkowe przez cały 
rok. Konieczne więc jest, aby już 
teraz poszczególne związki zawodo 
we i rady zakładowe opracowały 
kalendarzyk wczasów.

Z ogólnej liczby 400 tys. osób 
wczasy w rejonie górskim spędzić 
powinno 350 tys. osób, w rejonie 
morskim 20 tys. i w rejonie nizin­
nym 39 tys. Rejon górski, z wyjąt 
kiem listopada i marca — miesię­
cy przeznaczonych na generalne re 
monty i przygotowanie domów 
wczasowych do sezonu — w ciągu 
całego roku gościć będzie wczaso. 
widzów. Rejon morski czynny bę­
dzie w czerwcu, lipcu i sierpniu. 
Rejon nizinny, a więc miejscowo­
ści m. in. Spała, Osuchów itp., 
czynny będzie od kwietnia do paź­
dziernika włącznie.

W ten sposób plan tegoroczny 
akcji wczasów uwzględnia warunki 
klimatyczne poszczególnych miej­
scowości, zapewniając pożyteczne 
dla zdrowia i przyjemne spędzenie 
urlopów' wr ciągu całego roku.

Opłaty za pobyt ustalone zostały 
na 54 zł dziennie od pracownika, 
zarabiającego do 15 tys. zł miesięcz 
nie. Pracownicy zarabiający powy 
żej 15 tys. zł miesięcznie płacie bę 
dą 100 zł dziennie. Tak niskie opla 
ty są możliwe dzięki temu, że pra­
codawcy oraz państwo pokrywają 
pozostałą sumę kosztów. Państwo, 
jako pracodawca i jako czynnik fi 
nansujący akcję, wydaje na akcję 
wczasów przeszło 1 miliard zł rocz 
nie. Nie mniej poważne świadcze­
nie ze strony państwu, to bezpłat­
ne bilety kolejowe dla pracowni­
ków, wyjeżdżających do domów 
wypoczynkowych oraz 50 proc. 
zniżka dla wszystkich pozostałych 
korzystających z urlopów. Pań­
stwo daje ponadto wyposażenie do 
mów wypoczynkowych w  przedmio 
ty codziennego użytku jak: pościel, 
meble Itp. po cenach sztywnych.

Bardzo istotny problem stanowi 
rozszerzenie wczasów dia pracow­
ników fizycznych tak, aby korzy­
stanie z domów wypoczynkowych 
było proporcjonalne do ilości za­
trudnionych pracowników f i z y c z ­
nych i pracowników umysł.; . eh. 
W r. b. poszczególne związki m i  
clowe otrzymały w tej sprawie ści­
słe wskazania. Poważne osiągnię­
cia stanowi objęcie w ramach akcji 
wczasów w bież. roku ICO tys. osób 
profilaktyczną akcją zdrowotną, 
przez umieszczenie na trzytygod­
niowy pobyt w uzdrowiskach. ’.V 
ub. roku korzystało z akcji profi­
laktycznej 48 tys. osób. Duży na­
cisk położono także na podniesie­
nie jakości wyżywienia i jego kalo 
rycznośei. W ub. roku przeciętna 
wartość dziennego posiłku wyno­
siła 3.000 kalorii, w br. 
wartość ta podniesiona będzie do 
3.509 kalorii. Stanie się to możliwe 
przede wszystkim dzięki zmniejszę 
niu kosztów' administracji domow 
wypoczynkowych. Fundusz wcza­
sów pracowniczych dużo uwagi po 
święcą uprzywilejowaniu w akcji 
wczasów' pracowników, przodują­
cych we współzawodnictwie.Wydaj 
ny pracownik, który przynosi spo­
łeczeństwu i państwu wielkie ko­
rzyści, winien przede wszystkim 
korzystać i ze świadczeń społecz­
nych. W przemysłach, które przo­
dują we współzawodnictwie pracy 
— węglowym i włókienniczym — 
wczasy są najlepiej w tej chwili 
zorganizowane.

Związki, skupiające pracowni­
ków tych przemysłów, przejęły tał 
kopicie gospodarkę domami wvpa 
czynkowymi. Na podkreślenie za­
sługuje coraz lepsze wyposażenie 
domów' wypoczynkowych w biblio 
teki. radia, sprzęt sportowy itp. 
Ostatnio szereg zarządów głównych 
związków zawodowych przeznaczył 
na ten cel pokaźne fundusze.

zresztą i innymi działami planu 
jeszcze powrócimy w następnych nu 
merach naszego pisma).

Szerzej plan potraktował sprawy 
budownictwa, którym również po­
święca osobny dział. Dział ten za­
wiera ńie tylko Cyfry i wskazania, 
ale i nowe nuty; jeśli idzie o nasz! 
przemysł budowlany. „Specjalny na­
cisk —  czytamy w art. 54 —  położo j 
ny zostanie na organizację pracy wj 
budownictwie przez zastąpienie me­
tod rzemieślniczych metodami prze­
mysłowymi“.

Dział V II obejmuje kwestie zdro­
wia, opieki społecznej i oświaty. W  
dziale V III zawarte są dane planu w 
dziedzinie zatrudnienia. Plan okre­
śla. przeciętną roczną liczbę zatrud­
nionych w  gospodarce i administm-

15.2.ISIS r. Sejm uchwali dekret o ulw rrrw-i , .paniracji „Służba Pol­
sce". Nu galerii sejmowej za ęła tweAcc młodi eż, które- w pierwszym rze-

dotyczyć będzie tm ustawa-
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Zwiększyć rozmach współzawodnictwa pracy
Posiedzenie plenum Rady Związków Zawodowych w Gdyni

Dnia 27 iuiego odbyło się w Gdy- | 
ni zebranie plenum Rady Związków 
Zawodowych z udziałem sekretarzy i 
przewodniczących poszczególnych or- 
ganizacyj związkowych. W zebraniu 
wzięli również udział przewodniczący 
MRN tow. Stolarek, wiceprezydent 
tow. Modliński, przewodniczący OK 
ZZ — tow. Poseł Kołodziej, Il-g i se­
kretarz KM PPH tow. Deklewa. Il-g i I 
sekretarz PPS tow. Przeworski.

Tow. Zborowski — tymczasowy prze i 
wodniczący Rady Związków Zawodo- | 
wych powołał do prezydium: robotni- ; 
ka portowego tow. Żołdaka, robotnika ' 
budowlanego tow. Matuszczaka, prze­
wodniczącego Zw. Zaw. Marynarzy 
tow. Skibę i przedstawicielkę związku 
służby zdrowia tow. Eglicbtową.

NOWE ZADANIA
Referat zasadniczy z ramienia obu 

partii wygłosił tow Deklewa. Po omó 
wieniu sytuacji politycznej referent 
przedstawił zadania, jakie, stoją obec­
nie przed Związkami Zawodowymi. 
Trzeba wzmóc prace wycnowawcze i 
szkoleniowe, podnieść świadomość kia 
sy robotniczej i spowodować zmianę 
stosunku robotnika do pracy.

Związki Zawodowe muszą wysuwać 
hasło, jak niepodwyższanie płac, a 
zwiększanie produkcji, które jest rów 
noznsczne realnym podwyższaniem sto 
py życiowej klas robotniczych. Związ­
ki Zawodowe w Gdyni mają na od­
cinku spopularyzowania współzawodni 
ctwa pracy olbrzymie zadanie do speł 
nienia.

DZIEŃ KOBIET
W dalszym ciągu zebrania tow. Zbo 

rowski omówił znaczenie Międzynaro­
dowego Dnia Kobiet. Związki Zawodo 
we podjęły inicjatywę urządzania we 
wszystkich zakładach pracy akademii 
w  celu spopularyzowania znaczenia te

1» Ocatenie Jakuba”
we Wrzeszczu

Sztuka Zawieyskiego „Ocalenie Ja­
kuba“, grana z wielkim powodze­
niem na Wybrzeżu schodzi dnia 1 
marca z afiszu teatru Kameralnego 
w Domu Marynarza w Gdyni. Pub­
liczność gdyńska ma więc ostatnią 
sposobność zobaczenia tej pięknej 
sztuki.

W niedzielę, dnia 29 lutego przed­
stawienia o godz. 17-ej i 20-ej.

Od dnia 1 marca br. sztuka ta wy­
stawiana będzie w Teatrze Miejskim 
we Wrzeszczu (ul. Grunwaldzka 16) 
obsada premierowa: H. Gallcwa, A. Ją 
recka, Zofia Perezyńska, K. Łaszew- 
ski i M. Maciejewski. Początek o 
godz. 20-ej. Przedsprzedaż biletów 
w kasie Teatru Miejskiego od godz. 
18-ej do 20-ej.

go dnia. Rady Zakładowe, w porozu­
mieniu z dyrekcjami winny wysuwać 
kandydatki .które zostaną nagrodzone 
za przodownictwo pracy. Również dla 
uboższych i obarczonycn dziećmi ko­
biet planuje się rozdanie premii z fur 
duszów na ten cel przeznaczonych.

Z kolei plenum rady powiadomione 
zostało o zmianach personalnych, jakie 
zaszły w prezydium rady Związków 
Zawodowych. OK ZZ wysunęło na tym 
czasowego przewodniczącego rady tow. 
Zborowskiego, na sekretarza tow. 
Ślęzaka. W dyskusji, jaka wywiązała 
się po referatach zabierali głos licz­
ni mówcy.

MAŁO ŚWIETLIC
Tow. Głuszek podkreślił konieczność 

podniesienia wydajności pracy i zwięk 
szenia produkcji, co zostanie osiągnię­
te przez uświadomienie pracowników 
i dokształcenie zawodowe oraz zwrócił 
uwagę na zbyt małą ilość świetlic ro­
botniczych w Gdyni.

Tow. Ślęzak zaznaczył, że Związki 
Zawodowe w Gdyni muszą włożyć 
bardzo duży wkład pracy w celu zmia 
ny mentalności człowieka, wychowa­
nego przez okupanta w fatalnej tra­
dycji stawiania oporu zwiększonej wy 
dajności pracy. Współzawodnictwo pra 
cy musi być podjęte na każdej pla­
cówce, na której jest ono możliwe. Na 
pozostałych placówkach należy stoso­
wać system udoskonalenia pracy i po 
pularyzacji wynalazków.

Tow. Witek poruszył sprawę stałego 
kontaktu między niektórymi radami za 
kładowymi, a dyrekcjami. Są wypad­
ki, że narady wytwórcze aie odbywa­
ją się z winy dyrektorów, którzy nie 
uznają za potrzebne składać sprawo­
zdania przed radami zakładowymi.

Tow. Olbrych podkreślił konieczność 
rozbudowy sieci referatów i sekcji 
młodzieżowych w  zakładach pracy.

Tow. Bieńkowski stwierdził, że 
przy aktywnej pracy rady zakłado­
wej można osiągnąć dobre wyniki 
Przykładem tego jest świetlica admi­
nistracji morskiej GUM-u, która U- 
ruchomiona przed krótkim stosunko­
wo czasem zdołała stworzyć aktyw­
nie pracującą sekcję sportową, tea­
tralną i chóralną. Mówca podkreślił 
konieczność zwiększenia funduszów 
na sprzęt sportowy i akcję kultural­
no -  oświatową dla Związków Zawo 
dowych w  Gdyni.

Tow. Skiba poruszył sprawę zniżek 
do kin dla członków Związków Za­
wodowych, których wykorzystanie 
ze względu na nowe przepisy, jest 
utrudnione.

Inni przedstawiciele związków po­
ruszyli jeszcze sprawę teatru, który 
daje za mało popołudniówek.

Na zakończenie zebrania została 
powzięta rezolucja, uwzględniająca 
wszystkie wysunięte na posiedzeniu 
postulaty Analizując dzisiejszą sy­
tuację polityczną i gospodarczą na

ciele Związków Zawodowych w Gdy­
ni uznają za konieczność jak najda­
lej idącą konsolidację świata pracy, 
zrzeszonego w Związkach Zawodo­
wych jako przeciwwagę zakusom 
kapitalistów międzynarodowych. Ze­
brani potępiają wszelkie usiłowania, 
rozbicia Światowej Federacji Związ-

arenie międzynarodowej, przedstawi-1 ków Zawodowych.

Regulacja Wisły polepszy warunki żeglugowe
Odbudowa stoczni i taboru rybackiego

Do najpoważniejszych prac, jakie 
podejmie w nowym sezonie dyrekcja 
dróg wodnych należy regulacja koryta 
Wisły w celu polepszenia warunków 
żeglugi.. Szczególny nacisk będzie po­
łożony na roboty w rejonie Włocław­
ka, Nieszawy i Ciechocinka. Na robo­
ty te -przewidziano w budżecie 150 
milionów zł. Dalsze poważniejsze ro­
boty poprowadzi dyrekcja przy ujściu 
Wisły przy przedłużeniu mola wschod­
niego. Przedłużenie mola ułatwi od­
pływ lodów z głębi rzeki do morza 
oraz pracę rybakom, których kutry 
będą mogły bezpiecznie zawijać do 
portów wiślanych. Poza tym plan ro­
bót przewiduje regulacje rzeki Drwę­
cy.

Niezależnie od robót mających na 
celu uregulowanie wód, dyrekcja dróg 
wodnych otrzymała około 236 milio­
nów zł z funduszów Ministerstwa Ko­
munikacji. Fundusze te są przeznaczo 
ne na obudowę stoczni i taboru pły­
wającego. Wiosną zapoczątkowana zo 
stanie odbudowa stoczni w Pleniewie 
oraz przebudowa i przystosowanie do 
obecnych potrzeb stoczni w Tczewie i 
Elblągu, przed którymi stoją poważne 
zadania produkcyjne. Dzięki tym in­
westycjom umożliwiony będzie re­
mont jednostek, które w ' roku 1947 
już pływały. W końcu roku 1948 zapo 
czątkowana zostanie budowa nowego 
taboru transportowego. (M)

Kiedy wreszcie się nauczq?
homi lisia kupców Wybrzeżu 

ukaranych za spekulację

TEATRY!
Teatr Miejski „Wybrzeże“  w Gdyni, dziś 

o godz. 16 komedia muzyczna „Król włó­
częgów” w inscenizacji Iwo Galla, z W. 
Kaliskim w roli tytułowe^

Teatr Kameralny — Gdynia — Dom Ma­
rynarki Wojennej — Skwer Kościuszki 12, 
o godz. 17 i 20 przedstawienie sztuki J. Za­
wieyskiego „Ocalenie Jakuba” w reżyserii 
Haliny Gallowej.

REPERTUAR KIN
Gdynia — Warszawa — Pygmalion.
Gdynia — Atlantyk — Triumf dr. O. Con 

nora.
Gdynia — Dom Marynarki Wojennej — 

Kino nieczynne
Grabówek — Fala — „Noc Grudniowa” .
Chylonia — Promień — „Wilki mor­

skie” .
Oliwa — Polonia — „Znak Zorro".
Sopot — Polonia — As wywiadu.
Sopot — Bałtyk — „Ludzie bez skrzydeł”
Wrzeszcz — Capitol — Wieczna Ewa.
Wrzeszcz — „Bajka” — „Piękna Przy­

goda” .
Gdańsk — Światowid — „Skarb Tarzana”
Wejherowo —• Świt — „Biały kieł” .
Słupsk — Polonia — „Curie - Skłodow­

ska” .
Kościerzyna — Bałtyk — „Statek pu­

łapka” .
Tczew — „Wisła” — „Skandal” .
Lębork — Fregata — „Siódma zasłona” .
Puck — Mewa — „Jasne łany” .
Kartuzy — Kaszub — „Konik garbusek”
Koszalin — Polonia — „Konwój” .
Nowy Staw Tęcza — Nauczycielka 

bawi się” .
Starogard — Polonia — „Wesoły pensjo­

nat” .
Białogard — Bałtyk — „Cienie przeszłoś­

ci”.
Szczecinek — Wolność — „Wiosna” .

PROGRAM ROZGŁOŚNI GDAŃSKIEJ 
NA NIEDZIELE 29 LUTEGO 1948 R.

NA FALI 1054 M.
7.00 — Program ogólnopolski. 10.00 — Au­

dycja regionalna ..Hej Flisacza dziatwo“ . 
Transmisja z Gdańska na wszystkie roz­
głośnie. 11.00 — Audycja poetycko - mu­
zyczna — lok. 11.57 — Program ogólnopol­
ski. 17.00 — Audycja dla kobiet. Transmi­
sja z Gdańska na wszystkie rozgłośnie. 
17.05 — Podwieczorek przy mikrofonie.
Transmisja z Gdańska. 17.25 — Program o- 
gólnopolski 19.25 — Koncert życzeń — lok. 
70.00 Program ogólnopolski. 20.25 — Muzy­
ka — lok. 21.00 — 24.00 — Program ogólno­
polski.

---- O-----
DYŻURY APTEK

OD DNIA 28 LUTEGO DO 8 MARCA 1948.
Gdynia — Apteka pod Gryfem, ul. Armii 

Wojska Polskiego.
Orłowa-^- Apteka Nadmorska.
Sopot — Apteka pod Orłem, ul Rokos­

sowskiego.
Oliwa — Apteka pod Orłem — Al. Armii 

Czerwonej.
Wrzeszcz — Apteka pod Mewą — ul. 

Grunwaldzka.
Gdańsk — Apteka pod Słońcem — ul. 

Garncarska. N
Numery telefonów Straży Pożarnej: 

Gdańsk — 31-334, 31-338.
Wrzeszcz — 41-332, 41-333, 42-264.
Orunia — 31-336.
Oliwa — 52-622.
Nowy Port — «-JM.

Kronika wypadków
KRADZIEŻ ZEGARKÓW 

I GARDEROBY
Aniela Trembińska zam. we Wrze j 

szczu przy ul, Potokowej 9 zameldo- ' 
wała w M.O., że zatrudniona u niej 
pomocnica domowa Ewa Gajewska, 
w czasie nieobecności gospodarzy, 
skradła zegarek oraz garderobę i i 
zbiegła. W tym dniu również i Ta- | 
deusz Krawczyk zam. w Oliwie przy i 
ul. Armii Polskiej 8, zameldował, że ] 
pomocnica domowa Elżbieta Kośnie- ] 
ka skradła mu złoty pieści onek z ini I 
cjałami KP i „ulotniła się“ .

USIŁOWAŁ SKRAŚĆ BECZKĘ 
OLEJU

Straż fabryczna portowych zakła­
dów tłuszczowych „Amada“ zatrzy­
mała Kazimierza Zielińskiego, zam. 
w Nowym Porcie przy ul. Zaspy 41 
na usiłowaniu wytoczenia beczki ole 
ju kokosowego za bramę. Zieliński 
zamierzał skradzioną beczkę załado­
wać na holownik „Nogat“ i wywieść 
ją poza fabrykę. Spotka go zasłu­
żona kara.
MŁODOCIANI „SZABROWNICY“ 

ŻARÓWEK
Funkcjonariusze M.O. zatrzymali 

13-letniego Bogdana Roiewskiego,
zam. przy ul. Fiszera 13 i 15-letniego 
Witolda Jankowskiego, zam. przy ul. 
Fiszera 6, ma kradzieży żarówek z ko 
rytarzy i klatek schodowych. Młodo­
ciani szabrownicy sprzedawali żarów 
ki pokątnym odbiorcom. Proceder 
ten chłopcy uprawiali już od dłuższe 
go czasu, korzystając z braku opieki 
rodziców, którzy nie zwracali uwagi 
na ich postępki.
ARESZTOWANIE POSZUKIWANEJ 

PRZESTĘPCZYNI
Komisariat I I  M.O. w  Gdyni zatrzy 

mał Pajus Halinę, zam. w Rumii — 
Zagórze, która od dłuższego czasu 
była poszukiwana przez milicję.

ZNÓW KRADZIEŻ OLEJU 
KOKOSOWEGO

Za kradzież oleju kokosowego z o- 
lejarni „Union“ zostali zatrzymani: 
Wiemicki Kazimiera i Wymogala An
toni, obydwaj zamieszkali w Rumii 
— Zagórzu. '(A)

KRADZIEŻ WĘGLA
Za kradzież węgla Milicja Obywa­

telska zatrzymała Plichtę Francisz­
ka, zam. przy ul. Dreszera 25. (A)

ZA PIJAŃSTWO
Milicja obywatelska w Gdyni przy­

trzymała Stanisława Rapackiego zam. 
Legionów 82 i Jana Skorycza za pi­
jaństwo.

POŻAR OD PIECYKA
W mieszkaniu Władysława Grze- 

gowskiego zam. w Siedlicach przy 
ul. Malczewskiego 110, wybuchł po­
żar, którego powodem była zła izola­
cja rury piecyka żelaznego od części 
drewnianych budynku. W czasie pa­
lenia w piecyku zatliła się ściana, kto 
ra spłonęła niemal całkowicie. Straż 
miejska ogień ugasiła

W dniu 17 lutego 1948 r. komplet 
orzekający Delegatury Komisji Spe­
cjalnej w Gdańsku skazał wielu kup 
ców Wybrzeża na karę grzywny za 
naruszenie przepisów ustawy o zwal 
czaniu drożyzny i nadmiernych zy­
sków w obrocie handlowym.

W Gdańsku, za spekulację ukarani 
zostali: Walenty Jakubowski, zam. 
Wrzeszcz, ul. Sochaczewskiego 5, — 
grzywną 5 tys. zł, Józef Mroezyński 
zam. Wrzeszcz ul. Słowackiego 38 — 10 
tys. zł, Franciszek Zachciał, zam. 
Wrzeszcz, ul. Zielona Nr 5 — 10 tys. 
zł, Irena Michalak, Oliwa ul. Sprzy­
mierzonych lSb — 10 tys. zł, Antoni 
Sowiński — Oliwa ul. Wygon 4 —
5 tys. zł, Felicja Lenda Siedlice ul. 
Zakopiańska 6 — 5 tys. zł, Włady­
sław Grabowski, Wrzeszcz, ul. Bole­
sława Chrobrego la — 5 tys. zł, Ed­
mund Dudziak, Pruszcz Gd., ul. 1 
Ma ja 9 — 10 tys. zł.

W Elblągu: Henryk Piotrowski ul. 
Łączna Nr 2 — 50 tys. zl, Franciszek 
Sadowski, ul. Rokossowskiego 15 —
15 tys. zl, Stanisław Rama. ul. Po­
morska 37 — 5 tys. zł, Maria Cho_ 
mentowska, ul. Królewiecka 34 —
5 tys. zl, Jerzy Goździk ul. Zielona 
53 — 5 tyś. zł, Ewa Grzybek ul. Ra­
tuszowa 9 — 10 tys. zł, Antoni Ja-

siecki, ul. Rokossowskiego 17 — 5 
tys. zł, Stefania Rusinowa, ul. Króle 
wiecka 103 — 10 tys. zł, Maria Kujt- 
kowska ul. Grudziądzka 23 — 80 tys. 
zł, Wacław Stawicki w Rakowicacn 
Pomor. powiat Kwidzyń — 5 tys. zł.

Ponadto w  wyżej wymienionych 
miejscowościach ukarano cały sze­
reg innych kupców, grzywną od 500 
do 3 tysięcy złotych.

AKCJA UWŁASZCZENIOWA 
W MIASTACH WYBRZEŻA 

ROZPOCZĘTA
Gdański Dziennik Woje­

wódzki Nr 3 z dnia 16 lu­
tego br. podał pierwszy 
wykaz 84 nieruchomości 
nierolniczych w  mieście 
Lęborku, które uchwałą 
Wojewódzkiej Komisji Kia 
syfikacyjno -  Szacunko­
wej zostały przeznaczone 

do sprzedaży, w  trybie dekretu z dnia 
6 grudnia 1946 r.

W związku z tym, referat osiedleń­
czy starostwa powiatowego lęborskie­
go przyjmuje wnioski o przekazanie 
mienia od zainteresowanych w ciągu 
jednego miesiąca od momentu ukaza­
nia się ogłoszenia. (O)

ZEBRANIE TUR 
W KOŚCIERZYNIE ,

W Kościerzynie odbyło się pod prze­
wodnictwem ob. Parczewskiego wal­
ne zebranie Towarzystwa Uniwersyte­
tów. Robotniczych. Po sprawozdaniu 
z dotychczasowej działalności zarzą­
du i referacie ob. Adamowicza, na 
temat zadań i prac TUR, został usta­
lony plan pracy na rok bieżący. Prze 
widuje się uporządkowanie i oddanie 
do użytku Domu Kultury oraz prze­
prowadzenie akcji werbunkowej. Na 
zakończenie obrad wybrano nowy za­
rząd w skład którego weszli: ob. ob. 
Wysocki, Dulski, Jakubczyk, Rosner- 
ski i Siekierkowski.

CAŁE WYBRZEŻE OBCHODZIŁO 
30-LECIE ARMII RADZIECKIEJ 
Uroczystości 30-lecia Armii Radziec 

kiej na Wybrzeżu odbyły się we 
wszystkich miastach powiatowych, 
gminach i wsiach. W Malborku aka­
demię poświęconą tej rocznicy otwo­
rzył starosta powiatu, zapraszając do 
prezydium oprócz przedstawicieli miej 
scowego społeczeństwa, reprezentan­
tów Wojska Polskiego 1 oficerów Ar­
mii Radzieckiej. Po części oficjalnej 
odbył się występ dzieci ze szkół po­
wszechnych on  z wojskowego zespołu 
Armii Radzieckie)

W Kościerzynie na akademii zorga­
nizowanej przez 5/.kolnę koło OM TUR 
w  Państwowym Gimnazjum i Liceum 
referat o Armii Radzieckiej wygłosił

uczeń tego gimnazjum ob. K ęd z i«». 
Po referacie odbyła się część artysty« 
na. Rocznicę Armii Radzieckiej uro­
czyście również obchodziły szkoły w  
Gdańsku, a szczególnie gimnazjum la ­
wo do we ZSP, kształcące przyszłych 
stoczniowców. (O).

W UZNANIU ZASŁUG 
ORMO-wców

W całym województwie uroczyście 
uczczono drugą rocznicę powstania 
ORMO. W Starogardzie uroczystości 
odbyły się w  sali miejscowego teatru. 
Za zasługi położone w walce z prze­
stępczością i podziemiem nadano w  
Starogardzie 12 ORMO-owcom dyplo­
my oraz przyznano 4 premie. W Mal­
borku, na akademii, odznaczono rów­
nież kilkunastu ORMO-wców za do­
bra służbę.

ODCZYT DLA ESPERANTYSTÓW
Dnia 29 bm. o godz. 11 w świetlicy 

remizy tramwajowej we Wrzeszczu 
przy Al. Wojska Polskiego, lektor In­
stytutu Międzynar. Języka Espe­
ranto w Hadze ob. Czechowski, wygło­
si odczyt pt. „Dlaczego uczymy się 
esperanto“. Po odczycie dyskusja.
NOWY ZARZĄD TOWARZYSTWA
PRZYJACIÓŁ MŁODZIEŻY SZKÓŁ 

WYŻSZYCH W GDAŃSKU
W dniu 24 lutego na walnym zebra­

niu członków grodzkiego koła Towa­
rzystwa Przyjaciół Młodzieży Szkół 
Wyższych zostali wybrani do zarządu 
tego koła Edward Sambor — prze­
wodniczący, inspektor Ed­
ward Choćnior — wice­
przewodniczący, inż. Zbig­
niew Bujniewicz — skarb 
nik, Alojzy Barć — sekre­
tarz i Zofia Wilkoszew7- 
ska.

Do komisji rewizyjnej 
powołano: dyr. Edmun­
da Łukasiewicza — przewodniczącego 
Radosława Krajewskiego i Konarzew­
skiego.

Powiat Kwidzyń przoduje
w ofiarności dla Warszawy

W dniu 20 lutego br. w sali konfe­
rencyjnej starostwa odbyło się zebra 
nie przewodniczących gminnych Ko­
mitetów Obywatelskich Odbudowy 
Warszawy oraz wójtów poszczegól­
nych gmin. Zebraniu przewodniczył- 
starosta powiatowy ob. Justian. Spra 
wozdanie z działalności Komitetu Po 
wiatowego Odbudowy Warszawy zło­
żył ob. Dębniak.

Jąk wynika ze sprawozdania po­
wiat kwidzyński zajął w skali woje­
wództwa gdańskiego poza miastami 
wydzielonymi Gdyni, Gdańska i El­

bląga pierwsze miejsce w zbiórce.
Od początku akcji do dnia 31 stycz 

nia. br. zebrano na Odbudowę War­
szawy 1.205.223 zł, przy czym w mie­
siącu styczniu wpłynęło 141.225 zł.: y-o •• ... . y: . - -

Przewodniczący Powiatowego Ko­
mitetu Odbudowy Warszawy zaape­
lował do obecnych, aby ożywić dzia­
łalność komitetów w gminach, gdzie 
zbiórka nie dopisała, przeprowadzić 
w nich zmiany personalne i starać 
się, aby powiat kwidzyński w akcji 
tej nadal kroczył na pierwszym miej 
scu. (P. D.)

Obrady MRN na W ybrzeżu 
Budżety — podatki — odbudowa

W GDYNI
Na ostatnim posiedzeniu Miejskiej 

Rady Narodowej w Gdyni powzięto u- j 
chwałę o Zaciągnięciu długoterminowej j 
pożyczki, przeznaczonej na remont bu­
dynków zagrożonych przy ul. War­
szawskiej 35 i 34 oraz na budowę ba­
raków zastępczych, które składać się 
będą z 4 mieszkań. Na remont budyń 
ków przy ul. Warszawskiej 35 potrzeb­
na jest suma 1.300.000 zł, przy ul. War 
szawskiej 34 — 900.000 zł. Koszty bu­
dowy baraków wyniosą ponad 
1.200.000 zł. Ponadto postanowiono 
podnieść czynsz dla przedsiębiorstw 
handlowych 20-krotnie w stosunku do 
sumy czynszu przedwojennego i za­
twierdzić termin dobrowolnego podnaj \ 
mu lokali mieszkalnych od określonej! 
normy zaludnienia. Plenum Miejskiej 
Rady Narodowej powzięło również u- 
chwałę przyjęcia przez samorząd prze 
twórni tłuszczu „Union“. •

W wolnych wnioskach przedstawi­
cielka Ligi Kobiet — tow. Szlenkowa 
złożyła wniosek wydania dyplomów i 
odznaczeń dobrym pracownicom i dzia 
taczkom społecznym \y związku ze zbli 
żającym się Międzynarodowym Dniem 
Kobiet. Ponadto tow. Szlenkowa do­
magała się eksmisji z mieszkania b. 
właściciela fabryki konserwowej w 
Chylonia, który zajmuje nad obecną 
fabryką obszerne 6-pokojowe miesz­
kanie, posiadając w innej fabryce 3-po 
kojowy lokal. Że względu na ciężkie 
warunki pracy kobiet, zatrudnionych 
w przetwórni konserwowej w Chylonia, 
gdzie nie ma elementarnych udogod­
nień, w mieszkaniu ob. Centkowskie- ■, 
go można urządzić świetlicę i żłobek 
dla dzieci. (A)

W SOPOCIE
Dnia 26 lutego odbyło się w Sopocie 

posiedzenie Miejskiej Rady Narodo­
wej. Na wstępie przewodniczący MRN 
tow. Srebrnik przyjął ślubowanie no­
wych radnych: ob. ob. Krupczaka Leo 
iiarda i Karola Lipińskiego na miejsce 
ustępujących radnych Kalinowskiego

Obrębskiego.
Z kolei przewodniczący komisji fi­

nansowo - budżetowej, tow. Klimczak, 
przedstawił projekt preliminarza bud­
żetowego na rok 1048. Jak wynika z

preliminarza suma projektowana pier- j 
wotnie dla dyrekcji przedsiębiorstw j 
miejskich w  wysokości 15 milionów zł 
zostaje zmniejszona do 2 milionów zło- ; 
tych, a różnica przekazana zostanie na 
sprawy szkolnictwa, opieki społecznej
i kulturalno - oświatowe.

W związku z ustaleniem przez pre­
zydium WRN nowej tabeli stanowisk 
dla Zarządu Miejskiego m. Sopotu oraz 
zastosowaniu uposażeń do obniżonej . 
kategorii miasta, zachodzi konieczność 
rewizji pensji pracowników Zarządu 
Miejskiego. Z uwagi na to, przewód- j 
niczący MRN przedstawił Radzie wnio 
sek do prezydium gdańskiej WRN od- j 
nośnie poprawek budżetu miasta na * 1 * * * * * 
rok 1948.

Miejska Rada Narodowa Sopotu po­
leciła ponadto Zarządowi miasta zli­
kwidowanie w  terminie do dnia 31 j 
marca dyrekcji przedsiębiorstw miej­
skich i utworzenia wydziału, który bę 
dzie koordynował prace przedsię­
biorstw miejskich.

Koszt zorganizowania i utrzymania 
wydziału nie powinien przekroczyć 
sumy 2 milionów zł w  stosunku rocz­
nym. Jako następny punkt obrad 
przewodniczący komisji finansowo - 
budżetowej tow. Klimczak przedsta­
wił projekt podatku od nabywania 
przedmiotów zbytku. W myśl uchwa- j 
ły o opodatkowaniu będą podlegały 
wyroby ze złota, platyny, srebra, bur- | 
sztynu, kryształy, porcelana, antyki, j 
dywany, futra pochodzenia zagranicz- ! 
nego ibp. Po długiej dyskusji oma­
wiającej szczegółowo korzyści i nie­
dociągnięcia uchwały, prezydium MRN 
postanowiło zdjąć z porządku obrad 
dziennych wniosek, oddając go do 
szczegółowego rozpatrzenia i przepra­
cowania związkom branżowym.

W związku ze złożoną rezygnacją 
wiceprzewodniczącego MRN tow. 
Zbrzyskiego, stanowisko powyższe ob­
jął radny tow Klimczak. Tow. Zbrzy 
ski zostanie przewodniczącym komisji 
finansowo - budżetowej oraz uzdro­
wiskowej. (K)

W TCZEWIE
W dniu 27 lutego odbyło się w 

Tczewie posiedzenie Miejskiej Rady 
Narodowej i  udziałem przewodniczą­

cego Wojewódzkiej Rady Narodowej 
tow. Dudy - Dziewierza. Przewod­
niczący MRN tow. Dąbek złożył spra 
wozdanie z działalności Komitetu Ob 
chodu Dnia Oswobodzenia m. Tcze­
wa. W programie przewidziano o- 
twarcie świetlicy dla młodzieży szkol 
nej, odsłonięcie sztandaru Komitetu 
Powiatowego PPR oraz otwarcie 
przedszkola przy ul. Moniuszki. Swie 
tlicę oraz przedszkole zorganizowało 
Robotnicze Towarzystwo Przyjaciół 
Dzieci, które rozwija coraz żywszą 
działalność na terenie miasta.

Z kolei omówiona została sprawa 
robót interwencyjnych, prowadzo­
nych obecnie w  mieście. Na roboty 
te przeznaczono 4.700.000 zł. Jak wy­
nika ze sprawozdania, fundusze nie 
są należycie wykorzystane ze wzglę­
du na to, że wielu pracujących usto­
sunkowuje się objętnie do wykony­
wanej pracy. Ten brak zaintereso­
wania jest wynikiem niewłaściwej 
organizacji pracy. Przewodniczący 
MRN postanowił w tej sprawie 
zwrócić się do Powiatowej Rady 
Związków Zawodowych, aby pomogła 
w uzdrowieniu stosunków.

Poza robotami interwencyjnymi 
Tczew otrzymał milion złotych na do 
budowanie pawilonu przy Szpitalu 
Miejskim! Z kolei tow. Dąbek powia 
domił radnych, że budżet miasta za­
myka się sumą 28.000.000 zł i z tego 
powodu rozpoczęte zostaną starania, 
aby miasto otrzymało prawo miast 
wydzielonych. Pierwsze kroki zro­
bione w tym kierunku omówił bur­
mistrz tow. Cichocki.

Przewodniczący WRN tow. Duda - 
Dziewierz wygłosił W czasie posiedzę 
nia MRN referat, w którym nakre­
ślił zadania Rad Narodowych i omó­
wił metody ich pracy, podkreślając 
znacznie Rad w życiu Polski Ludo­
wej.

Na zakończenie Klub Radnych 
PPR wystąpił z wnioskiem o zało­
żenie w mieście Stacji Opieki nad 
Matką i Dzieckiem, ze względu na 
duże skupienie pracujących i brak 
choćby jednego żłobka przy zakła­
dach pracy.

Wniosek został przyjęty I w naj­
bliższym czasie zapoczątkowana w  
stanie jego realizacja.

Komunikat
Rejonowej Centrali Aprowizacyinej 

w Gdańsku
Rejonowa Centrala Aprowizacyj- 

na w Gdańsku podaje do wiadomo­
ści wszystkim zakładom pracy na 
terenie miast: Gdańska, Gdyni i So­
potu, że zakłady te zobowiązane, są 
przedstawić do RCA wszystkie karty 
żywnościowe kat. IRD — 3, IRD — 7 
i „M“ , nieostemplowane w celu o- 
znaczenia ich pieczątką RCA.

Przedstawiciele poszczególnych za­
kładów pracy powinni zgłosić się* do 
RCA w dniu 1.3.1948 r. od godz. 8, 
Stocznie Polskie, w dniu 2.3.1948 r. 
od godz. 8, — Cenirąia Zbytu Prod. 
Przem. Węgl. — w dniu 2.3.1948 r. od 
godz. 10 — Fundusz Wyrównawczy 
Robotników Portowych, 2.3.1948 r. od 
godz. 12 — Główny Urząd Morski, w 
dniu 3.3.1948 r. od godz. 8 — wszyst­
kie Zakłady Energetyczne Wybrzeża, 
położone na terenie m. Gdańska, 
Gdyni i Sopotu, w dniu 4.3.1948 r. od 
godz. 8 — Wytw. Opakowań Blasz. 
„Daimon“, Gdańsk, w dniu 4.3.1948 r. 
od godz. 10 — Gdańska Fabryka Obra 
biarek, Gdańsk, w dniu 4.3..1948 r. 
od godz. 12 — Centrala Produktów 
Naftowych, Wrzeszcz, w dniu 5.3. od 
godz. 8 — reszta zakładów położo­
nych na terenie m. Gdańska, w dniu 
6.3. od godz. 8 —* reszta zakładów po 
łożonych na terenie m. Gdyni i So­
potu.

I

manczzsnaDo
ZDRYFOWAŁA PŁAWA ŚWIETLNA 

Według meldunku kapitana statku 
duńskiego pława świetlna znajdująca 
się w odległości około 26 mil morsk. 
w kierunku 330 stopni od latarni mor­
skiej w Rożowie zdryfowała w kierun­
ku wschodnim i obecnie znajduje się 
w odległości około 10 mil morsk. od 
normalnej pozycji.

RUCH W PORTACH GDYNI 
I GDAŃSKA

26 bm. do portu gdyńskiego weszły 4 
statki, a wyszło 7. Do Gdańska w tyni 
dniu weszło 9 statków przeważnie pu­
stych, a wyszło 6 z węglem.

Na postoju w porcie gdańskim znaj­
dowało się 31 statków.

BĘDZIEMY EKSPORTOWAĆ 
LEMIESZE

Charterowany przez GAL statek 
„Tesse“ wychodząc 26 bm. z portu 
gdyńskiego zabrał do Sztokholmu 495 
ton drobnicy, wśród której znajdują 
się próbki lemieszy, stop cynkowy, 
cynk surowy i rafinowany oraz elek­
trody.

EKSPORT ŻELAZA 
Szwedzki statek „Beta“ zabrał z Gdy 

ni do Szwecji 368 ton polskich wyro­
bów cynkowych i żelaznych.

WYWOZIMY SZKŁO 
ORNAMENTOWE

Szwedzki statek „Sonderyjliand“ wy 
chodząc w dniu 27 lutego z Gdyni za­
brał do Szwecji 8 ton szkła ornamento­
wego i 2.403 skrzynie gwoździ. 

TRANZYT BORÓWEK 
Fiński statek „Mira“, który 26 bm. 

przybył do Gdańska z portu Abo przy­
wiózł m. im. 35 ton borówek w becz­
kach w tranzycie dla Czechosłowacji. 

WIEŻE MASZTOWE DLA 
OŚWIETLENIA PORTU 

Port nasz oświetlony zostanie 6 re 
Hektorami Wieże masztowe pod te 
reflektory wykona przedsiębior­
stwo „Mostostal“. Waga jednej wie 
iy wynosi 4 tony, wysokość M mfc*
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C Z T E R E C H  K R A Ń C Ó W  Ś W I A T ,

PRZEZ NIEMCY RÓW NIEŻ RIEGNIE FRO N T
Sprawa Niemiec w  coraz silniej­

szym stopniu staje się problemem za- 
«dnłczym budowy pokoju w  Euro­
pie. Od rozwiązania tego problemu 
zależy przyszłość i bezpieczeństwo 
iwlata. Nic więc dziwnego, że w  o- 
statnlm czasie dwie konferencje mię­
dzynarodowe —■ w  Pradze I w  Lon­
dynie *— poświęcone były sprawie 
niemieckiej.

Piszemy: dwie konferencje, ale 
przez to bynajmniej nie stawiamy zna- 
ku równości między tymi dwoma fak­
tami. Albowiem tylko na pozór istnie­
ją dwie drogi rozwiązania problemu 
Niemiec — anglosaska i — że tax się 
wyrazimy — „praska“. W  rzeczywi­
stości tylko druga prowadzi do celu. 
Pierwsza natomiast jest próbą powtó­
rzenia tragicznych błędów okresu mię­
dzywojennego, których wynikiem była 
dopiero co zakończona rzeź narodów.

K O R ZE N IE
NIEMIECKIEJ AGRESJI

Nie będziemy się tu zajmować spra 
wą Niemiec z punktu widzenia nie­
mieckiego, Nas najbardziej w  tej 
chwili interesuje międzynarodowy, 
więcej: POLSKI aspekt kwestii nie­
mieckiej. Oprócz szaleńców, nie ma 
chyba w  Polsce ludzi myślących po­
ważnie o możliwości ignorowania 
70-milionowego narodu. Nie jesteśmy 
przecież hitlerowcami. Pozostaje więc 
znaleźć wyjście, drógę ułożenia sto­
sunków z sąsiadem zachodnim.

Doświadczenie nasze historyczne z 
Niemcami idzie po linii równania w  
dół: od źle do bardzo źle. Dobrze — 
za wyjątkiem przebłysków, kiedy w  
Niemczech brały górę siły postępowe 
i kiedy powstawały „Polenlieder" —  
nie było niemal nigdy.

Taki a nie inny stosunek Niem­
ców do nas wynika nie ze spe­
cyficznego ukształtowania niemieckiej 
czaszki, czy też kroju twarzy lub ko­
loru włosów. Wrogość Niemców wo- 

nas i systematyczne agresje ich 
Ha nasze ziemie — miały swe źródło w  
specyficznym ukształtowaniu nie­
mieckiego społeczeństwa: w  nieprze- 
prowadzonej do końca rewolucji de­
mokratycznej z 1848, w  niezłamanej 
władzy junkrów zwartych sojuszem z 
wielkimi kapitalistami, wreszcie w  za­
łamaniu się rewolucji z 1918, z po­
wodu zdrady ówczesnej socjaldemo­
kracji.

Hitleryzm, który sam zapoczątko­
wał największe nasilenie zła w  histo­
rii — był z kolei wynikiem całego po­
przedniego rozwoju historycznego Nie 
mieć. Agresja nazistowska, która w  
ruiny zamieniła pół Europy i spowo­
dowała śmierć dziesiątków milionów

— była dziełem dziczy finansowanej, 
uszlachconej 1 wprowadzonej uprzed­
nio do europejskich salonów poprzez 
pozłacane drzwi wielkiej anglosaskiej 
finansjery.

To wszystko, zdawało by się, są 
fakty bezsporne. To wszystko —- tak 
przynajmniej musi rozumować każdy 
przeciętny Europejczyk, a szczegól­
nie każdy Polak — może doprowa­
dzić jedynie do jednego wniosku: zła­
manie raz na zawsze niemieckiej agre­
sji, zniszczenie źródeł „Drang nach 
Osten“ musi odbywać się na bazie 
złamania raz na zawsze tych gospo­
darczych, społecznych i politycznych 
sił, które tej agresji były fundamen­
tem.

N a  tych zasadach oparte były 
wszystkie porozumienia międzysojusz 
nicze w  sprawach niemieckich, zarów­
no w  Jałcie jak i w  Poczdamie. Po­
jęcie „defaszyzacja“ ujmowały one w  
znaczeniu najszerszym, tzn. rozumia­
no pod tym nietylko eliminację faszy­
zmu, ale również wycięcie jego ko­
rzeni.

N O W I  A K T O R Z Y  W  STAREJ 

S Z T U C E

Jednakże co było bezsporne dwa 
lata temu, fałszowane jest całkowicie 
obecnie. Następcy Roosevelta prze­
stali już nawet ukrywać swe zamiary 
pod maską „różnic w  interpretacji" 
Poczdamu czy Jałty. Obecnie „mar- 
shalłowcy" wszelkiego autoramentu 
otwarcie oświadczają, że czwórporo- 
zumienie było błędem, że postanowie­
nia o defaszyzacji i demokratyzacji 
były fałszywe, że należy odbudować 
dawne, militarystyczne, agresywne, 
reakcyjne Niemcy.

Pierwszeństwo Niemiec Zachod­
nich w  tzw. „planie Marshalla“ nie u- 
lega już obecnie żadnej wątpliwości. 
A  włączenie fiizonii do planu ^Mar­
shalla“, postawienie jej‘na pierwsżym 
miejscu oznacza w  praktyce odbudo­
wę i rozbudowę gospodarczo -  poli­
tycznej bazy niemieckiej imperiali­
stycznej ekspansji.

Wystarczy porównać znane podnie 
sienie produkcji stali z co raz więk­
szym kurczeniem się powierzchni za­
siewów w  fiizonii (w  samej tylko 
Westfalii zmniejszenie o 900,000 ha)
— by uchwycić od razu cały sens 
„marshalłizacji" gospodarczej Nie­
miec Zachodnich.

Wystarczy zestawić coraz ostrzej­
sze prześladowania ruchów demokra­
tycznych (zakazy Kongresu Ludowe­
go, zamykanie pism, zakaz utworze­
nia Socjalistycznej Partii Jedności

itd) z równocześnie wzrastającym po­
błażaniem dla hitlerowców i stawia­
niem zbrodniarzy wojennych w  rodza­
ju Kopfa na czołowych,stanowiskach 
— by zrozumieć co oznacza politycz­
na „marshallizaeja“ Niemiec Zachod­
nich.

Jest to powtórzenie, w  nieco zmie 
nionych warunkach, polityki okre­
su międzywojennego finansowania 
i popierania Hitlera. Jest to drugie 
wydanie —  tak dokładnie zdemasko 
wanej przez ogłoszone dokumenty 
radzieckie ■— koncepcji tworzenia z 
Niemiec żandarma Europy, zapory 
przeciwko postępującym naprzód si 
łom demokracji.
I przeciwko tej właśnie podwójnej 

grze — refaszyzacji Niemiec a zara­
zem «Bawienia zarodków myśli demo­
kratycznej zaprotestowali energicznie 
ministrowie spraw zagranicznych Pol­
ski, Czechosłowacji i Jugosławii w  Pra 
dze.

Tę właśnie ¿/podwójną grę usiłują wy  
reżyserować do końca U S A  na konfe­
rencji londyńskiej.

L E W IC A  P R Z E C IW K O  
„M AR SH ALLIZAC JT  N IEM IEC

Jednakże konferencja praska potra­
fiła w  bardzo krótkim czasie uzgodnić 
wspólne stanowisko polityczne trzech 
państw słowiańskich — poparte przez 
ZSRR — wobec Niemiec. Konferen­
cja londyńska na razie znajduje się w  
impasie, pomimo formalnych koncesji 
na rzecz Beneluxu czy Francji.

Przyczyny udania się pierwszej kon 
ferencji wyjaśnia dostatecznie ogłoszo­
na deklaracja i późniejsze oświadcze­
nie min. Modzelewskiego w  Sejmie: 

państwa słowiańskie najbardziej po­
szkodowane przez agresję nie mo­
gły zająć innego stanowiska, musia­
ły w  taki sposób postawić zagadnie­
nie Niemiec i państwa demokratycz 
ne łatwó Znalazły wspólną koncep­
cję rozwiązania, problemu nie­
mieckiego.
Przyczyny nieudania się drugiej kon 

ferencji są bardziej skomplikowane. 
Oprócz sprzeczności wewnętrznych, 
rozsadzających rzekomo jednolity 
„blok zachodni" — w  coraz więk­
szym stopniu refaszyzacji Niemiec 

sprzeciwiają się postępowe i demokra 
tyczne siły niemieckie.

Dla nas, dla Polski, podstawowym 
kryterium postępowości jakiejkolwiek 
niemieckiej partii jest jej stosunek do 
dwóch zagadnień:

■— do sprawy granic;
— do sprawy reparacji. 
Socjalistyczna Partia Jedności oraz 

Komunistyczna Partia Niemiec w  stre

fach zachodnich zajmują w  obu tych 
sprawach stanowisk» odpowiadające 
naszym interesom, Do głosów Piecka 
i Grotewohla dołączyło się ostatnio o- 
świadczenie KPD uznające granice na 
Udrze i Nysie za definitywną granicą 
wschodnią Niemiec.

Należy podkreślić, że takie po­
stawienie sprawy jest niewątpliwie 
miernikiem politycznej dojrzałości 
tych partii, które rezygnując z wątpli­
we) popularności stawiają wyżej na­
sady programowe.

Dalej. Zarówno SED  jak i KPD  
stwierdzają niejednokrotnie winę Nie  
mieć za wywołanie wojny i gotowość 
oraz konieczność płacenia odszkodo­
wań narodom, które poniosły straty 
na skutek hitlerowskiej agresji. Sta­
nowisko nie przyczynia się do wzro­
stu popularności lewicy wśród e- 
lementów nacjonalistycznych, stwa­
rza natomiast możliwość zaistnienia 
platformy porozumienia.

Wytworzyła się więc paradoksal­
na na pozór sytuacja:

„socjaliści" Blum i Be vio w  inte­
resie U S A  atakują nasze granice sa

chodnic •— które uznaje niemiecka 
lewica; Blum i Bevin chcą zrzucić z 
narodu niemieckiego odpowiedzial­
ność za agresję i zobowiązanie czę­
ściowego przynajmniej naprawienia 
szkód — które również uznaje nie­
miecka lewica; Blum i Bevin wresz­
cie chcą na rozkaz Departamentu 
Stanu wtłoczyć Niemcy na nowo w  
tą samą zbroję bandycką, z której 
usiłuje naród niemiecki uwolnić nie­
miecka lewica.

N IE M C Y  W  S W IF C IE  D W Ó C H  
Ś W IA T Ó W

Ale sytuacja ta jest tylko napozór 
niezrozumiała. W  rzeczywistości jest 
ona całkowicie jasna.

Próby odbudowania niemieckiego 
militaryzmu z jednej strony, a z dru­
giej wzrost sił niemieckiej demokracji 
(czego wyrazem jaat m. im. coraz szer­
sze kręgi zataczający ruch Kongresu 
Ludowego) —  świadczą o tym, że M- 
uto graniczna przebiega również przez 
Niemcy; że podział świata na blok 
wojny i blok pokoju, na front imperia­
lizmu 1 antyimperiałizmu — dzieli rów  

nież Niemcy; że w  naszej walce o u-

tnfralenie pokoju, przeciwko podżega­
cz/om wojennym, o zwycięstwo demo- 
kfacji, przeciwko ofensywie reakcji — 
w» walce tej musimy liczyć również na 
f/ntywojenne sfly w  Niemczech, mu- 
' firny ostrzegać przed pro-wojennymi 
Siłami w  Niemczech.

To jest treść najistotniejsza dekla­
racji praskiej: postawienie na czoło za­
gadnień europejskich dwóch kluczo­
wych problemów Niemiec — negaty­
wnego: defaszyzacji, pozytywnego: 
demokratyzacji,

Jako P O L A C Y  musimy popierać 
każdą silę, która przyczynia się do 
zwycięstwa tradycji „Polenlieder" i 
musimy zwalczać każdy ruch w  kie­
runku „Drang nach Osten";

Jako D EM O K R AC I musimy popie­
rać każdą siłę, która nawiązuje do tra­
dycji Marksa czy Engelsa, Lessinga 
czy Heinego i musimy zwalczać każdą 
próbę odrodzenia potęgi junkrów, tru­
stów i oficerskiej pruskiej kasty.

A L B O W IE M  F R O N T  PRZEBIE- » 
G A  R Ó W N IE Ż  P R Z E Z  N IE M C Y .

S T E F A N  G R O T

N IE  K L E I S IĘ ...
Jeden z dzienników paryskich — 

na podstawie kursujących w  Londy­
nie pogłosek — podał wiadomość, że 
p. Bevin ma ustąpić ze stanowiska mi 
nistra apraw zagranicznych. Takie wla 
domości powtarzały się już wielokrot­
nie, toteż nie można i tym razem rę­
czyć za Ich wiarygodność. Ale na u- 
wagę zasługuje fakt, że jako główny 
powód domniemanej dymisji p. Be vi­
na podano „niepowodzenie w  sprawie 
montowania błoku zachodniego".

Istotnie <— choć dużo, czasu Już u- 
płynęło od pamiętnej, zapowiedzi p. Be 
vina w  Izbie Gmin, nie widać jakoś 1 
nie słychać, by realizacja „blokowego" 
planu poczyniła jakiekolwiek postępy.

Takie właśnie stanowisko zajęły 
państwa skandynawskie: Szwecja, 
Norwegia, Dania — oraz Szwajcaria. 
Kraje fienełiutu (Belgia, Holandia, Luk 
semburg), które miały był według p. 
Bevin* najbardziej chętnymi partnera­
mi „bloku“, zgłaszają tysiąc zastrze­
żeń i wątpliwości; ich źródłem jest po 
pierwsze obawa przed możliwością no 
wej agresji niemieckiej, jako konse­
kwencja odbudowy potencjału przemy 
słowego Niemiec i po drugie — rywa­
lizacja gospodarcza, istniejąca w  róż­
nych dziedzinach pomiędzy państwa­
mi Beneluxu.

Co się tyczy Francji, głównego o- 
bok W .  Brytanii partnera projektowa 
nego „bloku", zdarzyło się tak osobli­
wie, że jednocześnie z wygłoszeniem 
przez p. fievina „historycznej“ mowy 
wybuchł pomiędzy Francją a W ielką 
Brytanią, ostry zatarg ekonomiczny 
na tle dewaluacji franka, co Anglicy 
traktują jako chwyt z arsenału nieu­
czciwej konkurencji handlowej.

W łochy — to znaczy reakcyjne sfe 
ry rządowe — przyjęły wprawdzie 
bevinowski projekt dość ciepło, diodzi 
jednak o to, że wewnętrzno-politycz- 
na sytuacja W łoch daleka jest od sta­
bilizacji, a zbliżające się wybory mo­
gą przynieść wyniki, przekreślające 
ewentualność udziału W łoch w  impre­
zach „blokowych“ anglosaskiego typu.

Cóż tedy pozostawałoby p. Bevino- 
wi? Grecja, Portugalia, Hiszpania? Po 
lityczne sam na sam p. Bevina z tymi 
krajami dyktatorskimi i faszystowski­
mi, jako współzawodnikami w  dziele 
montowania „bloku zachodniego", by 
łoby, oczywiście, ostateczną kompro­
mitacją i pogrzebaniem tego pomysłu, 
toteż sądzić należy, że p. Bevin ra­
czej porzuciłby swe „blokowe" zamia­
ry, niż zgodziłby się prowadzić prace 
montażowe w  tak niedwuznacznym 
towarzystwie. Pozycja p. Bevina, ja­

ko inicjatora „bloku" jest niewątpli­
wie, bardzo niewdzięczna i kto wie, 
czy rzeczywiście nie przychodzą mu 
do głowy myśli o dymisji.

Rozczarowania p. Bevina i zawie­
dzione nadzieje entuzjastów „bloku za 
chodniego" potwierdzają jedynie głę­
boką słuszność tezy, że międzypań­
stwowe porozumienia polityczne (nie 
używamy słowa: .bloki", ze względ- 
du na jego zbyt specyficzne znacze­
nie) mogą dochodzić do skutku tylko 
tam, gdzie istnieją —  rzeczywista 
wspólność interesów i wspólne kon­
struktywne cele. Jeśli zaś tych zasad­
niczych przesłanek nie ma, jeśli kon­
cepcja porozumienia bierze początek 
jedynie z chęci zabezpieczenia doraź­
nych i egoistycznych interesów pro­
jektodawcy, czy też projektodawców, 
wówczas takie plany albo nie docho­
dzą do skutku, albo „porozumienie" 
skazane jest na jałową wegetację po­
lityczną, bez sensu, bez znaczenia i 
bez widoków na przyszłość. N a  grząs 
kim gruncie budować nie można, zwła 
szcza gdy plany budowy opracowane 
są na kolanie i oparte na fałszywych, 
a nawet niebezpiecznych założeniach. 
Przekonywa się o tym p. Bevin, prze­
kona się każdy, kto zechciałby wstą­
pić w  jego ślady. B. D.

ZAWIEDZIONE NADZIEJE
Poseł USA w Pradze Steinhardt zło­

żył w  pierwszych dniach kryzysu rzą­
dowego w Czechosłowacji oświadcze­
nie, w którym powiedział m. in,:

„Nie straciłem jeszcze nadziei, że 
Czechosłowacja zrewiduje swe pier­
wotne stanowisko i weźmie bezpo­
średni udział w planie Marshalla". 
Angielski dziennik „News Chroni­

cie" pisał w owych dniach:
„Świat zachodni śledzi z sympatią 

(naturalne w stosunku do kandy­
datów na marshallowćów — J. S.) 
i z niepokojem rozwój wypadków w 
Czechosłowacji“.
Wypowiedzi te, charakterystyczne 

dla pism prawicowych w krajach an­
glosaskich, dają wyraz nadziejom, ja­
kie żywiły koła imperializmu w  związ­
ku z sytuacją w Czechosłowacji.

„Koła brytyjsko - amerykańskie 
w ciągu ostatnich kilku tygodni w 
naprężeniu oczekiwały jakichś wy­
darzeń w Czechosłowacji, które mia­
ły jakoby wpłynąć na całą atmasfe- 
rą polityczną w Europie Środkowej 
1 Wschodniej. Koła te dążyły do 
uczynienia z Pragi centrum konspi­
racji reakcyjnej w Europie Środko­
wej“ — donosił londyński Daily 
Worker,
Owe koła nie ograniczały Się jednak 

do wyczekiwania. Słyszeliśmy o udzia­
le obcego wywiadu w organizowanym 
spisku prawicy. Ale i na tym nie ko­
niec.

Korespondent Reutera powołując się 
na „dobrze poinformowanych eksper­
tów międzynarodowych“ twierdził, że 
„• Me komuniści obejmą władzę w 
Czechosłowacji“, kraj ten straci pro­
ponowaną pożyczkę 250 milionów do­
larów z Banku Międzynarodowego.

Pomijamy w tej chwili fakt, że w  
ubiegłym roku, na długo przed obec­
nym kryzysem, bez. istotnego powodu, 
cofnięta została pożyczka amerykań­
ska dla Czechosłowacji Chodzi o to, 
że relacja dobrze poinformowanego 
korespondenta Renten, odsłania pew­

ne sprężyny, które działały za kulisa­
mi kryzysu czechosłowackiego.

W tym świetle, właściwego sensu 
nabiera pełne mocy oświadczenie pre­
miera Gottwalda:

„Dziś, reakcja która planowała 
zamach na ludowo - demokratyczny 
ustrój naszego państwa — leży po­
konana. Wola ludu zgotowała reak­
cji tę klęskę. Jedność klasy pracu­
jącej była tą siłą, która w ciągu kil­
ku dni zdołała stłumić w zarodku 
plany zdrajców i spiskowców“.
Bo rozwiązanie kryzysu czechosło­

wackiego stanowi nie tylko zwycię­
stwo klasy robotniczej nad reakcją 
wewnętrzną. Dni 26 i 27 lutego ogło­
szone zostały świętem narodowym, 
gdyż w dniach tych zwyciężył naród 
Czechosłowacji, udaremniwszy kno­
wania imperialistów.

KONFERENCJA LONDYŃSKA 
W IMPASIE

Że przezwyciężenie kryzysu jest 
zwycięstwem narodowym państwa cxe 
chosłowackiego, przyznaje nawet pra­
wicowy londyński Daily Express:

„Czesi, podobnie jak Polacy, oba­
wiają się niebespieeseństwa nie­
mieckiego jeszcze bardziej, »niżeli 
Rosjanie. Jak dowiodło Monachium, 
mocarstwa zachodnio ule są zdolne 
do udzielenia Czechosłowacji real­
nej pomocy przeciwko agresji nie­
mieckiej. Społeczeństwo czeskie z 
niedowierzaniem obserwuje politykę 
brytyjską i amerykańską w Niem­
czech“.
Niedowierzanie to nie Słabnie, a po­

tęguje się w obliczu konferencji lon­
dyńskiej, zwołanej celem przypieczę­
towania polityki, •  której mówił 
Daily Express.

Jeśli przypomnimy sobie poprzednie 
spotkania „Wielkiej Czwórki“, za­
dziwi nas brak zainteresowania kon­
ferencją londyńską. Może jedną z 
przyczyn braku zainteresowania wy­
jaśni nam wiadomość o wywiadzie, Ja-

I udzielił dziennikarzom, w którym na­
kreślił dalszy przebieg konferencji. 
Zaiste, jeśli ambasador USA w  Anglia 
z góry zna treść raiepowziętych jeszcze 
ućhwał, to zrozumiałe jest, że obrady 
takie tracą na atrakcyjności...

JEST METODA W TYM 
SZALEŃSTWIE...

Silny wydźwięk w opinii światowej 
wywołuje natomiast sesja Bady Bez­
pieczeństwa w sprawie Palestyny.

Klucz do zrozumienia wypadków za­
chodzących w Palestynie zawiera 
oświadczenie, złożone przed Radą Bez­
pieczeństwa przez brytyjskiego mi­
nistra kolonii'. W sprawozdaniu o sy­
tuacji w  Palestynie Greech Jones 
ostrożnie dodał, że Anglia już wiele 
miesięcy temu ostrzegała przed nie­
bezpieczeństwem, związanym * przy­
jęciem planu podziału Palestyny.

Wierzymy, że ostrzeżenie to nie było 
wyssane z palca. Mimo, że pierwsze 
próby doprowadzenia do rozruchów 
żydowsko - arabskich ule powiodły się, 
Anglicy mieli widocznie wszelkie da­
ne ku temu, by wiedzieć, że zamieszki 
w Palestynie jednak wybuchną...

Rolę ich w rozpętaniu konfliktu 
stwierdzają zarówno komunikaty 
Agencji Żydowskiej, jako też zgodne 
prawie relacje obserwatorów zagra­
nicznych; same za siebie mówią też 
grubymi nićmi szyte prowokacje bry­
tyjskie. O dążeniu Wielkiej Brytanii 
do odwleczenia rozwiązania sprawy, 
świadczy również bezpośredni* aabo-

towanie uchwały ONZ, według której 
1 lutego jeden z portów palestyńskich 
miał zostać otwarty dla imigracji ży­
dowskiej.

„W tym szaleństwie jest metoda“ —
można powiedzieć o tych wszystkich 
poczynaniach brytyjskich. Gdybyśmy 
sami nie wiedzieli, jaki jest ich sens, 
dowiedzielibyśmy się z londyńskiego 
Daily Express, który w  związku z wy­
darzeniami w Palestynie płsał kilka 
dni temu:

„Niektórzy dyplomaci tutejsi ma­
ją jeszcze nadzieję, że ONZ uratuje 
swój prestiż o Ile wezwie Wielką 
Brytanię do odroczenia terminu 
ewakuacji 1 o lis wezwanie to od­
niesie skutek“.
Wygadał się dziennik lorda Bever- 

brookm—
¡SPRAWA PALESTYNY —

A WYBORY AMERYKAŃSKIE
Bardziej skomplikowane jest stano­

wisko gabinetu Trumana, między mło­
tem interesów trustów naftowych 
(„bezpieczeństwa narodowego“ w Ję­
zyku ministra wojny Forrestalla), a ko 
wadłem wyborów prezydenckich, w  
czasie których sprzeniewierzenie się 
uchwale ONZ w sprawie podziału Pa­
lestyny, odbiło by się ujemnie na szan­
sach partii demokratycznej. Sytuację 
zaostrza fakt, że dwuznacznej pozycji 
Departamentu Stanu w tej kwestii nie 
omieszkał wykorzystać od razu w  
pierwszej salwie przedwyborczej rs- 
jaśbMra ta  T r i l

Wynikiem tej sytuacji byty naro­
dziny swego rodzaju arcydzieła kunsz­
tu dyplomatycznego. Przemówienie 
przedstawiciela USA w Radzie Bez­
pieczeństwa Warren Austina jest tek 
sformułowane, by wilk był syty i ow­
ca cała. Deklaruje ono „wierność“ 
uchwale CKNIZ, ale jednocześni^ pozo­
stawia miejsce na przeróżne komenta­
rze i otwiera furtkę nieskończonemu 
przeciąganiu sprawy.

GDY TRUMAN KLNIE SIĘ 
NA ROOSEVELTA

O wielkim wpływie problemu pale­
styńskiego na posunięcia przedwybor­
cze w  USA, świadczą krążące wciąż 
słuchy o możliwości dymisji ministra 
wojny Forrestalla i jego zastępcy Ken­
neth Royalla, jako najwybitniejszych 
przedstawicieli kierunku, żądającego 
Uwzględnienia postulatów Ligi Arab­
skiej.

Jest to jedna z komplikacji kampanii 
wyborczej, która już na dobre rozgo­
rzała. Nie ma wprawdzie istotnych 
różnic programowych między partią 
republikańską a demokratyczną. Inte­
resy wielkokapitalistyczna, stojące za 
jedną i drugą partią, zgodne są, jeżeli 
chodzi o walkę przeciwko ruchowi po­
stępowemu wewnątrz kraju i o ujarz­
mienie innych narodów. Tym niemniej 
sprzeczności między poszczególnymi 
koncernami nie słabną, a przeciwnie — 
przybierają na sile w toku walki o za­
garnięcie obfitego łupu. Jeśli do tego 
dodać rywalizację przywódców par­
tyjnych, jasnym się stanie, dlaczego nie 
cofają się oni przed żadną demagogią, 
byle wpłynąć na wyborcę. i

Portrety Roosevelta są usuwane z 
urzędów w USA, w parze z likwida- I 
cją jego politycznej spuścizny, ale w 
obawie, że sympatie rooseveltowskie 
przypadną w udziale Wallace'owi — 
Truman bez żenady powołuje się na 
wielkiego prezydenta. Tymczasem ci, 
którzy jeszcze miesiąc temu oceniali 
maksimum szans Wallace1*  na 5 proc. 
gtooósę m obaonśc nkhąp0tcui wobec

oznak powodzenia akcji Trzeciej Par­
tii, a ton przemówień (nie akcji..) 
Trumana nabiera coraz bardziej roo- 
seveltowskiego zabarwienia.

NA DALEKIM WSCHODZIE
Ciężar gatunkowy wydarzeń, mają­

cych miejsce w Indiach, jest bez po­
równania mniejszy niż rozwój wypad­
ków w USA, tym niemniej na szcze­
gólną uwagę zasługuje wiadomość o 
utworzeniu jednolitego frontu trzech 
partii i 14 ugrupowań lewicowych. 
Wobec nastrojów ugodowych w stosun 
ku do Wielkiej Brytanii wśród przy­
wódców Hindustanu i Pakistanu — 
bezkompromisowo antyimperialistycz- 
na platforma frontu lewicowego moźa 
odegrać poważną rolę w walce o 
przyszłość Indii.

Ciężkie zmagania czekają Front De­
mokratyczny Republiki Indonezyjskiej. 
Partie Frontu nie uczestniczą w no­
wym rządzie indonezyjskim, gdyż 
sprzeciwiają się one zawartemu w u- 
biegłym miesiącu zawieszeniu broni w  
Renville. Układ ten, zostawiając Ho­
lendrom ziemie zagrabione w ciągu o- 
statmiej „akcji policyjnej“, wywołał 
wielkie wzburzenie w  Indonezji. Nia 
darmo władze holenderskie nie chcą 
plebiscytu na zajętych przez siebie te­
renach. Tymczasem przedstawiciel rzą 
du indonezyjskiego w Radzie Bezpie­
czeństwa oskarża już Holendrów o ko­
lejne pogwałcenie nowego układu...

Etapem na drodze do zjednoczenia 
narodów kolonialnych do walki prze­
ciwko imperializmowi, jest również 

I zjazd młodzieży krajów Azji Południo- 
' wo Wschodniej w Kalkucie. Dla przed 
stawicieli Indonezji, Vietnamu czy 
Chin, słowa „ręce precz od Azji" nia 
są pustym dźwiękiem, ale codziennie 
realizowanym hasłem bojowym. Bra­
terskie spotkanie młodzieży — już nie 
budzącej się — ale walczącej Azji, sta­
nowi groźne memento dla mocarstw 
kolonialnych.

Ł  STAJUH2
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12 milionów z ł  oszczędności
przyniosły wynalazki pracowników energetyki

We wszystkich zakładach podleg­
łych Centralnemu Zarządowi iinerge 
tyki na widocznych miejscach wy­
wieszone są tzw. skrzynki pomy­
słów. Skrzynki te otwierane s. v raz 
na miesiąc. Zawartość ich rozp.Ury. 
wana jest przez specjalne korr lis.je, 
składające się z fachowców i przed­
stawicieli rad zakładowych. Pom ysły 
nadające się do realizacji znajdują 
niezwłocznie zastosowanie, zaś wirna 
lazcy otrzymują premie. Największą 
ruchliwość w dziedzinie wynałacz. 
czośoi wykazują: Zjedrfoczenie F.ner 
łetyczne Zagłębia Węglowego i Zjed 
noczenie Warszawskie.

rzy tych pomysłów otrzymali premie | 
w yyysokości około 800 tys. zł. Wyisa 1 
Fazcami są robotnicy, majstrowie, i 
technicy oraz inżynierowie.

Jako najciekawsze pomysły nale- ! 
vy wymienić: pomysł inż. ZDZISIA !' 
WA WOJTASZKA w Elektrowni i

Dotychczas zrealizowano w energe 
tyce 40 spośród zgłoszonych pemy_ 
słów. Dały one oszczędność około 12 
mil. zł w stosunku rocznym. Auto.

„Szombierki“ dotyczący szybkiej na. !

prawy urwanego wału turbiny paro 
wej o wysokiej mocy 12,5 tys. kW. 
Oferty dwóch fabryk zagranicznych 
określiły lermin naprawy na półtora 
roku do dwóch lat, a według pomy­
ciu inż Wojtaszka uszkodzenie zosta­
ło naprawione w ciągu 4 tygodni, 
zaś cała turbina, w ciągu 11 tygod-

Powiatowy Kom tet Współzawodnictwa Pracy
powstał w  Sławnie

dziejeCo się
z Międzyszkoinym K om itetem  

Porozumiewawczym
W początkach ubiegłego roku na te­

renie naszego miasta zawiązał się Mię 
dzyszkolny Komitet Porozumiewaw­
czy, którego zadaniem miało być na­
wiązanie stałego kontaktu pomiędzy po 
szczególnymi szkołami.

Jak się dowiadujemy. Komitet ten 
ni« przejawia żadnej działalności, a 
i '"mażą słuchy, że nawet został rozwią­
zany. A przecież odpowiednia praca 
' Comitetu przyniosłaby niewątpliwie 
-uże korzyści szkolnictwu naszego 
'Pasta.

Uchwały, powzięte ostatnio na z jeż 
dzie przewodniczących powiatowych 
zarządów ZSCh. w sprawie nadania 
organizacyjnych form i pokierowa­
nia ruchem współzawodnictwa na 
wsi, zaczynają przyjmować realne 
kształty w terenie. W Sławnie za­
wiązał się z końcem stycznia Powia 
towy Komitet Współzawodnictwa. W 
skład komitetu weszli: prezes Samo­
pomocy Chłopskiej, przedstawiciel 
starostwa, przedstawiciele partii po 
litycznych, komisarz ziemski i szereg 
innych osób, reprezentujących orga­
nizacje, praca których związana jest 
ze wsią. Komitet Współzawodnictwa 
opracował ramową platformę zadań, 
stojących przed gospodarstwami in­
dywidualnymi. przed spółdzielczoś­
cią wiejską, przed inspektoratem 
oświaty rolniczej, referatem rolnym 
itd. W zobowiązaniu o współżawod- 
twie komitet dokładnie określił za­
dania, które wykonają instytucje po­
wiatowe, jak: rejonowe kierownic­
two robót wodno - melioracyjnych, 
powiatowy zarząd Związku Samo­
pomocy Chłopskiej i inne.

Kobiety wiejskie
w akcji współzawodnictwa pracy

Doceniając ważność udziału kobiet 
v ejskich w podwyższeniu poroduk- 
c , rolnej i kultury wsi, instruktorki 
Z rządu Wojewódzkiego ZSCh. w 
B dgoizczy podjęły szeroką akcją 
propagowania współzawodnictwa pra 
cy wśród kobiet wiejskich,

W dziedzinie współzawodnictwa o 
pijrłnieslenie plonu z ha ziemi, kobie 
ty wiejskie postanowiły na akcję 
zwalczania chwastów przeznaczyć 6 
tys. dniówek, podnieść wydajność 
m' ezną krów oraz produkcję jaj, 
drobin itp. Celem przeszkolenia 1

przygotowania przodownic wiejskich 
do samodzielnej pracy, w  terenie, zor 
ganizowane będą 34 kursy społeczno- 
organizacyjne.

W planie pracy na rok bież. in­
struktorki projektują przeprowadze­
nie 2 długoterminowych kursów kro­
ju, szycia, trykotarstwa, haftu itp. 
oraz szereg kursów krótkotermino­
wych w  poszczególnych kołach z za­
kresu gospodarstwa domowego. Pro 
jektowane jest również rozszerzenie 
sieci świetlic i bibliotek miejskich.

Ujemną stroną ramowego zobowią 
zania o współzawodnictwie przyjęte­
go przez Pow. Kom. Współzawod­
nictwa Wsi w Sławnie jest brak da­
nych z terenu, z gromad i gmin, bez 
czego nie ma mowy o mobilizacji 
wszystkich gospodarzy na wsi i p 
wykonaniu planu oraz współzawod­
nictwie pracy w skali ogślnopowia- 
towej. Utworzenie Komitetu ’Współ­
zawodnictwa w gromadach, ułożenie 
platform współzawodnictwa w gro­
madzie pomiędzy poszczególnymi go­
spodarzami w zależności od warun- 
ków terenowych i ich możliwości, 
pozwoli dopiero uzupełnić powiato­
wy plan współzawodnictwa.

Te Komitety Współzawodnictwa 
powstają już na naszym terenie. 
Tak np. na zebraniu gromadzkim, 
odbytym w dniu 18 Sutego br„ w 
gromadzie Nowa Wieś, gm. Jasień, 
w powiecie miasteckim, wszyscy go­
spodarze gromady w liczbie 18, przy 
stąpili do współzawodnictwa i zobo­
wiązali się: 1) zagospodarować wszy­
stkie odłogi na terenie gromady, 2) 
uporządkować wszystkie gnojownie 
na terenie gromady celem racjonal­
nego przechowywania obornika, 3) 
wykonać podorywki w  50 proc. w 
przeciągu 3 dni po zrzęciu zboża, o- 
czyśeić wszystkie rowy melioracyjne 
na terenie gromady systemem szar- 
warkowym.

Literaci łódzcy utrzymują żywy kontakt 
z łódzkim ruchem zawodowym

Również rolnicy gromady Udorple, 
*m. Ugoszcz, przystąpili do współza­
wodnictwa i podpisali pomiędzy so­
bą zobowiązania. Zobowiązania te są 
bardzo różnorodne. Przewidują nie 
tylko likwidację odłogów, należących 
do gromady, lecz oczyszczenie pól 
obsianych zbożem, z ehwastów, zor­
ganizowanie zbiornicy mleka, urzą­
dzenie konkursu chowu cieląt, za­
prowadzenie rasowej hodowli kur, 
zaopatrzenie gromady w podręczną 
bibliotekę rolniczą i wiele innych 
pnnktów. ........ —

Łódzki Oddział Zw. Zaw. Litera­
tów utrzymuje żywy kontakt z łódź 
kim ruchem zawodowym. W ro­
botniczych Domach Kultury i świe 
filcach związkowych zorganizowa­
no kilkanaście wieczorów literac­
kich, w których wzięli udział wy­
bitni pisarze, z ZOFIĄ NAŁKOW ­
SKĄ i POŁĄ GOJAWICZYNSKĄ 
na czele.

Pisarze łódzcy uczestniczą rów­
nież w porankach literackich orga 
nizowanyeh przez Miejski Wydz. 
Kultury i Sztuki. ,

Nadchodzące z każdym dniem do 
Wojew. Zarządu Samopomocy Chłop 
skiej meldunki z terenu świadczą o 
tym, że ruch współzawodnictwa na 
wsi znajduje pomiędzy gospodarza­
mi wciąż więcej zwolenników. Rol­
nicy województwa szczecińsko-po- 
morskiego włączają się do współza­
wodnictwa pracy, widząc w nim naj 
lepszą drogę dla podniesienia swojej 
gospodarki | polepszenia swojego po 
ziomu życiowego.

ni, własnymi środkami i silami. Tur 
bina ta pracuje już nadal, zaś ener­
getyka polska uniknęła straty około 
1,5 mil. zł.

BRONISŁAW NOWAKOWSKI 
starszy stolarz w Elektrowni . Gru­
dek“ skonstruował własnego pomy­
słu frezarkę do obróbki drzewa Po­
mysł Nowakowskiego pozwoli zao­
szczędzić wiele czasu oraz znaczne 
ilości materiału.

LEON JAROSZEK — robotnik w 
zakładach „Elektro“ zgłosił pomysł 
w którym projektuje stosowanie 
przy pracy azbestowego rękawa dla 
robotników piecowych. Pomysł ten 
uchroni pracujących od obrażeń cia­
ła i może znaleźć duże zastosowanie 
w dziedzinie higieny pracy.

Bardzo ciekawym pomysłem jest 
zgłoszony przez KACPRA PLEW- 
KĘ remont rusztów kotła w czasie 
ruchu. Pomysł ten zapobiega przer­
wom w pracy co dla energetyki ma 
duże znaczenie zwłaszcza w okresie 
zwiększonego zapotrzebowania mocy. 
w czasie zimowym. Autor pomysłu 
otrzymał 45 tys. zł premii.

8-miu pracowników (4 inżynierów 
i 4 techników) zgłosiło pomysł wyko 
rzystania starych fundamentów be­
tonowych na zniszczonej w czasie 
działań wojennych linii o mocy 110 
kilowoltów „Chorzów — Mościce“. 
W ten sposób uniknięto budowy no­
wych fundamentów co dało oszczęd­
ność około 2 milionów zł oraz skró­
ciło czas wykonania budowy o 2 i 
pól miesiąca.

Wynalazczość pracowników rozwi 
jająca się coraz lepiej we wszystkich 
dziedzinach przemysłu — otoczona 
celową opieką i odpowiednio ocenia 
na —- staje się poważnym czynni­
kiem wpływającym na wzrost pro­
dukcji.

Dewaluacja dolara

~)d czasu zakończenia wojny siła nabywcza dolara tak poważnie zmalała, 
ze ostatnio osiągnęła poziom dotychc zas nie notowany w rozwoju gospo­
darczym Si. Zjednoczonych. Dotychczasowe próby podjęte w celu przeciw- 
działania temu niepokojącemu zjawisku, uderzającemu przede wszystkim 
w masy pracujące, o tyle nie dały żadnego na dłuższym odcinku czasu re­
zultatu, że przyniosły tylko ulgę przejściową. Zasadnicza Unia. rozwojowa, 
siły nabywczej dolara zmierza ku dołowi, a jak bardzo ' zmalała, wskazuje 
załączony rysunek. ■

Jak i  idego. wynika, są jednego dolara ’można w. Stanach Zjednoczonych 
kupić' dziś akurat jedną trzecią, tej ilości masła co w roku 1939. Jaj nabyć 
można za jednego dolara 14 sztuk, podczas gdy w rdku 1939 — 25, a jesz- 
ce w roku 1946 — 30 sztuk. Mleka za 1 dolara otrzymać można dwie 
trzecie ilości z roku 1939, mięsa około }Ą, a szynki około jednej trzeciej 
tej ilości co przed wojną. Zwrócić tutaj należy jeszcze uwagę na to, że już 
w roku 1946 z dochodu rocznego 4.000 dolarów odchodziło na podatki o 
108 dolarów a na ogólne koszty utrzymania o 1.145 dolarów więcej niż w 
roku 1936.

Jak z tego wynika, dla coraz większej części amerykańskiej klasy practi 
jącej niemożliwe się staje utrzymanie standartu życiowego osiągniętego 
w latach ubiegłych.

OPIESZAŁOŚĆ T N AD M IAR . , 
GORLIW OŚCI S4 SZKO D LIW E  j 
W  tych dniach redakcja nasza otrzyj 

mała dwa listy — dwugłos naszych \ 
czytelników o jednej i tej samej spra j 
wie, o pracy niektórych listonoszy. | 
List pierwszy zawierał zaledwie kilka, j 
naście wierszy, lecz za to dołączony był 
do niego wielemówiący załącznik. Oto 
jego treść:

Szanowny Redaktorze! '
Niedawno podaliście, że na po- 

< siedzeniu Wojew. Rady Narodowej 
omawiana była roczna działalność 
Okręgowej Dyrekcji Poczt i Tele­
grafów w Szczecinie. W dyskusji 1 
w zaleceniach powziętych przez W. i 
R. N. powziętych pod adresem D.v; 
rekcji zwrócono uwagę na to, że 
listy dochodzą do adresatów często 
z poważnym opóźnieniem, że brak i

Kuter rybacki w darze
od m a ry n a rzy  radź eckich

Koło Ligi Morskiej przy Gimnazjum 
i Liceum Spółdzielczości Morskiej w 
Darłowie liczy już 50 członków, w tym 
14 z nich posiada ukończony kurs 
FCWM. Wszyscy członkowie koła od­
bywają Ćwiczenia przewidziane na 
kursie PCWM.

W tej chwili trwają prace nad bu­
dową warsztatu stolarskiego, który 
umożliwi członkom Koła budowę ka­
jaków. Poza tym na ukończeniu są 
prace przy budowie modelu trawlera 
rybackiego.

W ostatnim czasie Koło otrzymało 
w darze od jednostki Floty Radziec­
kiej kuter rybacki na którym będzie 
można szkolić członków.

Miejscowa Stocznia Rybacka rów­
nież opiekuje się Kołem, oddając mu 
materiały, piany kajaków itp.

Na podkreślenie zasługuje fakt, że 
24 członków Koła uczęszcza na kurs 
rybacko - żeglarski w  Darłowie.

PYRZYCE PRZEZ
Miasto, które wraca do ż y c i a

Rysia skrzętnie zamiata poczekalnię 
dworcową, niezbyt obszerną i przewa­
żnie pustą, gdyż goście nie często*za­
glądają do Pyrzyc, ale zawsze zaśmie­
coną. Jeszcze trzy lata temu Rysia na­
zywała się Marie Frontchek.

Ta osiemnastoletnia dziewczyna, pro 
sta i niewykształcona, urodziła się w 
Pyritz, ale już dzisiaj nazwę .Pyrzyce 
wymawia poprawnie, akcentując wy­
raźnie „rz“ bez niemieckich naleciało­
ści, twierdzi, że w  Polsce lepiej się 
czuje,. aniżeli w  Niemczech, tak po. 
prostu, jak proste jest jej życie i pracą.

Stary Piotr Fronczek, odlewacz w 
pyrzyckiej odlewni części okrętowych, 
leżącej dzisiaj w gruzach, tak samo jak 
fabryka pieców i łóżek żelaznych, jak 
drukarnie i gazownia, potrafił wszcze­
pić w duszę swojej córki uczucie pa­
triotyzmu dla kraju, który oboje uwa­
żali za swoją ojczyznę.

Choć lata całe porozumiewali się w 
obcym języku, ale myśli ich były jer 
dnakie. Tradycje ojca, przekazane cór­
ce, nie przepadły. Prosta dziewczyna 
bez wykształcenia, urodzona w Niem­
czech, mówi dziś bez trudu po polsku.

Takich Froticzków w  Pyrzycach jest

Przetwórstwo rybne w roku 1948
Przeszło 103 milionów złotych inwestycji

Plan pracy Zjednoczonych Prze­
twórni Rybnych w Gdyni na rok bit 
iący obejmuje produkcję 850 ton 
konserw rybnych, 150 ton ryb solo­
nych, 75 ton ryb wędzonych, 11.560 
ton śledzi solonych i 3 tony tranu. 
Wartość produkcji wyniesie 749 mi­
lionów 950 tysięcy złotych.

W celu technicznego usprawnienia 
pracy poszczególnych placówek za­
planowano szereg inwestycji na o- 
gólną sumę 100 milionów 560 tysięcy 
słotych, których wykonanie zostało 
rozłożone na 4 kwartały.

Inwestycje przeprowadzone zosta­
ną w  fabrykach „Gedania“, ,>Z jedno- 
menie“ JT i—nby“  i

„Gedanii“ zostaną zbudowane nowe 
hale fabryczne, budynek administra­
cyjny, chłodnia, zamrażalnia, fabry­
ka mączki rybnej, laboratorium, ga­
raż.

W „Zjednoczeniu“ uruchomiona . zo 
stanie chłodnia, zamrażalnia, kotłow 
nia, stołówka, szatnia robotnicza, ma 
gazyn. Ponadto zostaną zakupione i 
zainstalowane maszyny. Rok bieżą­
cy przyniesie również skanalizowa­
nie przedsiębiorstwa i instalacji świa 
tła. Wreszcie w  „Światowidzie“ zo­
staną przeprowadzone instalacje pa­
sowe, wodociągowe i elektryczne. Po 
nadto wybuduje *ie stołówkę 1 szat­
nią robot teaą. IM.

20, wszyscy mówią poprawnie po pol­
sku, ale to nie znaczy wcale, że kursy 
repolonizacyjne są dla nich zbędne. 
Ludzie ci kochają Polskę sercem, udrę 
czonym przez lata cale nostalgią, le­
gitymują się często dowodem Związku 
Polaków w  Niemczech, ale o dzisiej­
szej Polsce mało wiedzą.

Nie było komu zainteresować się ni­
mi, tak jak do dnia dzisiejszego nie ma 
komu poprowadzić pracy politycznej 
wśród 2.000 rzeszy mieszkańców Py­
rzyc, będącej przez dwa lata pod wpły 
wami PSL, do czasu jej rozwiązania. 
A  teren, pracy ję?t. tutaj wdzięczmy, 
mimo że mieszkańcy miasta stanowią 
różny element, na który składają się 
repatrianci ze wschodu i zachodu, jak 
i przesiedleńcy z centralnej Polski. Ci 
ludzie odczuli na sobie dobrodziejstwa 
nowego ustroju. ->

Sądowo - ogrodnicza dzielnica mia­
sta, stanowiąca dziś poważną część, z 
ocalałych w 20% obiektów•_Pyrzyc, ■ 
gdyż reszta legła w gruzach w  ciągu 
miesięcznych walk w r. 1945, mieści 
dziś prawie połowę, ludności miasta, 
w małych, rodzinnych domkach z sa­
dami i uprawną ziemią. Dzięki kredy­
tom państwowym i darowiznom, ci 
podmiejscy gospodarze posiadają już 
dziś 300 krów, ponad 140 koni, 786 
świń, nie licząc drobiu i nie mówiąc, 
o dochodach, jakie czerpią z licznych 
sadów, sprzedając owoce w odbudo­
wanej z gruzów przetwórni owocowej.

Miernikiem stopy życiowej pyrzyc- 
kich gospodarzy są czwartkowe targi, 
różniące się od wielkomiejskich tym, 
że ceny są o połowę mniejsze, Kilo­
gram masła kosztuje tu 350, słonina 
320, jajko 8—10 zł. Wszystkiego jest 
dużo, a więc i tanio.

O zamożności' Pyrzyc niech świad­
czy fakt, że budżet miejski opiera się 
w bieżącym roku tak samo, jak w .u- 
biegłym wyłącznie na własnych do­
chodach, gdy jeszcze w  r. 1946 całko­
wicie był pokryty dotacjami państwo­
wymi, co więcej z sumy 2 mil. zł, prze 
widzianych i wypełnionych w  budże­
cie ubiegłego roku, wzrasta w br. do 
Wysokości 4.220.000 zł.

X tumy tej pnewk&MM te «ubwaa

cje w kwocie 714.000 zł na wykończe­
nie rzeźni, uruchomionej w ub. r.,
255.000 zł na uporządkowanie ulic, 
dróg i placów, 550.000 zł na odbudowę 
leśniczówki, 550.000 zł . na szkolnictwo,
34.000 zł na kulturę i sztukę oraz
24.000 zł na bibliotekę publiczną. Z su­
my, przewidzianej na odbudowę, od­
budowane zostaną: gimnazjum ogólno­
kształcące, szkoła rolnicza, rozbuduje 
się czynną obecnie 7-kłasową szkołę 
powszechną, mieszczącą 280 dzieci, wy 
remontowany zostanie Dom Kultury, 
który skupi całe życie kulturalne mia­
sta, gdyż nie ma tu ani teatru ani kina, 
a istniejący zespół amatorski OM TUR, 
jak dotąd nie posiada odpowiedniej 
sali.

W okresie pięcioletnim odbudowana 
zostanie i oddana do użytku gazow­
nia, zniszczona w 70% oraz rakarnia, 
w której przetwarzać się będzie kości 
zwierzęce na paszę dla bydła. Nieza­
leżnie od tego Woj. Urząd Planowa­
nia Przestrzennego planuje całkowitą 
przebudowę Pyrzyc łącznie z Odbudo­
wą mostu na Odrze, przebudowę ulic 
i plaćów, przeznaczając na ten cel oko 
ło 100 mil. zł, z czego 9 mii. zł będzie 
wykorzystane jeszcze w br.

W związku z przeniesieniem staro­
stwa powiatowego z Lipin do Pyrzyc 
Wydział Odbudowy przewiduje odbu­
dowę kilku obiektów miejskich, prze­
prowadzenie instalacji wodociągowych 

elektrycznych w 200 mieszkaniach 
urzędniczych i szeregu lokali; prze­
znaczonych na urzędy.

Już obecnie Zarząd Miejski przepro 
wadza planową akcję odgruzowania 
miasta, zatrudniając ponad 300 robot­
ników przy rozbiórce murów i zwózce 
oczyszczonych cegieł, nadających się 
do użytku, które zakupują prywatne 
firmy budowlane, mające w, przysz­
łości realizować plan odbudowy, prze­
widziany przez Urząd Planowania.

Mały aparat administracyjny, jakim 
rozporządza Zarząd Miejski (4 pracow 
ndków), nie pozwala na rozwinięcie 
całkowitej inicjatywy, tym niemniej w 
tych ramach, w jakich obecnie się mie 
ści, wypełnia całkowicie nakreślone 
•obi* zadania H. SL

dostatecznej ilości placówek poczto 
wych w terenie, że ogromny od­
setek pocztowców zdradza jeszcze 
miły stopień uspołecznienia i przy 
dałby się jakiś kurs uświadamia­
jący...

Wydaje mi się, że ocena ta była 
za surowa, co więcej — powiedział
bym — krzywdząca naszych listo­
noszy, x których niejeden daje czę 
sto dowody niesłychanej gorliwości 
i prawdziwego poświęcenia. Na 
dowód czego pozwalam sobie przy­
toczyć następujący autentyczny 
fakt:

Mieszkam przy Al. Armii Czer­
wonej nr. 39. Niedawno ledwie dy 
sząc „wtargnął“ do mego mieszka 
nia listonosz i ocierając chustką 
pot z czoła wręczył mi złożoną w 
czworo kopertę. — Nareszcie znała 
ziem — odpowiedział na moje zdzi 
wionę spojrzenie — a nie lekko to 
przyszło. — Jakież było moje zdzi-; 
wienie, gdy po odejści litonósza 
spojrzałem na kopertę. Nadawcą 
okazała się niemiecka firma: „ IN ­
DUSTRIE .  WERKE SACHSEN - 
ANHALT - KALI UND SALZ 
BERGWERK“. List był adresowa­
ny:... Ali F_ma Maks Herdt, Stet- 
tin, Arndstr. 39, POLNISCHE ZO­
NĘ. Maleńki dopisek ołówkiem 
pod „Arndstr.“ — „Al. Armii Czer j 
wonej“, świadczył najlepiej o de- ! 
dektywistyeznym talencie S gorli­
wości nieszczęsnego listonosza oraz 
tłumaczył dlaczego tak się urado­
wał i krzyknął „Eureka* 
wina, że nie odnalazł adresata.

Zdaje mi się, że niema potrzeby 
przytaczać jeszcze treści pisma skie 
rowanego do f-my Ilardt.

Rzeczywiście wartoby się o to zapy­
tać, mamy nadzieję, że ktoś kiedyś t-o
uczyni.

Ńa razie jednak sądzimy, że warto 
przypomnieć Dyrekcji Poczt i Tele­
grafów o zaleceniu Wojew. Rady Na. 
rodowej rozpoczęcia pracy uświada­
miającej iv śród pracowników poczto, 
wych. Czy nie wy.daje się Dyrekcji, 
że przydałoby się nie tylko kurs lecz 
bardziej skuteczne pouczenie dla tych, 
którzy ciągle nie mogą zrezygnować z 
chętki zapoznania się z treścią zagra­
nicznych przesyłek, dla tych,; którzy z 
gorliwością godną lepszej sprawy szu 
icają adresów, których niema, dla tych 
mamutów, do których świadomości 
jeszczë nie doszło, że niema żadnej 
„Polnische Zone’\ a jest Polska  ̂ że 
niema żadnego „Stettin" a jest Szcze­
cin: Że firma ; Herdt może była przed 
laty, ale od ivielu lat niema jej. już vo 
Szczecinie i  nigdy jej już nie będzie 
i. W końcu dla: tych którzy ciągle hol- 
(lu ja j  zasadzie nie tąbakiera dla nosa, 
a nos dla tiibdfcwry i sądzą, że adresa 
ci powinni do nich przychodzić po 
listy i  gazety. ,

— — o ---------

N ow y numer
„Kuźnicy"

przynosi na-9-ty numer „Kuźnicy5 
stępujące pozycje:

Opis pobytu Garibaldiego w Londy­
nie w r. 1864 pt. „Camicią rossa“ Alek- 

Nie jego sandra Hercena w przekł. Jerzego Wy- 
szomirskiego, artykuł krytyczny Jana 
Kotła pt, „Groźny Dickens“, felieton 
literacki Mieczysława Jastruna pt. 
„Krytyka i poezja“, artykuł krytycż- 
nv Seweryna Pollaka pt. „Wielmit 

Łzy nie sądzicie wobec tego, że Chlebnikow, wiersz Chlebnikowa pt. 
ociena Wojew. Rady Narodowej by „Młot“ w przekł Jana Śpiewaka, pro- 
ła krzywdząca? _ | za poetycka Chlebnikowa pt. „Zwie-.

, | rzyniec“ w przekładzie Seweryna Pol-
bZCZECIN | laka, wiersz Chlebnikowa ..Irańska 

(adres znany redakcji). piosenka“ w przekł. Józefa Maślińskie-
go, artykuł'krytyczny Stanisława Bru- 
eza pt. „Obcy“ Camus‘a czyli kryzys 
pewnej cywilizacji“ , wiersz Pawła 
Hertza pt.. „Drwiny z rentiera“. no­
tatkę o wystawie zbiorowej prac Ja­
na Cybisa wraz z fotografiami, frag­
ment powieści Alberta Camus‘a pt.

, „Obcy“ w przekł. Marii Zenowicz, re-
sze.i poczty doręczane, dlatego cenzię Stefana Żółkiewskiego z Mat- 
zwracam się do Was z powyższą ki“ Maksyma Gorkiego pt. „Klasycz-

; nę dzieło realizmu, socjalistycznego“ , 
Listonosze naszej poczty zabiera recenzję Jakuba Litwina pt. „Doku-

A oto drugi 
śmy:

Ust który otrzymali-

Szanmyny Redaktorze!
Jestem prenumeratorem Waszego 

pisma od 1.1.1948 r. Ponieważ ga­
zety nie są mi przez listonoszy na-

sprawą.

ją gazety do domu, które tam leżą mieszczańskiej rewolucji“ , z książ 
po 2 — 3 dni, a później mi derę- -CI Denis Diderota „Kubuś fatalista i je
cza jakaś kobieta lub dziecko.

Gdy interweniowałem w tej 
sprawie u kierownika poczty, że te 
raz wogóle gazet nie dostarczają, 
listonosz ob Markowski Marcin po 
wiedział: — Teraz ja gti nauczę, a 
gazety jak zechce to dam. a jak 
nie zechcę to nie dam a on 
niech sobie sam chodzi po nia ua 
pocztę.

Dlatego zwracam się do Was i. 
prośbą o poruszenie tej sprawy 
abym ja jako człowiek pracy gazę 
tę otrzymywał regularnie i na i 
czas, a wyżej wymienionych listo- j 
noszy proszę zapytać za co biorą 
pieniądze.

STRYCHON BAZYLI 
Swobnica pow. Gryfino, 

wM.

i go pan artykuł Wandy Grodzieńskiej
pt. „O uczciwy stosunek do spraw lite­
ratury dla dzieci“, kronikę francuską 
Mariusza Margała pt. -..Paryski styczeń 
1948“. artykuł Stefana Hrabece pt. 
•Oburzenie na pisownię“ , felieton go­
spodarczy Kajetana Kotowicza pt. 
„Nafta“, przegląd prasy, wykaz ksią- 
- 'k  nadesłanych, korespondencja i 
noty.

C Z Y T A J C I E

P R A S Ę  
P RP
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Okrągły okręt-połóiuki statkom
inne dziwy Muzeum Morskiego

Termometr wskazuje 12 stopni po 
niżej zera. Jest słoneczny, piękny 
dzień lutego. Od Odry wieje ostry, 
mroźny wiatr, który każe nam chu­
chać w zmarznięte dłonie i przytu­
pywać nogami.

Stoimy przed pięknym gmachem 
Muzeum Morskiego na Wałach Chro 
brego i rozmawiamy o leeie. To tro­
chę dziwne rozmawiać o leeie, gdy 
para bucha z ust i nosy są czerwo­
ne, a większość ludzi mówi o tego­
rocznej figlarnej zimie i nie myśli 
nawet o letnich miesiącach.

Dla nas jednak lato jest ważne. Z  
nim bowiem wiąże się termin otwar­
cia Muzeum Morskiego.

Przed lewym skrzydłem gmachu, 
na trawniku zrobione jest okrągłe,

kotwice —  jedna ze statku handlo­
wego, druga z okrętu wojennego.

Przy wejściu wystawione są już 
dwa eksponaty —  dwie kotwice z 
końca 18 wieku.

Do Muzeum wchodzi się teraz „od 
tyłu“. Małe wejście strzeżone jest 
pilnie przez wiernego Burka, który 
na widok obcych ludzi groźnie szcze 
ka.

CZEGO TEŻ T U  N IE  M A
W  środku budynku jest teraz ci­

cho, jasno, przestronnie i bardzo zi­
mno. Nic dziwnego, kamienne po­
sadzki i otwarte okna nie wpływają 
dodatnio na temperaturę. Mimo woli 
przypominają się lipcowe-dni czter­
dziestego piątego roku, kiedy w  u-

betonowe podmurowanie. Stanie tu l palne południe odpoczywałem na wy
wielka, nowoczesna, iluś tam tono­
wa śruba okrętowa. Podstawa z be­
tonu chronić będzie ziemię przed za­
padnięciem się pod takim ciężarem.

Symetrycznie, po drugiej stronie, 
na takim samym miejscu staną dwie

sokiej wieży dzisiejszego Muzeum, 
mając przed sobą nieznane miasto, 
które w  swoich codziennych włóczę­
gach zaczęłam dopiero poznawać. 
Wszystko było wtedy pełne tajemni 
czości i uroku. Otwarte na oścież

Południowy system energetyki
o t r z y m a ł  n o w y  w ę z e ł

Dnia 23 bm. uruchomiono wielką 
podstację transformatorową na Prąd 
niku Białym pod Krakowem. Jest 
to jedna z największych inwestycji 
energetycznych w Polsce. Wykona­
na została w ramach planu 3-let- 
niego przez Zjednoczenie Energe­
tyczne Okręgu Krakowskiego w re­
kordowo szybkim czasie.

Przygotowania
do siewów wiosennych

Na terenie 3 powiatów mazur­
skich wchodzących w Skład woj.

Rolowania do wiosennej akcji siew 
nej. Do Ełku przybył już pierwszy 
transport nasion. Obecna „akcja 
siewna“ będzie ostatnią na Mazu­
rach, gdyż w »-ku przyszłym rolni­
cy potrafią saw i obsiać otrzymane 
gospodarstwa. •

Wyniki dotychczasowej pomocy 
są bardzo poważne. W roku gospo­
darczym 1945-6 akcja objęła 31 tys. 
ha, w roku 1946-7 — 50 tys. ha, a 
I.a vviosnj n cizie prz )>roivaizrna 
na 79 tys. ha. Odłogi zostaną w naj 
bliższej przyszłości całkowicie zlik­
widowane. Wojewódzka Komisja 
Siewna dostarczy osadnikom 995 
białostockiego rozpoczęły się przy­
ton nasion i udzieli za pośrednic­
twem Banku Rolnego kredytów w 
wysokości 9 milionów zł. Ponadto 
rolnicy 3 powiatów mazurskeh o- 
trzymają bezzwrotną dotację na 
orkę, a TOR przydzieli kilka no­
wych traktorów.

Nowouruchomiona podstacja ma 
olbrzymie znaczenie jako jeden z 
najważniejszych węzłów tzw. połu­
dniowego systemu energetycznego 
Polski. Stacja ta poza zasileniem w 
prąd Krakowa i okręgu krakowskie 
go — pozwoli także na usprawnie­

nie wymiany wielkich ilości ener 
gi elektrycznej pomiędzy Śląskiem, 
Rożnowem, okręgiem radomsko-kie 
leckim i Warszawą.

Podstacja na Prądniku Białym 
Jest pomyślana, jako stacja główna 
zasilająca sieć energetyczną dokoła 
Krakowa. Składać się będzie z 4, 
względnie 5 wielkich podstacji trans 
formatorowych, które przejmować 
będą energię elektryczną i rozprowa 
dzać ją do różnych dzielnic Krako­
wa i okolic podkrakowskich.

Nowouruchomiona podstacja na 
Prądniku doprowadza najkrótszą 
drogą .prąd i »  ., trzech źrQdei»aasil«- 
tila — z elektrowni wodnej w Roż-
tów fC “1* z *W m 6 "W aż1*  z f  "SląŚka.
Skrócenie trasy przyniesie półtora 
miliona zł. rocznie oszczędności u- 
zyskanych na skutek zmniejszonych 
strat w napięciu.

C z y t a j c i e  
„Chłopską Drogą” 

i „Trybuną Wolności“

drzwi Muzeum wabiły swym mro­
kiem i chłodom, a w  ogromnej sali 
na piętrze królował dumnie posąg 
Kondotiera.

Dużo się od tego czasu zmieniło. 
Teraz jest tu pusto, czysto, i gdzie­
niegdzie w postaci napisów widnie­
ją  jeszcze ślady Iii-go Zjazdu Prze­
mysłowego.

Za to na dole, w  parterowych sa­
lach ustawione są już niektóre eks­
ponaty, które otwierają przed oglą­
dającym szerokie perspektywy dale­
kich lądów. Będzie tu raj dla mło­
dych, starszych i najstarszych miło­
śników morza. Czego też tu nie ma!

I przedziwny okrągły okręt —  
twierdza mogący się obraeać, jak  
scena obrotowa, dokoła swojej osi, 
a używany w  1903 r. w  Rosji do o- 
brony wybrzeży. I  prześliczne mo­
dele statków, wykonane z drobiazgo 
wą dokładnością. I  duży statek bel 
gijski z -prywatnych zbiorów znane­
go marynisty— Ledóehowskiego, któ 
ry go nazwał „Comteledoc“. I  przy 
ścianach stojące połowy statków, 
które symetrycznie odbijają się w 
przylegającym doń lustrze.

Po drugiej stronie tej samej sali 
znajdują się najprawdziwsze urzą­
dzenia pokładowe, ustawione kolej­
no od kotwicy do śruby. Między in­
nymi jest tu kotwica tzw. patento­
wa o wadze 1100 kg, której wszyst­
kie części są ruchome. Prócz tego wi 
dzimy tu oryginalne drzwi herme­
tyczne do kajut, łańcuchy wszyst­
kich kalibrów, nabieżniki, belki sza­
lupowe dawne i współczesne, pole­
ry, półkluzy i kłuzy.

PATRZ, W ACEK ,
JAKIE TO BYCZE!

W  przygotowaniu znajdują się 
modele dwóch statków —  „Batore­
go“ i „Daru Pomorza“, które będą 
ukończone na otwarcie Muzeum. Szy 
kuje się także dwa stoły plastyczne 
Gdyni i Gdańska. Szczecin jest bo­
wiem już ustawiony. Ten piękny stół 
plastyczny naszego miasta był je­
dyną spuścizną po dawniejszym mu­
zeum. W  hallu znajdować się będzie 
prawdziwy mostek kapitański. Te­
raz leżą tu najróżniejsze boje, —  
małe i duże, kolorowe, świetlne i 
dźwiękowe.

N a  święto Morza projektowane 
jest otwarcie jeszcze jednego działu 
—  odkryć i wypraw .

N a  razie będą tu zbiory i pamiąt­
ki z polskiej wyprawy do Kameru­
nu w  1882 r. statkiem „Łucja Mał­
gorzata“. Zbiory te są darem wdo­
wy po jednym z uczestników wyprą 
wy —  Janikowskim.

Oglądam właśnie dziwny, złoty 
pierścień kameruńskiego króla mu­
rzyńskiego, który posiadaczowi przy 
nosi szczęście. Zakładam go więc u- 
kradkiem na palec, lecz niestety wła­
ścicielem jego jest Muzeum Morskie, 
jemu więc będzie służył i przynosił 
szczęście.

Przy wyjściu spotykam dwóch 
młodych chłopców, którzy z nabo­
żeństwem dotykają stojących tu ko­
twic. —  Patrz, Wacek, jakie to by­
cze! A  co tam w  środku musi być 
rzeczy! Kiedy oni otworzą to Mu­
zeum! Będziemy tu stale przycho­
dzić —  dobra? Hanna Morawska

Minca na- 

od chwili

D zie s ię c io tys ię c zn a  w ęglarka
W ro cław sk iej F a b ry k i W agonów  
Tow. minister Minc pozdrawia załogę Pafawagu

25; lutego br., wysiała załoga Państwowej Fabryki Wagonów we Wrfc. 
cławiu. radosny telegram, meldujący Ministrowi Przemysłu i Handlu, 
wykonanie dziesięciotysięczne j węglarki.

W związku z tym meldunkiem otrzymał Pafawag od min. 
stępujący telegram:;

W związku z wykonaniem dziesięciotysięcznej węglarki 
wyzwolenia i odbudowy fabryki — przesyłam serdeczne pozdrowienia 
dyrekcji, robotnikom, przodownikom pracy, inżynierom i technikom 
Państwowej Fabryki Wagonów — sztandarowego zakładu przemysłu 

Polski na Ziemiach Odzyskanych. Nie mam wątpliwości, że sławna za­
łoga Pafawagu, wykona wszystkie zadania, postawione przez Rząd.

. Minister Przemysłu i Handlu 
HILARY MINC

Załoga Pafawagu liczy dziś 4.777 pracowników. — W ciągu grudnia 
i  stycznia wyprodukowano tu 1.227 węglarek, 30 tendrów. 2 wagony oso. 
bówe. Wyremontowano ponadto 2 wagony osobowe i 4 pocztowe. Ogólna 
wartość produkcji za 2 miesiące wyniosła ponad 16 mil. zł w cena® 
przedwojennych. W ciągu 16 godzin pracy na dobę — wychodzi z Pafa­
wagu 32 wagony-węglarki. Co kwadrans jeden wagon!.

Akcja współzawodnictwa pracy zatacza w Pafawagu coraz to szersas 
' kręgi i przyczyni się niewątpliwie do jeszcze większej wydajności pro. 

dukcji.

Wielka radość w Zawadzkiem
Echa akcji „Głosu Ludu

Gdańsk, Stocznia N r 1, buduje kutry rybackie konstrukcji metalowej. To_ 
warzystwo Połowów Dalekomorskich zamówiło 10 takich kutrów. Kuter 
stalowy posiada 17,4 m długości, 5 m szerokości ł pojemność 15 ton paliwa 
oraz 15 ton ryb, co umożliwia jednostce przebycie 1.500 mil morskich. Ku­
try są całkowicie wykonane przez Sto cenię Polską według planów Polakd 
konstruktora im. Docofera. Na edję cm kuter rybacki w stoczni

„Tak to wszystko przyszło nagle 
i niespodziewanie, żeśmy w pierw­
szej chwili i pod wrażeniem radości 
nie mieli nawet czasu zastanowić się 
i uświadomić sobie tego «»częścią, 
jakie nas spotkało“
— pisze Wiesław Grzymkowski, u- 

czeń V II klasy szkoły podstawowej w 
Zawadzkiem, dla 'której redakcja „Gło 
su Ludu“ zebrała wśród warszawskich 
czytelników około 5.000 książek.

Listów takich przychodzi teraz du­
żo. Piszą dzieci oddzielnie, pisze kie­
rownictwo szkoły, każda klasa uważa 
za swój obowiązek podzielić się z nami 
wielką radością, jaką im sprawiła 
Własna, bogata biblioteka.

„Zapewniamy Was wszystkich, 
kochani rodacy, że bronią, jaką. nam 
daliście do ręki w postaci polskiej 
książki — pisze kierownik szkoły — 
walczyć będziemy niestrudzenie tu 
na Ziemiach Odzyskanych, by wypie 
nić resztki pozostałości germańskich, 
jakie pozostawiła w duszach ludu tu­
tejszego wielowiekowa niewola“. 
Wzruszające są podziękowania dzie­

ci z najmłodszych klas. Każde starało 
się jak najstaranniej wykaligrafować 
swoje imię i nazwisko. 800 nazwisk 
ma swoją wielką wymowę. Burki, Anio 
ły, Kopyry, Cichonie, Krawcy, Barto­
dzieja i wielu, wielu Innych — to żywe 
świadectwo polskości tych ziem.

. «JCa czasów okrutnej niewoli nie­
mieckiej język polski i książka poi-, 
śka! były śurówo tępione. Tera* je­
steśmy szczęśliwi. Mając tyle ksią­
żek, możemy poznać lepiej nasz ję­
zyk ojczysty i naszą Polskę"
— piszą dzieci z klasy IV  C. A kla­

sa V-a dodaje:
„Chcemy dużo czytać •  Polsce. 

Przez książkę chcemy odnowić i 
wzmocnić w sercach to, co okupacja 
niemiecka chciała w nas zabić: Mi­
łość do naszej Ojczyzny".
Szczególne znaczenie miał dla dzieci 

fakt, -że dar pochodzi od dalekiej Sto­
licy.

„Dużo mówiono o Warszawie, o Jej 
bohaterskiej obronie w roku 1939 
i jej bezprzykładnym zmaganiu się 
z odwiecznym naszym wrogiem, «  
jej zniszczeniu i odbudowie, ale wy­
obrażaliśmy sobie tę Warszawę jako 
coś dalekiego, obcego, nieprzystęp­
nego“
— mówi w  swym liście jeden z ucz­

niów. A  tu takie żywe, bezpośrednio 
pozdrowienie, dowód, że Stolica wio i 
myśli o dzieciach z małego Zawadz­
kiego.

„Wszystkim dzieciom I dorosłym 
ofiarodawcom oraz Stołecznej Ra­
dzie Narodowej, składamy serdeczne 
podziękowanie. My dzieci Śląska 
pragniemy gorąco nawiązać kontakt 
z dziećmi Warszawy i prosimy redak 
cję o wydrukowanie naszego Ustu“
— piszą dzieci ze szkoły w Zawadz­

kiem.
Pierwsze nici zostały zawiązane. 

Trzeba tę przyjaźń kontynuować. A  
jak — to już sprawa nauczycielstwa i 
dzieci warszawskich szkół podstawo­
wych.

Kopia posągu Mojżesza
Dar Szczecina dla Warszawy
W dniu 26 bm. przybył do Szczeci 

na przedstawiciel Zarządj| Miejskie­
go m. st. Warszawy prof. Jagmin, ce 
lem odebrania podarunku. dla War­
szawy od Szczecina w  postaci kopii 
posągu Mojżesza dłuta Michała Anio 
ła. Posąg Mojżesza został znaleziony 
przypadkowo na terenie cementowni 
„Sarowo“ pod Szczecinem.

Posąg ten ma 2 i pół metra wyso 
kości i wykuty jest z jednej bryły 
marmuru. Dzięki pomocy dyr. dyr. 
Żaka i Stopnićkiego, oraz Związku 
Robotników Budowlanych, posąg zo 
stanie przetransportowany do War­
szawy.

PRZETARG NIEOGRANICZONA
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych 

w Szczecinie, ogłasza przetarg na wykonanie 
odbudowy następujących obiektów:

1) remont magazynu towarowego na sit. to.
warowej Szczecin — 

2) nastawni Rmt
Grabów, 
w  Porcie Centralnym

w Szczecinie. 
3) nastawni Grb W Porcie Centralnym

w Szczecinie, 
4) nastawni Sgf w Porcie Centralnym

w Szczecinie, 
5) nastawni Gwt w Porcie Centralnym

w Szczecinie, 
6) nastawni Got w Porcie Centralnym

w Szczecinie. 
7) nastawni Rnt w Porcie Centralnym

w Szczecinie, 
8) nastawni Rst w Porcie Centralnym

w Szczecinie, 
9) nastawni Swt w Porcie Centralnym

w Szczecinie,
10) nastawni przy górce rozrzędowej w Szcze

cinie.
11) Biura Ekap. Tow. w Porcie Centralnym 

w Szczecinie.
12) remont studni wierconej 62 mb głęb. na 

st. Skrze tusz Wałecki.
Warunki i podkładki można otrzymać w 

gmachu DOKP, Szczecin, ul. 3 Maja 18.20, 
pok. 312 w godzinach urzędowych. Oferty na 
każdy obiekt osobno w podwójnych nieprzej­
rzystych i zalakowanych kopertach z napisem 
„Oferta do przetargu w  dniu 20 marca _ 1948 r. 
na odbudowę (wymienić obiekt)“  należy skła- 
dać do skrzynki ofertowej w  gmachu DOKP 
w  Szczecinie do dnia 20 marca 1948 r. do godz. 
10-ej o której to godzinie nastąpi otwarcie 
ofert, do oferty należy dołączyć kwit Kasy Dy. 
rekcyjnej na wpłacone wadium od 1—"/• « «  
oferowanej sumy na każdy obiekt (honorowa­
ne będą tylko kwity kasy Dyrekcyjnej, względ. 
nie dowód zwolnienia od obowiązku wpłace­
nia wadium, cesje na zabezpieczenie wadium 
należy również przed przetargiem uzgodnić 
*  Wydziałem Drogowym i Biurem Finanso­
wym i złożyć w Kasie Dyrekcyjnej. Firmy, 
które nie wykonywały robót dla Dyrekcji 
przedłożą dokumenty uprawniające do wyko. 
nanla robót oraz referencje instytucji praco­
dawczych. Poza tym do każdej oferty należy 
podać termin ukończenia robót, licząc od dnia 
otrzymania zlecenia.

Dyrekcja zastrzega sobie prawo dowolnego 
wyboru oferenta bez względu na wynik prze­
targu oraz prawo uznania, że przetarg nie dał 
pozytywnego wyniku. 239J

5 »
4 > s*
4 »  .
3 „ „
1— 2wGumień- 

cach
3— 4 „ „
5—• 6 „ „

17—18 „
2o „  „
28 „ „
34 „
38 „ w
4Q „

45—46 „
48 ..

Przetarg nieograniczony
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w  

Szczecinie ogłasza przetarg na wykonanie od. 
budowy następujących obiektów:

I) Osiedle Swierdczewskie Nr 39 w Szczecinie
2) „ „  Nr 40 „
3) „ w Nr* 41 „  .
4) „ Nr 42 „ „
5) „ »  Nr 43 „
6) ul. Karola Miarki Nr 7 „  „
7) „  „ Nr
8) „  »  Nr
9) ul. Czackiego Nr

10) ul. Piękna Nr
II ) ul. Płocka Nr

12) „  „ Nr
13) „ „ Nr
14) „ „ Nr
15) „ „ Nr
16) „  „ Nr
17) ul. Radomska Nr
18) „ „ Nr
19) „ „ Nr
20) ul. Płock* Nr
21) „ „ Nr

Warunki i podkładki można otrzymać w gma­
chu D.O.K.P. Szczecin ul. 3-go Maja 18.20, pok. 
312 w  godzinach urzędowy®. Oferty na każdy 
obiekt osobno w  podwójnych nieprzejrzystych 
i zalakowanych kopertach z napisem „oferta do 
przetargu w  dniu 15 marca 1948 r. na odbudo­
wę (wymienić obiekt) należy składać do skrzyn­
ki ofertowej w  gmachu DOKP w Szczecinie do 
dnia 15 marca 1948 r. do godz. 10—tej, o której to 
godzinie nastąpi otwarcie ofert, do oferty nale­
ży dołączyć kwit kasy dyrekcyjnej na wpłaco. 
ne wadium od 1 do 2°/» od oferowanej sumy na 
każdy obiekt (honorowane będą tylko kwity 
kasy dyrekcyjnej, względnie dowód zwolnienia 
od obowiązku wpłacenia wadium, cesje ha za­
bezpieczenie wadium, należy również przed 
przetargiem uzgodnić z Wydziałem Drogowym 
i Biurem Finansowym i ¿ożyć W kasie Dyrek. 
cyjnej. Firmy, które nie wykonywały robót dla 
Dyrekcji przedłożą dokumenty uprawniające 
do wykonania robót oraz referencje instytucji 
pracodawczy®. Po tym do każdej oferty nale­
ży podać termin ukończenia robót, Ucząc od 
dnia otrzymania zlecenia.

Dyrekcja zastrzega sobie, prawo dowoilinego 
wyboru oferenta bez względu na wynik prze. 
targu oraz prawo uznania, że przetarg nie dał 
pozytywnego wyniku. 231-S.I

Złóż ofiarę na RTPD
Ogłoszenie o licytacji

Okręgowy Urząd Likwidacyjny w  Szczecinie 
sprzeda w drodze ustnej licytacji publicznej 
74 kloce sośnicy okorowane o es 25 do 40 cm. 
długości od 4 do 7 mtr.

Drzewo zdrowe stanowiące materiał budo­
wlany znajdujące się w  Dębłu_Szczedńskim 
pow. Szczecin na placu Firmy Inż. Przybyl­
skiego, oraz 76 klocy sośnicy, okorowane o sst 
od 25 do 50 cm., długości od 4 do 10 mtr., 
drzewo zdrowe stanowiące materiał budowla­
ny znajdujące się w Dębiu-Szczecińskim pow. 
Szczecin na Placu Inż. Moskwy.

Licytacja odbędzie się w  dniu 10 marca 
1948 r. o godz. 10-ej rano w  Dębiu Szczeciń­
skim. W wypadku niedojśda do skutku licy­
tacji w  pierwszym terminie, odbędzie się po­
nownie licytacja w  dniu 19 marca 1948 r.,
o godz. 10-ej rano w DębiuJSaczecińskim.

Nabywca obowiązany jest zapłacić ńatych- 
miast po udzieleniu mu przybicia % ceny, 
niemniej jednak niż 25.000 zł pod rygorem 
utraty praw wynikających z przybicia, resztę 
zaś do godziny 12.ej dnia następnego. Nabyw­
ca, który w  tym terminie nie zapłaci reszty 
ceny kupna, licytacja zaś uznana będzie za 
niebyłą. Do ceny kupna dolicza się 10°/» tytu­
łem opłat manipulacyjny® i skarbowych. 

232-SK Dyrektor

OGŁOSZENIA DROBNE
SPÓŁDZIELNIA Pracy Gar 
gotrans przyjmuje robotni­
ków niewykwalifikowa­
nych (mężczyzn i kobiety) 
z terenu miasta Szczecina, 
do robót rozbiórkowych w 
porcie. Zgłoszenia: Biuro, 
Jacka Malczewskiego 8, 

8—12 codziennie.
2S8g

godz.

SKRADZIONO dowód oso­
bisty 1 inne papiery, naz­
wisko Polniak Ludwik.

284-Sg

ZGUBIONO kartę rejestra­
cyjną na samochód ciężaro 
wy Mercedes Nr rej. e. 
60275, Nr podwozia 0660104495
Nr silnika 3.000 S zagubio­
nych w dniu 21 lutego br. 
na trasie Szczecin — Gry­
fin, własność Centrali Skór 
Surowych Oddział Woje­
wódzki Szczecin, Mickiewi­
cza 30-32. 233-Sg

MASZYNISTKĘ rutynowa­
ną przyjmie natychmiast 
„Ćiech“ Szczecin, ul. Bogu 
rodzicy 2 m. 3. 2 35 -sg

91

PALARNIA KAWY

N O W E  INDIE"
Tadeusz Drozdowski

Szczecin, ul. M. Buczka 36, teL 2544, 237-8g

GDUMSKI URZĄD MORSKI

FOTO SfUDlO
I. MRÓZ

Szczecin, Al. Wojska 
Polskiego 4«

Wykonuje tanio, solid­
nie i szybko.

236-Sg

poszukuje jednego TECHNIKA  
wodociqgowo- kanalizacyjnego

Ofeity do Wydziału Personalnego 
G U M -W rzeszcz , M orska  22. 220 wk

SKRADZIONO 12 bm. do
wód osobisty, odcinek za­
meldowania, kartę przesied 
leńezą na nazwisko Wasiiik 
Stanisława zam. Podjuchy. 
_______   244-Sg

POSZUKUJE dwóch uczni 
piekarskich. * Piekarnia 
„Spólnota“ — Pocztowa 39, 
Szczecin. 245-Sg

ZGUBIONO dowód osobi­
sty, odcinek zameldowania, 
kartę rejestracyjną RKU 
Hapter Wiktor. 246-Sg

POSZUKUJEMY  

®  NATYCHMIAST

SEKRETARKI OSOBISTEJ
ewentualnie sekretarza wysoko wykwa. 
lifikowanej(go), ze znajomością maszy­
nopisania i stenografii.
Wynagrodzenie wg. umowy.

Podania wraz z życiorysem ł odpis dokumen­
tów kierować pod adres: Biuro Reklam i Ogło, 
szeń „Głosu Szczecińskiego“ dla S. J. nr. 4.

242-SK

K i n o -T e a t r  „ C O L O S S E U M “
następny program, nowy egzotyczny film 
produkcji amerykańskiej

„SKARB TARZANA”
w rolach głównych W e i s s m u l l e r  

Maureen O 'Su l ivan
Reżyser Richard Thorpe ♦ Wytwórnia Metr. Gold. Mayer.

_______________________ ___________________:___________________________________  240-Sk

i£gy?£i$ AKWIZYTORÓW
O G Ł O S Z E N I O W Y C H
P R Z Y I M 1 E M Y

Zgłoszenia RSW „Prasa“  Gdańsk, PI. Armii Czerwonej 1



Sir. L GŁ OS  WY B R Z E Ż A NR 59 (251)

Gen. KIM-1R-SEN -  LEGENDARNY PARTYZANT! f i U t o n m n t H S
Wódz narodu koreańskiego

Europejczycy zaczęli zapoznawać się partyzanckiej. Legendarne, otoczone 
E Koreą dopiero w końcu X IX  wieka, miłością narodu imię Kim Ir-sena zna 
Tym niemniej do dziś jest to kraj pra- J dziś każdy Koreańczyk, 
wie nieznany na świecie. Świadczą o j 
tym nawet tytuły książek, napisanych j Kim Ir-sen ma obecnie 34 lata. Dzie
o Korei i wydanych w Ameryce i An­
glii: „Kraj — Samotnik“, „Zapomnia­
ny naród“, „Kraj — Odludek“ .

Zwrócił na to uwagę w rozmowie z 
dwoma korespondentami radzieckimi 
A. Gitowiczem i B. Bursowem *) rów­
nież Kim Ir-sen — generał i wielki par 
tyzant, wódz narodu koreańskiego: 
„Historia skrzywdziła Koreę. Świat nic 
o niej nie wiedział, rzadko o niej wspo 
minano, źle, niesłusznie ją rozumiano. 
Naród nasz uważano za słaby, niesa­
modzielny, niezdolny do życia. Ale 
któż wie o bohaterskiej przeszłości Ko 
rei, kto wie o dziesiątkach tysięcy bo­
haterów koreańskich oddziałów party­
zanckich w latach walki przeciwko Ja 
pończykom?“

je jego życia i walki są zaiste niezwy­
kłe. Stał się on już dziś bohaterem 
koreańskiego eposu narodowego.

Kim Ir-sen urodził się we wsi Man- 
Gin-diu w r. 1912 — trzy lata po oku­
powaniu Korei przez Japończyków. Oj 
ciec jego był nauczycielem wiejskim i 
rewolucjonistą. W r. 1916 wyjechał do 
Shanghaju w celu nawiązania łączno­
ści z organizacją Kuk Min-hwe (Liga 
Narodowa). Po powrocie stamtąd stwo 
rzył nielegalną organizację w Phenian. 
Po pewnym czasie policja japońska za­
aresztowała go i wtrąciła do więzienia, 
gdzie przebywał do końca 1918 r., po 
czym wyemigrował do Mandżurii. 
Wkrótce jednak wrócił i wziął udział 
w powstaniu marcowym 1919 r. Znów
osadzono go w więzieniu. Po zwolnie- 

Losy jednak tego kraju, jego dzieje, i r̂ u przyjechał do rodziny w Mandżu- 
szczególnie w ciągu minionych lat pięt j ril i wycieńczony więzieniem i ciężką 
nastu zasługują na baczną uwagę. Dziś i chorobą, wkrótce zmarł. Kim Ir-sen, 
na Koreę patrzą z sympatią wszystkie j który widział swego ojca zaledwie kil- 
narody wschodu. j ka miesięcy, zapamiętał na całe życiei t ! swsr assss- “"»ss
Ją W I>odobny b“ a° » » « ® ’ P“ ‘twarz w 
twarz. Wiemy, po czyjej stronie są ser 
ca i sympatie narodów: Gdyby nie 
wrogie siły zewnętrzne, reakcja byłaby 
stąd wymieciona o rok wcześniej. Dzię 
ki Związkowi Radzieckiemu i osobiście 
Generalissimusowi Stalinowi pierwsze 
(co prawda na razie tylko w swej pół­
nocnej połowie) spośród państw kolo­
nialnych wyzwolone zostało spod obce­
go jarzma i uzyskało możliwość swo­
bodnego rozwoju w  warunkach demo­
kracji i postępu.“

An Gir — były szef sztabu i towa­
rzysz bojowy gen. Kim Ir-sena — opo 
wiedział wymienionym wyżej kores­
pondentom niezwykle ciekawe, niezna­
ne dotychczas szczegóły o bohaterskim 
Kim Ir-senie i szlaku bojowym jego 
partyzanckiego wojska, zapisane przez 
nich, które tu w  skrócie podajemy.

GENERAŁ K IM  IR-SEN 
LATA  MŁODOŚCI

Kim Ir-sen zdobył sławę w walkach 
x Japończykami. Był wodzem partyzan 
tów koreańskich. Oddział jego, liczący 
początkowo 30 partyzantów, wyrósł w 
ciągu kilku lat do stutysięcznej armii

*) A. Gitowicz i B. Bursow: „38 rów 
należnik“, „Nowyj Mir* Nr 10/1947.

**) Korea dzieli się na dwie części: 
północńą, wyzwoloną przez Armię Ra­
dziecką i południową, stanowiącą stre­
fę okupacji amerykańskiej.

Jak zdobyć szczęście 
w małżeństwie?

99 MODA i ZYCIE 
PRAKTYCZNE’

540-K

Matka Kim Ir-sena nie na długo prze 
żyła swego męża. Przed śmiercią wyko 
pała dwa pistolety Colfa, zakopane 
przez ojca w ziemi i wręczyła je 14-let 
niemu Kim Ir-senowi. Ostatnia broń 
ojca stała się pierwszą bronią syna.

ZBIÓRKA W ŁESIE
Gdy Japończycy zajęli Mandżurię, 

emigranci koreańscy znów znaleźli się 
w pierścieniu obław, rewizji i aresz 
tów. System gwałtu i terroru, szpie­
gowania, donosicielstwa i przekupstwa, 
opanował mandżurskie miasta i wsie

Policja śledziła każdy dom koreań­
ski. Nawet najbardziej doświadczo­
nych i zahartowanych bojowników o- 
garnął pesymizm.

W tym czasie Kim Ir-sen był Sekre­
tarzem Związku Młodzieży Komunisty 
cznej w  Mandżurii wschodniej.

Wraz z 30 zorganizował pierwszy ko 
reański oddział partyzantów.

O organizacji oddziału tak opowie-» 
dział An Gir, jeden z najbliższych td- 
warzyszy bojowych Kim Ir-sena:

Ludzie zebrali się zimą, w  głuchym 
lesie przy ognisku. Kim Ir-sen rzeki: 
„Oderwać się od Japończyków —.» to 
nie jest właściwa metoda walki: Ci* co 
odeszli do Mandżurii — wiedzą: Japoń 
czycy przyszli w ślad za nimi. Trzeba 
?musić Japończyków do odejścia. To 
jest jedyny sposób walki. Der walki 
niezbędna jest broń, my możemy ją 
zdobyć. Rozbijemy się na drobne gru­
py, po 2—3 ludzi.

To wystarczy, by napaść na uzbro­
jonego żołnierza lub policjanta. Obszar 
nicy mają strzelby krzemieniowe. Od­
bierzemy je u nich. Gdy będzie broń 
— będzie i siła.“

względne posłuszeństwo wobec przeło­
żonych.

Jest nas mało, lecz nawet jeśli bę­
dzie nas sto i tysiąc razy więcej, nie 
zwyciężymy wroga, dopóki cały naród 
nie Stanie po naszej stronie. Powinniś­
my utrzymywać nie • tylko przyjazne 
stosunki z ludnością, musi nas z nią 
łączyć więź nierozerwalna. Jak to osią­
gnąć? Nienaganny, dobry stosunek do 
narodu jest, oczywista, obowiązujący, 
lecz to jeszcze nie wszystko! Trzeba, 
by naród uwierzył w  nasze idee, po­
glądy, w naszą siłę i w nasze ostatecz­
ne zwycięstwo.

Tak mówił Kim Ir-sen do pierw­
szych żołnierzy swego pierwszego od­
działu partyzanckiego.

„ODDZIAŁY,
DOSTARCZAJĄCE BRONI“

Kim Ir-sen podzielił swój oddział 
na kilka małych grup. Wyznaczył do­
wódców i rejony działań bojowych dla 
każdej z tych grup. Zaczęło się wy­
konanie pierwszego zadania bojowe­
go. Partyzanci w ubraniach chłop­
skich, uzbrojeni w sierpy chińskie, o- 
sadzone na długiej rękojeści, chodzili 
po drogach Mandżurii — od wsi do 
wsi. Napadali na policjantów i żołnie­
rzy japońskich, zabijali ich, odbierali 
broń. Ukryć się nie było rzeczą trud­
ną — ludność nienawidziła Japończy­
ków i dopomagała partyzantom.

Gdy po dwóch miesiącach Kim Ir- 
sen zwołał w lesie pod Wantsinem do­
wódców na odprawę, zameldowano 
mu, że każda grupa posiada już po

2—3 pistolety, strzelby krzemieniowe i 
karabiny współczesne. Kim Ir-sen za­
decydował, że nadeszła chwila do dzia 
łań poważniejszych. Postanowił urzą­
dzić kilka zasadzek przeciwko jap. od­
działom karnym. Takie oddziały, biorą 
ce udział w ekspedycjach karnych liczy 
ły zazwyczaj po 10—15 dobrze uzbro­
jonych żołnierzy, z oficerem na czele. 
Operacje te zwykle kończyły się su­
kcesem bojowym. Doskonała znajo­
mość terenu umożliwiała osiągnięcie 
całkowitego zaskoczenia nieprzyjacie­
la. Kilka japońskich oddziałów całko­
wicie zniszczono. Partyzanci zdobyli 
broń, amunicję, umundurowanie. Lud­
ność, witała entuzjastycznie partyzant- 
tów Kim Ir-sena. Chłopi, nawet najbie 
dniejsi, chętnie zaopatrywali ich w  ży­
wność. W każdej wsi mogli partyzanci 
znaleźć nocleg i odpoczynek. Każdy 
chłop Chińczyk czy Koreańczyk — 
z gotowością pełnił obowiązki przewo­
dnika lub zwiadowcy partyzantów.

Podczas przygotowań do jednej z ko 
lejnych operacji dowiedziaho się, ie  
oddział japoński posiada ckm. Kim 
Ir-sen nie miał wówczas jeszcze ani 
jednego ckm-u. Przed bojem Kim Ir- 
sen oznajmił partyzantom:

— Ten, kto zdobędzie ckm, dostanie 
go na własność. Będzie pierwszym ho­
norowym cekaemistą naszego oddziału.

Japończycy zostali otoczeni. W zacię­
tej walce wręcz ckm zdobył Kim Ir- 
sen. Od tego czasu partyzanci nazy­
wali japońskie oddziały karne — „od­
działami ds tar czającymi broni“ .

(c. d. n.)

Młodzież szkolna Woli ogląda pokazy łyżwiarskie
Pokazdy jazdy Bursche-Lindnercwej i Staniszewskiego

27.2. br. w  Warszawie na lodowisku 
ZWM — Wola odbyły się pokazy jaz 
dy figurowej na lodzie, specjalnie 
zorganizowane dla młodzieży szkol­
nej.

Łyżwiarze warszawscy: Anna Bur- 
sche .  Lindner (W. T. Ł.) i Bolesław 
Staniszewski (W. K. S. „Legia“) po­
kazali licznie zebranej młodzieży nie 
tylko najtrudniejsze ewolucje łyż­
wiarskie, ale również i podstawowe 
szkolne figury, będące genezą nauki 
figurowej jazdy na łyżwach.

Bolesław Staniszewski zademon­
strował widzom łyżwiarstwo figuro­
we, dając pokaz, jak należy treno­
wać, by od pierwszych kroków na lo 
dzie, przy umiejętnej nauce i trenin 
gu — dojść do wyników mistrzow­
skich.

Bursche - Lindner pokazała pięk­
ne skoki, piruety i kroki taneczne, 
które zostały nagrodzone brawami i

okrzykami podziwu 1 radości, wyda­
nymi przez przyszłych adeptów t«g® 
pięknego sportu.

Po popisach, dużo humoru wzbu­
dziły próby młodych adeptów łyż­
wiarskich, starających się naślado­
wać oglądane przed chwilą ewolu­
cje. Jak można było się zorientować, 
większość młodych widzów dzielnicy 
wolskiej widziało łyżwiarstwo figur® 
we po raz pierwszy w życiu.

Pokazy tego rodzaju należy jak 
najgoręcej pochwalić. Im będzie ich 
więcej — tym szybciej ruszymy pol­
skie łyżwiarstwo figurowe z martwe 
go punktu.

We wtorek, dn. 2 marca br. o g. 11
odbędą się na lodowisku WKS „Le­
gia“ pokazy jazdy figurowej dla mło 
dzieży. Wejście, ze względu na cha­
rakter propagandowy pokazów — 
będzie bezpłatne.

miałTak mówił Kim Ir-sen. Nie 
wówczas jeszcze nawet 20 lat.

— A więc będziemy mieli broń, lecz 
to jeszcze nie wszystko. Trzeba broń 
trzymać w twardych i umiejętnych rę 
kach. Konieczna jest dyscyplina i bez-

SPROSTOWANIE
W N r z dn. 27 bm. wkradł się błąd drukarski zniekształcający fragment 

odcinka, który powinien brzmieć:

„Dużo wrzawy narobiło usunięcie GEN. PASZKIEWICZA organizatora 
brygady pancernej za to, że gen. PASZKIEWICZ dobierał do niej ele­
ment nie odpowiadający klasowo Andersowi.

Oficerów GEN. PASZKIEWICZA odesłano do obozów na odpoczynek“ .

SPÓŁDZIELNIA W YDAW NICZA
„KSIĄŻKA"

Biuletyn Wydawniczy Nr 18
ARSENlEW W. K. — Dersu Użala, powieść. (Tłumaczenie z rosyjskiego 

A Stawara), str. 290, zł 360.—
Znakomity podróżnik radziecki rozsnuwa przed czytelnikiem 

obraz tajg i gór nad brzegiem Morza Japońskiego, w graniczącym 
z Mandżurią Kraju Ussuryjskim. Wierzenia i legendy tubylców, 
przygody łowieckie -wśród dzików, tygrysów, szakali i wilków two­
rzą ż tej książki niezapomnianą lekturę dla dorosłych i wieku mło­
dzieńczego, przewyższającą niejednokrotnie swoją wartością podob­
ne książki amerykańskie.

BER A. — Endokrynologia (podręcznik uniwersytecki), str. 600, zł 1.300.—.
Książka profi Bera stanowi nie tylko podręcznik uniwersytecki, 

aie i źródłowe dzieło dla lekarzy i pracowników naukowych w dzie­
dzinie wydzielania wewnętrznego gruczołów. Szeroko i gruntownie
potraktowana jest tu zarówno anatomia i hiśtologia gruczołów do- 
krewnych, jak i fizjologia, wraź ż korelacją działania wydzielanych 
przez te gruczoły hormonów. Uwzględniona jest również patologia 
i terapia w tejże dziedzinie, a także znaczenie hormonów w terapii 
ogólnej i diagnostyce. Jest to jedyna tego rodzaju praca w literatu­
rze nie tylko polskiej, ale i zagranicznej. , .

BRONIEWSKI WŁ. — Bagnet na broń, poezje, wydanie II, str. 42, zł 60.—, 
w oprawie zł 200.—.

BRONIEWSKI WŁ. — Drzewo rozpaczające, poezje, wydanie II, str. 92, 
zł 100.—; W oprawie zł 250.—,-:

IBANEZ B. — Ziemia przeklęta, powieść. (Tłumaczenie z hiszpańskiego 
Zofii Szleyen), str. 196, zł 250.—.

Słynny lewicowy autor hiszpański, znany polskiemu czytelniko­
wi z. „Krwi na arenie“ i „Jeźdźców Apokalipsy“, który całe życie 
czynem i słowem walczył o lepsze jutro swego ludu, daje tu obraz 
doli hiszpańskiego chłopa na „przeklętej ziemi“ obszarnika.

MARKS K. i ENGELS F .— O materializmie historycznym. (Biblioteka 
Klasyków Marksizmu), wydanie II, str. 48, zł 50—.

PLECHANOW J.—O materializmie pojmowania dziejów. (Biblioteka Kla­
syków Marksizmu), wydanie II, str. 48, zł 50-—,

Uwaga: W biuletynie wydawniczym Nr 17, przy książce M. Konopnickiej 
— Olimpijczyk, podano omyłkowo cenę zł 400. — Wyjaśniamy, że 
cena ta dotyczy egzemplarza oprawnego, cena w broszurze wyno­
si zł 220.—.

«Flota« mistrzem w koszykówce klasy A
Gdański Okręgowy Związek Piłki 

Ręcznej zorganizował mistrzostwa 
Okręgu Gdańskiego w piłce koszyko­
wej panów. Zakończyły się one zwy­
cięstwem „Floty“  przed „Gedanią“ , 
YMCA i Płomieniem. Należy dodać, 
że pierwszy zespół YMCA nie brał u- 
działu w  zawodach, gdyż walczy w 
Lidze Koszykowej. Flota, mimo po­
rażki w ostatnim dniu zawodów ponie 
sionej z rąk YMCA, na ogól wypadła 
dobrze i wykazała najrówniejszy po­
ziom. Najlepszym graczem tego ze­
społu był kpt. Żochowskl. W Gedanii 
wyróżnić należy Olszewskiego. W dru 
żynie YMCA najlepszym byl Mirski.

W pierwszej rundzie osiągnięto na­

stępujące wyniki: Gedania — Płomień 
32:36, Flota — Płomień 36:27, 
YMCA — Płomień 62:28, Flo­
ta— Gedania 31:28, Gedania — YMCA 
52:22, Flota — YMCA 38:13.

II runda Gedania — Płomień 48:31, 
Flota — Płomień 60:27, Płomień — 
YMCA 20:0. V. O. Flota — Gedania 
30:20, YMCA—Gedania 56:22, YMCA 
— Flota 42:35. *

Jak z końcowych rezultatów wyni­
ka, w  finale najsilniejszym zespołem 
była YMCA, która jednak przez swe 
porażki w I rundzie, zaprzepaściła 
okazję zdobycia tytułu mistrza kla­
sy , A.

Krzysztof

Imprezy sportowe na Wybrzeżu
K to -g s iz ie -z

Dzisiejsza niedziela sportowa przy­
nosi nam spotkania piłkarskie, rozgry­
wane w ramach Turnieju Zimowego 
o puchar przechodni Zw. Rob. Stów. 
Sport, oraz mecze bokserskie, na czo­
ło których wybija się spotkanie o dni 
żynowe mistrzostwo Polski w  boksie 
między Milicyjnym a Tęczą.

Gdańsk — godz. 12. Sala Stoczni 
Nr. 1 przy ul. Lisia Grobla. Mecz o dru 
żynowe mistrzostwo Polski w  boksie 
Milicyjny (Wybźzeże) — Tęcza (Łódź).

Gdynia — godz. lb.30. Union (Gdy­
nia) — Zryw (Lębork). Godz. 13.30 
Grom (Gdynia) — Pionier (Gdańsk). 
Godz. 15 Lechia (Gdańsk) — Gedania i 
(Gdańsk). Boisko Gromu przy ul. Ja- j 
na z Kolna — spotkania piłkarskie o 
puhar ZRSS.

j Godz. 18. O drużynowe mistrzostw® 
klasy B w  boksie „C  yn“ (Gdynia) 
Marynarz (Gdynia). Sala Zw. Zaw. 
Transportowców przy ul. Czerwonych 
Kosynierów 33.

Sopot — godz. 17. Hala przy ul. 23 
Marca. Mecz o mistrzostwo drużyno­
we klasy B Wybrzeża w boksie HKS 
(Sopot) — Mewa (Nowy Port).

Tczew — godz. 17. Sala św. Józefa. 
Mecź ó drużynowe mistrzostwo klasy 
B w  bóksfe. Unia (Tczew) — Stocznio 
wiec (Gdańsk). ' r ’

Wejherowo — godz. 18. Męcz o dru 
żynowe mistrzostwo klasy, B w  boksie. 
Sala ZKS Gryfu. Walczą Gryf (Wej­
herowo) — Wisła (Tczew).

Szkoły Wybrzeża propagują boks
W świetlicy Stoczni Gdańskiej, 

szczelnie wypełnionej przez rzesze 
młodzieży, odbył się pierwszy na Wy­
brzeżu międzyszkolny mecz bokserski. 
W ringu stanęli: Hufiec Szkolny P. W. 
Gimn. Mechanicznego w  Gdyni prze­
ciwko Hufcowi Szkolnemu P. W. Sred 
niej Szkoły Metalowej przy Stoczni 
Gdańskiej. Mecz przyniósł zwycię­
stwo Stoczni w  stosunku 10:6.

Wyniki techniczne.

Cacko (St.) wygrywa z Ręckim 
(Gim.), Kalwik (St.) pokonał Niewia­
domskiego (Gim.), Haske (St,), zwycię­
żył Urbańskiego (Gim.). Gajda I. (St.) 
przegrywa do Turbaika (Gim.). Do­
brzyński (St.) uległ Kudłacikowi (Gim.) 
Dzwoniarski (St.) zwyciężył Pawlisia- 
ka (Gim.), Gajda II .(St.) przegrał do 
Bzymka (Gim.). Wojtkowiak (St.) zdo­
bywa punkty walkowerem.

TUR szerzy w iedzą  
marksistowską TUR

Przed II Korpusem stanęły nowe zadania. Dla­
tego też na rozkaz Andersa w  Palestynie i Egip­
cie mnożyły się w  wojsku areszty i . wyroki prze­
ciw żołnierzom i oficerom, podejrzanym choćby o to 
tylko, że równie lojalnie pojmują obowiązki sojuszni­
ka wobec Zw. Radzieckiego, jak i wobec Anglii.

W  styczniu 1944 roku stworzony został w  Latrunł* 
z rozkazu Andersa obóz koncentracyjny dla oficerów
1 szeregowych, których nie udało się skazać sądownie, 
lub po c.ichu .wykończyć“. II oddział szalał poprostu, 
wyciągając z obozu ludzi podejrzanych o sympatie 
dla Z P P  i Dywizji im. Kościuszki.

W  prasie andersowskiej starano się przemilczeć 
wiadomości, nadchodzące z kraju. Pomniejszano 
wieści o zagładzie getta warszawskiego i okrucień­
stwach hitlerowskich — a zgodnie z Goebbelsem od­
powiedzialność za zbrodnię katyńską przerzucano na 
Zw . Radziecki. Wewnątrz oddziałów podsycano an­
tysemityzm, co doprowadzało do morderstw i co zmu­
siło wielu żołnierzy Żydów do opuszczenia szeregów 
i szukania miejsca w  oddziałach brytyjskich.

W śród oficerów panoszyła się spekulacja, która 
rozkwitła zwłaszcza później we Włoszech, jako tzw. 
„kasztaniarstwo".

Żelazną kurtyną cenzury ukrywano przed wojskiem 
wiadomości o Armii Polskiej w  ZSRR i bitwie pod 
Lenino. Czytanie przez żołnierza pisma, wydawane­
go w Palestynie przez Związek Patriotów Polskich 
pod nazwą „Biuletyn Wolnej Polski", starczyło, aby 
żołnierza tego wtrącono do więzienia.

JAN HŁASKO 8)

DZIEJE ZBRODNI
RZECZ O  ANDERSIE

M O N T E  C ASSIN O
Sosnkowski oficjalnie przeciwstawił się planom: ma­

sowego użycia II Korpusu do boju, chcąc zachować 
wojsko przeciw ZSRR. W  czasie swego powtórnego 
przylotu wyraził życzenie, aby każdorazowo tylko jed­
na brygada z Korpusu była ha froncie.

Kiedy jednak II Korpus został na przełomie 
1943/44 r. przeniesiony do Włoch, wówczas władze 
„londyńskie", ani wojskowe ani rządowe, nie miały 
już nic do powiedzenia.

Anders na własną rękę porozumiał się z dowódz­
twem brytyjskim, aby rzucić pod Monte Cassino, na 
najbardziej morderczy odcinek, odrazu cały Korpus. 
Chodziło mu oczywiście o zdobycie rozgłosu dla siebie. 
Jednakże drugą ważniejszą przyczyną była chęć zagłu­
szenia wieści o bitwie pod Lenino, o dalszej rozbudo­
wie Wojska Polskiego w  Zw . Radzieckim, o pozytyw­
nej akcji Z P P  w  Zw . Radzieckim i o powstaniu na 
tyłach jego armii w  Palestynie Związku Patriotów Pol­
skich.

Potoki krwi polskiego' żołnierza, przelane pod Mon­
te Cassino, miały wlntenćjach propagandy reakcyjnej 
posłużyć dla stłumienia przed światem i Polską wymo­

wy tych faktów, które były podwaliną braterstwa bro­
ni i sojuszu polsko-radzieckiego.

W  historii polskiej będzie zapisana chlubna karta 
bohaterstwa żołnierza i młodszego oficera pod Monte 
Cassino, natomiast dła Andersa stanowić ona będzie 
jeden akt oskarżenia, gdyż:

1. Pod względem operacyjnym bitwa stoczona przez 
II Korpus wcale nie miała tego znaczenia, jakie jej 
przypisuje andersowska reklama. W  źródłach woj- 
skowo-historycznych angielskich i amerykańskich spo­
tykamy o działalności Andersa tylko skromne wzmian­
ki, zgodne z obiektywną prawdą. Korpus został zma­
sakrowany. Natarcie Korpusu francuskiego i amery­
kańskich dywizji z mniejszymi stratami otwarło drogę 
do Rzymu, II Korpus w  ogóle nie znalazł się wśród 
wojsk, wkraczających triumfalnie do Rzymu, była to 
„zapłata“ za zasługi poległych tysięcy żołnierzy pol­
skich...

2. Pod względem taktycznym natarcie było przygo­
towane błędnie, po kawaleryjsku. Niemal w  myśl teo­
rii „kupą mości panowie". Wsparcie artyleryjskie by­
ło niedostateczne, a jednocześnie obiecywano sobie po 
nim zbyt wiele. Pierwsze dwa dni były klęską. Od­

działy zostały odrzucone na pozycje wyjściowe, tracąc 
2.000 zabitych i 4.000 rannych (wg. oceny gen. Szarec­
kiego). Anders słusznie nosić winien miano nie tyle 
rycerza podwiązki, ile rzeźnika spod Monte Cassino.

Reklama, która rozgłosiła imię Andersa pod Monte 
Cassino, nie odpowiadała ani jego zdolnościom opera- 
eyjnym, ani taktycznym, lecz jedynie potrzebom poli­
tyki reakcyjnej.

W Ó D Z  KLĘSKI
W  oparciu o kapitał polityczny, zdobyty pod Monte 

Cassino, staje się Anders świecznikiem emigracyjnej 
reakcji i otwiera nowy etap swej kariery. Jednocześ­
nie rosną ciągle jego fundusze, zdobywane w operacyj­
nych walutach tzw. „kasztanowych" i przemytniczych.

Gdy Sosnkowski idzie do dymisji i odjeżdża do Ka­
nady na żądanie władz brytyjskich, którym nie na rę­
kę była zbyt wczesna awantura antysowiecka, do któ­
rej parł Sosnkowski, Anders obejmuje funkcję Naczel- 
nego W odza w  zastępstwie Bora - Komorowskiego, 
przebywającego w niewoli niemieckiej. Anders skwa­
pliwie porzuca Sosnkowskiego, osiągając wymarzone 
przez siebie stanowisko. Wszystkie odcienie reakcji 
z radością witają Andersa, który w ich oczach skupia 
wszystkie zalety ich wodza, nie posiadając jednocześ­
nie przeszłości sanacyjnej, niezbyt mile widzianej przez 
sojuszników. A  więc jest antyradziecki, silną rękę po­
kazał wobec demokratycznie usposobionych oficerów 
i szeregowych, rozbudował dużą sieć sądów polowych 
i więziennictwo, stworzył obóz koncentracyjny w  La- 
trun ambitny, bezideowy, a wreszcie symbolizuje udział 
Polaków w  walce u boku W .  Brytanii.

(Dokończenie nastąpi)
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»Colorfax« maluje dźuiięki...
i nadaje barwnie drukowane audycje radiowe

Po wielu latach wysiłków i prób 
zbudo-wano w Stanach Zjednoczonych 
przyrząd, który może przesyłać na fa­
lach radiowych fotografie i rysunki, 
i odtwarzać je w naturalnych bar­
wach na arkuszu zwykłego papieru 
W punkcie odbiorczym. Aparat ten 
zwany „Colorfaxem“‘, pokazywany 
był jesienią 1947 r., a obecnie opraco­
wuje się już typowy popularny mo­
del dla radiotelegrafii krótkofalowej.

Wynalazek ten wprowadza nowe, 
rewolucyjne wprost możliwości dla 
posiadaczy radioaparatów; słuchając 
np. jakiejś audycji, możemy jednocze­
śnie oglądać ilustracje do niej załą­
czone, wykonywane barwnie przez 
dodatkowo wbudowany aparat. Gdy 
np. słuchamy o naprawdę samochodu, 
otrzymujemy jednocześnie barwny ry 
sunek, który możemy potem zabrać 
do garażu.

To właśnie odróżnia ten nowy apa­
rat od telewizji, w której widzimy 
tylko przemijające obrazy na ekranie 
i  i/o jednobarwne.

WYSTARCZY ZWYKŁY GŁADKI 
PAPIER

Pomysł takiej reprodukcji nie jest 
nowy, nowością jest jedynie wprowa­
dzenie barwnego odbioru. Przed dzie­
sięcioma laty wynaleziono już sposób 
przesyłania czarno-białych, obrazów, 
zastąpionych impulsami radiowymi, 
które w  odbiorniku mogły być przyj­
mowane na foto- lub elektro-czułym 
Papierze.

Przed wojną 19 nadawczych stacji 
w USA nadawało codziennie obrazy 
dla wielu tysięcy odbiorców, w  wielu 
językach i do wielu krajów.

Nową zdobycz pa polu radio-tele- 
druku otrzymano jako niespodziewa­
ny wynik prób, które przeprowadzał 
kapitan W. G. H. Finch, wynalazca 
czarno-białego tele-druku.

Najpierw próbowano rozszczepiania 
»brązu na kolory naturalne (zasadni­
cze), nadawania ich oddzielnie i łą­
czenia dopiero w odbiorniku. Potem 
wprowadzono pewne ulepszenia i dziś 
nadaje się od razu wszystkie barwy, 
odtwarzając je w odbiorniku na zwy­
kłym, gładkim papierze, co jest donio 
słą korzyścią, gdyż w dotychczaso­
wych czarno-białych odbitkach trzeba 
było stosować specjalne czułe papie­
ry, zdolne przyjąć impulsy radiowe.

JAK NADAWANY JEST BARWNY 
DRUK

Sposób nadawania barwnych dru­
ków jest następujący: obraz lub pi­
smo jest przymocowany do obracają­
cego się walca, na który skierowany 
jest promień światła wielkości ostrza 
szpilki, o częstotliwości 100 razy na 
1 cal.

Aparat radiowy z ekranem telewizyjnym.

Odbity promień przyjmowany jest 
przez komórkę foto-elektryczną, która 
przemienia różnice w natężeniu odbi­
tego światła w  elektryczną energię i 
rozszczepia barwy

Całość, tj. źródło światła, soczewka 
filtru, fotokomórka i filtr są osadzo­
ne razem na wózku, który porusza 
się wzdłuż obracającego się walca z 
nadawanym malowidłem. Prąd z foto- * •

eell jest wzmacniany i jako drgania 
1 przesyłany do nadajnika falowego.

ZESPOŁY MECHANICZNYCH 
OŁÓWKÓW

Odbiornik jest inaczej zbudowany. 
Zasadniczo są to zespoły mechanicz­
nych ołówków, które mogą rysować 
Unie na papierze zgodnie z impulsa­
mi, nadawanymi przez przekaźnik. 
Jeśli wycinek malowidła nadawanego 
przed „okiem“ nadajnika, jest czer­
wony, przekazywany sygnał „zleca“ 
wykonać czerwony znak na papierze 
odbiornika. Tak samo jest z każdym 
innym kolorem.

Barwy mieszane uzyskuje się przez 
składanie trzech zasadniczych kolo­
rów, a czarny jest dodawany dla wy­
wołania kontrastu i wzmocnienia ciem 
nych przestrzeni.

Szybkość przesyłania obrazów czar­
no-białych wynosi 44 cale kwadrato­
we na minutę, co równa się 500 sło­
wom na stronicy druku, natomiast 
przy barwnej podobiźnie szybkość jest 
ograniczona. Ponieważ na jednej linii 
mtuszą działać cztery barwne ołówki, 
szybkość odbioru zmniejsza się czte­
rokrotnie. I tak: gdy nadajemy pełno- 
barwny obraz o wymiarze 7 na 10 cali, 
potrzebujemy około 15 minut.

Wynalazca spodziewa się jednak 
zdwoić szybkość otrzymywania barw­
nych obrazów w  swym popularnym 
aparacie „Colorfax“ .

Inż. F. Kanclerz 
Opracowane na podstawie ar­
tykułu w „Popular Science“ 
Nowy Jork 1947.

M ars zaćmiony przez księżyc. 'L lewej —  Mars wchoazi poza północna kra­
wędź księżyca, z prawej —  wyłania się z powrotem. W rzeczywistości Mars 
jest dwukrotnie większy od księżyca ( średnica Marsa Ą.200 mil. księżyca—  
£160 m il), wydaje nam się jednak znacznie mniejszy, znajduje się bowiem 

trzysta razy dalej od ziemi, niż księżyc.

Mars zaćmiony... przez księżyc

Meteorolodzy rządzą
dla zbadania atmosfery

Promień nowoczesnego reflektora 
przeciwlotniczego przebija ciemności 
na 4—5 km, a siła światła dochodzi do 
miliarda świec.

Wojna minęła. Z oręża wojny stały 
się reflektory narzędziem nauki. Ba­
dacze atmosfery, meteorolodzy, zwró­
cili uwagę, że silny promień świetlny 
może służyć do badania powietrza. 
Drobne cząsteczki pyłu i dymu, za­
wieszone w powietrzu, rozpraszają 
światło, odbijając jego część na boki. 
Stopień rozproszenia światła świad­
czy o ilości cząsteczek pyłu w powie­
trzu, o jego czystości; każda czą­
steczka stać się może ośrodkiem skra­
plania pary wodnej, wpływa więc na 
tworzenie się chmur i obłoków, na 
opady, na przebieg pogody.

REFLEKTOR BADA ATMOSFERĘ
W skierowanym ku górze promie­

niu reflektora uczeni odczytują odpo­
wiedź na wiele zagadnień.
Przy odpowiedniej widoczności moż­

na reflektorem badać atmosferę do 
wysokości Około 12 km. Przez długi 
czas nie udawało się przekroczyć tej 
granicy, ponieważ wskutek rozpra­
szania, siła światła promienia stale 
słabnie i w  końcu staje się tak mała, 
że promień świetlny nie daje się od­
różnić nawet na tle najciemniejszego 
nieba.

Amerykańscy badacze ominęli tę 
trudność przez zastosowanie do bada­
nia atmosfery światła przerywanego, 
promienia „migającego“ . Pod wpły­
wem takiego światła w komórce foto-

Uczeni leczą... Morze Kaspijskie
uratować jego istnienie
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uzdrowienia‘Gigantyczny plan

Morze Kaspijskie jest, ściśle mó­
wiąc, ogromnym jeziorem i to 
'właśnie jest przyczyną jego niedo- 
ńiagań. Oderwało się ono niegdyś od 
Sforza Czarnego, które ma połączenie 
Pośrednie z oceanem, i stopniowo 
'Wysycha.

W  ciągu ostatnich piętnastu lat 
Poziom Morza Kaspijskiego obniżył 
się prawie o 2 metry. Powstały no- 
We «mielizny, niektóre wysipy stały się 
Półwyspami, wybrzeża północne wdar 
ty się na kilka kilometrów w mo- 
cze. Woda w portach stała się o ty­
le płytsza, że trzeba było kolosal­
nych prac, a.by je przywrócić do sta­
du używalności. A przez te porty 
Idzie przecież nafta z Baku!

Zagrożone zostały połowy ryb. J-e-

=  p r o j e k t  o  w a c ie  
Potą cz£ ss ‘Ą

Morza Kaspijskiego.

żeli woda opadnie jeszcze o 2 me­
try, niektóre gatunki wyginą.

R A C H U N E K  Z Y S K Ó W  I  S T R A T
Sprawę oddano w ręce uczonych. 

Zbadali oni przyczyny tej anemii mo­
rza. Opracowali prosty rachunek 
strat i zysków.

„Dochody“ Morza Kaspijskiego 
wynoszą:

1) Z opadów atmosferycznych (de­
szczów, śniegu itp.) 79 km sześć.,

2) Ze źródeł podziemnych 5 km 
sześć.;

3) Z rzek: Wołgi, Uralu i innych 
320 km sześć. Razem 404 km sześć.

„W ydatk i“ :
Parowanie na skutek silnego na­

słonecznienia ponad 400 km sześć.
Tak jednak było w dawnych la­

tach. Ale od roku 1930 rzeki zmniej­

szyły dostawę wody o ,60 km sześć, 
wskutek ocieplenia okolic podbiegu­
nowych, skąd wypływa duża ilość do­
pływów Wołgi. Zmniejszyła się tam 
znacznie ilość opadów śnieżnych.

Trzeba więc szukać nowych do­
staw wody i w miarę możności 
zmniejszyć gdzie się da „wydatki“ .

„WODOŻEKNE“ ZATOKI
Morze Kaspijskie ma na wschodzie 

zatokę Kara-Bugaz, która odbija się 
ujemnie na bilansie wodnym Morza 
Kaspijskiego.

Kara-Bugaz („Czarna Paszcza"),1 
połączona jest z Morzem Kaspijskim 
wąską cieśniną, szerokości około ki­
lometra. Wobec tego, że poziom tej 
zatoki jest o 40 cm niższy niż mo­
rza, przez cieśninę odpływa stałe 
gwałtowny prąd wody z Morza Ka­
spijskiego.

Do wyrównania poziomu nigdy 
jednak nie dochodzi, gdyż woda w za 
toce gwałtownie paruje. Pochłania to 
rocznie 22 kilometry sześcienne wo­
dy.
• ŚRODKI „LECZNICZE“

W cieśninie, łączącej Kara-Bugaz 
z morzem, wybudowana będzie ta­
ma, która odetnie zatokę od morza, 
co zaoszczędzi Morzu Kaspijskiemu 
wymienione już 22 km sześcienne.

Pozostały deficyt pokryty będzie 
w sposób następujący:

Przekopanie kanału, łączącego rze­
kę Don z Wołgą, da 12 kim sześć, 
rocznie, a przekonanie kanału, łączą­
cego Morze Azowskie z Morzem Ka­
spijskim, przyniesie dalszych 30 km 
sześć., gdyż poziotm Morza Kaspij­
skiego znajduje się prawie o 25 m 
niżej od poziomu Azowskiego.

Rozpatrywany jest nadto projekt 
skierowania rzeki Amu-Darii, która 
kiedyś wpadała do Morza Kaspijskie­
go, a obecnie wpada do jeziora Aral- 
skiego, z powrotem do Kaspijskiego. 
Dałoby to 12 km sześć, wody rocznie.

Przekopanie kanału Morze Azow­
skie — Morze Kaspijskie wprowadzi 
to ostatnie do rodziny mórz właści­
wych i rozwiąże wiele zagadnień ko­
munikacyjnych. Jarząbek

reflektorem
elektrycznej powstaje prąd już nie 
stały, lecz zmienny, a taki prąd może 
być łatwo wzmocniony za pomocą 
lamp elektronowych. Zwiększyło to 
„pułap“ promieni do 34 km.

P U Ł A P  R E F L E K T O R Ó W  S IĘ G A  
50 K M

Jeszcze dowcipniejszego sposobu u- 
żyli uczeni radzieccy. Zauważyli oni 
mianowicie, że zanikanie promienia 
zależy od ziewania się jego z tłem. Im 
jaśniejsze tło, tym mniej dostrzegalny 
jest promień.

Gdy natężenie światła promienia 
reflektora jest równe natężeniu świa­
tła nieba, promień staje się niewi­
doczny. Światło nieba różni się jednak 
od światła reflektora swoją barwą, 
swoim widmem. Biały promień re­
flektora zawiera wszystkie barwy 
widma, światło nieba tylko niektóre, 
pewnych barw w nim brak.

Jeżeli więc skierować w  górę świa­
tło o takiej barwie, której nie ma w 
widmie światła nieba, wówczas pro­
mień reflektora nie będzie się zlewał 
z tłem i będzie widoczny.

Stosując taką metodę uczeni ra­
dzieccy zdołali prześwietlić atmosfe­
rę do wysokości 50 km. Obecnie opra­
cowuje się metody, które umożliwią 
badanie promienia świetlnego do wy­
sokości 70 i więcej km. Dr Solak

Oglądany przez teleskop Saturn 
wygląda w chwili obecnej.

tak

Uczeni—astronomowie i fizycy mie­
li w  połowie lutego r, b. okres wzmo­
żonej pracy badawczej, w  tym czasie 
bowiem w przestworach niebieskich 
nastąpił szczególny układ planet: 
Mars znalazł się w najbliższej odległo­
ści od ziemi, a Saturn niezwykle wy 
raziście prezentował obserwatorom 
ziemskim swój wspaniały pierścień.

W tym czasie, o późnych wieczo­
rach, południowo-wschodnia część nie 
ba rozgwieżdżona była niezwykle ja­
sno, właśnie dzięki obecności obu 
tych planet, które znalazły się w po-, 
bliżu grupy zwiazd, zwanej Sierpem 
Lwa (Lew — jeden z dwunastu gwiaz 
dozbiorów Zodiaku).

W dniu 17 lutego Mars znalazł się 
w najmniejszej od . ziemi odległości. 
Dzieliło go od nas „zaledwie“ 
63.000.000 mil (mila — 1.609 mtr.). 
Nieco wcześniej, 28 stycznia, Mars 
przesunął się poza północną krawę­
dzią księżyca, co zdarza się w  dzie­
jach nieba bardzo rzadko. Został on 
więc zaćmiony przez księżyc, co praw 
da tylko na przeciąg kilku—kilkuna­
stu minut (zależnie od punktu obser­
wacyjnego ziemi).

W dniu 9 lutego Saturn znajdował 
Się w  punkcie najmniej oddalonym

od ziemi, ale odległość jego w tym 
momencie wynosiła jednak 762 milio­
ny mil... Dokoła Saturna krąży 10 
satelitów i pierścień, który w chwili 
obecnej jest łatwo dostrzegalny z zie­
mi, dzięki położeniu jakie zajmuje 
w stosunku do naszego globu.

Pierścień Saturna składa się z cia­
łek o niewielkich stosunkowo roz­
miarach (do kilku kilometrów), roz­
mieszczonych w kształcie pierścienia 
i krążących dokoła Saturna.

Szczególnie interesujące są obserwa­
cje Marsa, uczeni bowiem twierdzą, 
że życie na tej planecie jest możli- 
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W  połowie lutego Mars i Saturn zna­
lazły się na niebie w pobliżu śrupy 

gwiazd „Sierp Lwa“. f

W  ściekach—bogactwo
Zagranica czerpie z nich naiuozy

Niedawno na łamach „Życia“ 
rozważany był problem insta­
lowania tzw. kanalizacji łącznej dla 
dzielnic, które nie korzystają z sieci 
kanalizacyjnej. Ma ona polegać na 
tym, że poszczególne domy dołącza się 
do istniejących kanałów melioracyj­
nych, przeznaczonych do odprowadza­
nia wód powierzchniowych.

Ten rodzaj kanalizacji nie rozwią­
zuje jednak radykalnie trudności ka­
nalizacyjnych przedmieść, gdj'ż ścieki, 
odprowadzane kanałami, zatruwają 
wyziewami powietrze wzdłuż swej 
drogi, a w końcu, znajdując ujście 
do rzeki, zanieczyszczają wodę czyniąc 
ją nieprzydatną do użytku gospodar­
czego, ani też do kąpieli czy sportów 
wodnych.

W związku z powyższym chciałbym 
zwrócić uwagę na możność wykorzy­
stania ścieków w charakterze nawo­
zów rolniczych.

Ścieki, zawierając wszystkie związ­
ki nawozowe, niezbędne dla roślin, 
wybitnie (2—3-.krotnie) zwiększają u-

rodzaje warzyw, a szczególnie traw 
na łąkach i pastwiskach.

Rolnicze użytkowanie ścieków, nie­
znane jeszcze w naszym kraju, jest 
stosowane w St. Zjednoczonych (w 
267, przeważnie mniejszych osiedlach), 
Francji (Paryż i Lille), a szczególnie 
w Niemczech, gdzie wykorzystywane 
są dla rolnictwa ścieki 80 miast z Ber­
linem na czele.

Jak wykazało doświadczenie, wa« 
rzywa zebrane w okolicach Lipska 
z pól, nawożonych ściekami, nie tylko 
nie ustępują zbiorom z pól nawożo­
nych normalnie, lecz przewyższają te 
ostatnie pod względem smaku, aroma­
tu i trwałości na przechowanie.

Warto by więc zastanowić się nad 
możliwością nawożenia ściekami pól 
podwarszawskich. Ścieki mogłyby być 
pompowane na pola wprost z rowów.

Dzięki temu rzeki nasze ochroni­
libyśmy przed zanieczyszczeniem, a 
społeczeństwu moglibyśmy przyspo­
rzyć trwałych wartości w postaci dwu 
krotnie zwiększonych zbiorów.

Inż. L. Skibniewski

KOMORA NISKICH ClSNIEN
le c z y  k rz tu s ie c

Loty na dużych wysokościach, duża 
szybkość, stwarzają zupełnie nowe 
warunki dla ustroju lotnika; jego 
reakcje na rozmaite bodźce wymagają 
szczegółowych badań, które są wszak­
że niezmiernie trudne do przeprowa­
dzenia w warunkach lotu.

Należało więc zastosować na ziemi 
urządzenia, naśladujące warunki pa­
nujące w szybko mknącym na niebie 
samolocie. W tym celu skonstruowano 
tzw. komorę niskich ciśnień.

szczelne nomieszczenie po-

Matka zagląda do komory niskich 
ciśnień, w której są dzieci.

łączone z systemem pomp, za pomocą 
których można ustalać ciśnienie po­
wietrza, odpowiadające określonej wy 
«»kości nad poziomem morza. We­
wnątrz komory umieszcza się badaną 
osobę.

Oprócz celów badawczych komora 
niskich ciśnień służy również dla 
treningu lotników.

Ostatnio znaleziono dla niej zupeł­
nie nieoczekiwanie zastosowanie lecz­
nicze, służy ona mianowicie do lecze­
nia krztuśca.

Krztusiec jest chorobą zakaźną, 
której zarazek przenosi się z człowie­
ka na człowieka przez powietrze, za 
pośrednictwem wykrztuszanych i roz­
pryskiwanych kropelek śluzu i śliny. 
Najbardziej niebezpieczny jest krztu­
siec u małych dzieci. U dzieci star­
szych i u osób dorosłych przebiega on 
znacznie łagodniej, jednak również 
może wywołać niebezpieczne powikła­
nia.

Leczenie krztuśca jest dość kłopot­
liwe, ponieważ medycyna właściwie 
nie zna lekarstwa, niszczącego zaraz­
ki tej choroby. Stosowane środki lecz­
nicze nie skracają przebiegu choroby, 
lecz tylko łagodzą jej objawy (napa­
dy kaszlowe) i zapobiegają powikła­
niom.

Od dawna jednak uznano jako je- 
! den z najważniejszych środków lecz- 
| niczych długie przebywanie na świe- 
| żym powietrzu. Zauważono też, że 
1 erzejażdżki w otwartym samolocie

ciśnie»).

mogą niemal natychmiast sprowadzić 
uleczenie w niektórych przypadkach.

Paryski lekarz, dr Max Richou, zba­
dał ten fakt i doszedł do wniosku, że 
czynnikiem leczniczym jest obniżenie 
ciśnienia atmosferycznego na dużych 
wysokościach. Ten sam efekt można 
więc osiągnąć w komorze niskich ci­
śnień, nie opuszczając powierzchni 
ziemi.

Liczne doświadczenia wykazały, że 
stopniowe obniżenie ciśnienia w ko­
morze do poziomu, odpowiadającego 
wysokości około 4000 m. umożliwia 
wyleczenie krztuśca w 20 proc. przy­
padków w przeciągu godziny, a w 70 
proc. — w ciągu najdalej tygodnia.
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Nietoperz - w am pir
żyiui się tylko kriuią

Okropny ma wygląd nietoperz - wam­
pir.

Pewien uczony francuski przy 
wiózł ostatnio z Afryki Południowej 
okaz nietoperza — wampira. Odży­
wia się on wyłącznie - krwią i nie 
jest zdolny z racji budowy swych 
szczęk i gardzieli do jedzenia po­
żywienia stałego.

Nietoperz ten ma zaledwie parę 
zębów przednich. Służą mu one tyl- dżą się 
ko do przecięcia skóry ofiary. Bocz­
nych zębów brak mu zupełnie.
Zresztą nie są mu potrzebne, gdyż i 
gardziel jego jest tak wąska, ż.e nie ' 
jest on w stanie przełknąć nawet j 
malutkiego owada.

Podobnie, jak nietoperze zwykłe, :
Wampir jest stworzeniem nocy. |
Atakuje swą ofiarę tylko wtedy. | 
gdy śpi i nie wie, że krew jej jest i 
wysysana przez małego złoczyńcę. :
Ofiarą wampirów padają wszystkie ■ 
ciepło - krwiste stworzenia, konie, 
bydło, myszy, ptaki, a niekiedy i 
człowiek. Lecz umiejętnie omijają 
one te zwierzęta, które mają skórę 
grubą i pokrytą dużym futrem.

Gdy wampir wybierze sobie ofia­
rę, najpierw zakreśla dokoła niej 
w locie regularne koła. upatrując 
odpowiedniego do nagryzienia miej­
sca.

Wreszcie siada na wvbranvm

miejscu ciała i odgryza kawałek 
skóry. Powstaje, otwarta ranka wiał 
kości grochu szablastego i z tej ran­
ki wampir ssie krew do sytości.

Wampiry rzadko atakują czło­
wieka. Jeśli czynią to, wówczas 
najczęściej dobierają się do palca 
u nogi człowieka śpiącego.

Ale nie ma prawdy w opowiada­
niach, że wampiry uśmiercają lu­
dzi. Przeciwnie, ranki przez nie za­
dane, goją się szybko. Niebezpiecz­
niejsze są dla bydła i koni, gdyż 
w ranach przez nie spowodowa­
nych muchy lokują jajka, co po­
woduje liczne komplikacje, niekie­
dy kończące się śmiercią zranione­
go zwierzęcia. A  drobne stworzon­
ka. jak królik czy kury, rzeczywi- . 
ście umierają niekiedy z upływu ] 
krwi.

Rzeka Terek pracuje...

W Brazylii i Gujanie żyją wam­
piry — olbrzymy, zupełnie nieszkod 
liwe dla człowieka. Mają wygląd 
wręcz ohydny. Wysysają jedynie sok 
owoców i zjadają owady. Podobnie, 
jak nietoperze europejskie, gnież- 

najchętniej w  wieżach ko­
ściołów i pod dachami opuszczo­
nych budynków.

.Leader“ .

Górska rzeka Terek na Kaukazie w 
ciągu wieków bez pożytku trwoniła 
swe olbrzymie zapasy energii, które 
obliczone zostały na 450 tys. koni me­
chanicznych.

Postanowiono jednak poskromić tę 
rzekę i zaprząc ukrytą w niej energię 
do konstruktywnej pracy. W tym celu 
zbudowano tamę długości 400 m. i wy­
sokości 6 m., która przegrodziła rzekę. 
Woda w rzece podniosła się o 4 me­
try i przez 3-kśIometrowy kanał wle­
wa się do specjalnego zbiornika. Stąd, 
z wysokości 28,6 m., trzema wielkimi 
turami spadać będzie na turbogene­
ratory.

W wyniku uregulowania rzeki i 
zbudowania kanału powstała olbrzy­
mia elektrownia w Dżaudzikan. Nie­
dawno uruchomiono drugi z trzech 
agregatorów o mocy 25 tys. kilowa­
tów. (a)

Radar protradzi hoiouiniki

ziemię, właściwej kopaczki, wybiera­
jącej kartofle na powierzchnię zie­
mi, cylindra, w którym kartofle auto 
matycznie oczyszczane są z ziemi, 
oraz elewatora, który zbiera kartofle 
i przenosi je do wagonu-przyczepki.

(i)

Rzeźbiarz polski m Ameryce

W tej pozycji wampir śpi.

J a k  się odżinuiać?

Sałatki zim o w e
Sałatki zimowe wnoszą pożądane u- 

rozmaicenie, są koniecznym dodatkiem 
do potraw mięsnych lub mącznych.

Dobierając skiadowe części sałatek 
należy pamiętać, aby był zachowany 
kontrast w konsystencji, smaku i wy­
glądzie. Surowizny nadają wszelkim 
sałatom jędrność i połączenie smaków 
kwaśnego, ostrego, słodkiego.

Dekoracja niepretensjonalna^ nokra 
jane listki sałaty zielonej, szatkowana 
w długi makaron marchew, kilka pla­
sterków jajka na twardo i ogórka ki 
szonego.

Oszc lny sos do mieszanej sałatki: 
na 4 osoby (podajemy miarę lyż.u 
zrównanej).

2 łyżki oleju i 2 !vżki mąki, 3/4 
szklanki wody lub mleka, 1—2 łyżek 
jaja w proszku lub przynajmniej jedno 
jajko świeże. Musztarda, sól, kwas cy­
trynowy do smaku.

Rozpuścić tłuszcz, dodać mąkę. za­
gęścić na ogniu, dodając zimny płyn 
po trochu. Na wolnym ogniu zaciągnąć 
starannie rozbitymi jajami z wodą. 
Doprawić i ostudzić.

Do sałatki mieszanej nadają się: u- 
gotowane ziemniaki krajane w kostkę 
drobna fasolka starannie ugotowana, 
pikle t kalafiora, marchwi, dość du­
żo drobno krajanej cebuli. Można do­
dać roztarty czosnek i trochę pieprzu; 
prżądanym dodatkiem jest marynowa­
na dynia o smaku słodko-kwaśnym.

Gdy brak świeżych sałat, należy sto­
sować do obiadu tzw. surówki jarzyno­
we. Wnoszą one do organizmu nrócz 
cennych składników mineralnych, ob­
fitość różnych kwasów organicznych i 
błonnika, oraz witamin, szczególnie 
Wit. C przeciwszkorbutowej.

SURÓWKA Z KAPUSTY BIAŁEJ
Poszatkować jak najcieniej kapustę 

z główki, nasolić, zostawić pod przy­
kryciem 1 godzinę, przelać na cedzaku

S Z A C H Y
M. WRÓBEL 

içr . Providence Journal

„Magiczne oko“ ‘ radaru zdało nowy 
egzamin: okazało się niezwykle przy­
datne statkom holowniczym, które 
wprowadzają do wielkich portów 
przybywające okręty.

Dzięki radarowi nawet przy naj 
większej mgle i mimo zatłoczenia por 
tu okrętami — nowoprzybywający 
statek może bezpiecznie i bez zwłoki 
wjechać do portu i ulokować się w 
wyznaczonym mu miejscu.

To nowe zastosowanie radaru po­
zwoli administracjom portów poczy­
nić duże oszczędności na „dniach 
mgły“, gdyż odtąd statki nie będą cze­
kały na rozproszenie mgły, aby wejść 
do portu. (K)

Mechaniczne kopanie

rzeźbi »Szalonego koni a«
Korczak-Ziółkowski, rzeźbiarz pol­

skiego pochodzenia, urodzony w Bo­
stonie, zakupił... górę w  łańcuchu Gór 
Czarnych w południowej Dakocie i w 
skale tej góry rzeźbi wielki pomnik, 
wysokości 100 metrów.

Będzie to pomnik „Szalonego ko­
nia“, który to przydomek nosił wal­
czący ongiś przeciwko białym na­
jeźdźcom wódz indiańskiego plemie­
nia Siuksów.
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i zbieranie kartofli

pod bieżącą wodą, aż utraci zbytnią 
sioność i gorycz. Odcisnąć. Dodać kwa 
su cytrynowego, śmietany gęstej i po­
dać.

SURÓWKA Z MARCHWI 
Z CHRZANEM

Oskrobaną, i opłukaną marchew ze­
trzeć na drobnej tarce, doprawić tar­
tym chrzanem, kwasem cytrynowym, 
cukrem do smaku. Można dodać tar­
tego kwaśnego jabłka.
SURÓWKA Z KAPUSTY KWASZO­

NEJ Z CEBULA
Dobrą kapustę kwaszoną drobno po 

krajać, dodać siekanej cebuli, oieju ra­
finowanego, kwasu cytrynowego, cu­
kru, tartej surowej marchwi do deko­
racji. Smaczniejsza jest przyrządzona 
na kilka godzin przed podaniem.

SURÓWKA SELEROWA 
Opłukany i obrany seler zetrzeć na 

gruDszej tarce, lub pokrajać możliwie 
najcieniej, skropić cytrynowym kwa­
sem, dodać tartego jabłka lub marchwi 
Doprawić cukrem, solą, olejem do 
smaku. ,
SAŁATKA Z KAPUSTY WŁOSKIEJ 

Kapustę wioską poszatkować możli- | 
wie cienko i sparzyć. Doprawić sieka- j

Model pomnika „Szalonego konia“ 
według projektu" Ziółkowskiego.

„Szalony kań‘‘ na pomniku Ziół­
kowskiego dosiadać będzie wspania-

_______  lego ogiera. Ziółkowski sam finansuje
Maszyna, automatyczna kopaczka s,we dziel° ’ bez P °™ cy  rządu, a fun- 

kartofli, zdała egzamin praktyczny duszf  113 tc,n cel zblef a ’f  sprzedaży 
już kilkanaście lat temu. Lecz ostat.! berylu 1 p° lne?° sz,,atu' kt.orue. Sydo­
nio w Anglii skonstruowano swego T yWa z zaku5Monej przez s,eb,e * « * •
rodzaju kombajn maszynowy, Móry|n u Inh ia  śn iia tin  
nietylko automatycznie kopie, lecz . ¡ n hDU lUDią Sll'18lfO
zbiera wykopane kartofle. j ichtiolog .japoński, dr. Sasaki, wy-

składa się z kilku części: myślił nowy sposób łapania ryb przy 
narzędzia, rozpruwającego pomocy światła elektrycznego.

Całość 
ostrego

Doświadczalna stacja

Ryby są wrażliwe na światło i po­
dobnie, jak owady, zbiegają się do za­
palonej lampy. Okoliczność tę wyko­
rzysta! Japończyk, W pewnej odległo­
ści! od brzegu zakłada on sieć w 
kształcie litery V. Wewnątrz tej sieci 
umieszcza żarówkę, a następnie na 
zagłębionym pod wodą przewodzie 
elektrycznym w kierunku brzegu 
morskiego zakłada szereg dalszych 
żarówek.

Po zmierzchu zapala wszystkie 
światła. Ryby zbiegają się do nich. 
Po pewnym czasie Sasaki wyłącza 
najbliższą brzegu żarówkę: gromada 
ryb, którą znęciło to właśnie światło, 
kieruje się ku następnemu. Kolejno 
gasmą wszystkie żarówki z wyjątkiem 
tej, która pali się w sieci. Wtedy Sa­
saki wyciąga sieć, pełną ryb.

Krowa... w palcie

Maszyno - kopaczka i zbieraeska kartofli.

Wie cienno l sparzyć, uupi.il.w 1C sieiva- I T,  - - . .. . . -ry A I \ , r
ną cebulą, jabłKiem tartym na grubej ! I , p K A H /, K A I ) /
tarce, olejem, 'kwasem cytrynowym i u  'tarce, olejem, 'kwasem cytrynowym 
solą do smaku.
SURÓWKA Z CYKORII BIELONEJ 

Po wymyciu cykorię bieloną pokra­
jać cienko, dodać oleju, siekanej ce­
buli, kwasu cytrynowego do smaku.

SAŁATKA Z BURAKÓW

0 instynktach i ich zaspokajaniu
Jeżeli‘porównamy życie człowieka i 

. jakiegokolwiek zwierzęcia, łatwo do- 
t a S !edodaeć kmmiuZetartćgonakwaśn|J ( strzeżemy bardzo-znaczne i zasadnicze 
go jabłka, soli do smaku i kwasu cy- \ różnice. Cały tok życia Zwierzęcia 
trynowego.

SURÓWKA Z CZERWONEJ 
KAPUSTY

Kapustę czerwoną zetrzeć na drob-

obraca się koło dwóch zasadniczych 
spraw: zwierzę — 1) szuka i stara się 
zdobyć pokarm — jest to niezbędne 
dla zachowania się pnzy życiu, oraz-

nej tarce, d ° p i' a w i wus e cyt r y no- 2) stale dąży do przedłużenia swojego

Wm im.

mm i

Mat w 2 posunięciach. 
WIADOMOŚCI

Turnip o mistrzostwo świata rozpoczy^ll€>
Ba się w Holandii 2l marca.

Międzynarodowy turniej w Zlinie (Cze­
chosłowacja) zastał odłożony na czas nie­
określony.

Warszawa. Wobec stałego napływu 
zgłoszeń do turniejów kwalifikacyjnych 
WOZSz. zarzad Okręgu podaje do wiado­
mości, że następne grupy turniejowe roz­
poczną rozgrywki w miarę uzupełniania.

Dotychczas zgłoszone grupy grają sta­
le w niedziele (od 10-ej do 14-ej) i czwartki 
(od 15-ej do 19 ej) w Centralnym Urzędzie 
Planowania (Senacka 3a).

Przypora) uamy, że wszyscy szachiści 
warszawscy, chcący wziąć udział w tego­
rocznych imprezach Okręgu, mu^zą uzy­
skać uprzednio kwalifikacje jednej z 
trzech kategorii.

Zgłoszenia kierować należy (listownie) 
pod adresem: Walecznych 40, m. 3.

ZNAK ROZPOZNAWCZY i—

wym, olejem, solą, ---------  —-----  —  . ,
połowę kapusty poszatkować, sparzyć roctu 
i zmieszać z tartą surową.

H. Morzkowska—  mgr. dietetyki,

Instynkt samozachowawczy i 
instynkt zachowania gatunku — to 
najważniejsze i bodaj jedyne motory 
psychiczne życia zwierzęcia.

Działalność człowieka jest znacznie 
bogatsza i różnorodniejsza, jednak 
wymienione instynkty grają niezmier­
nie ważną rolę także w życiu ludzkim, 

bieguna południowego ekspedycja | Ważniejszy jest instynkt samozacho

Z ie lo n a  o a z a
pod biegunem

W czasie zeszłorocznej wyprawy do

adni. Byrda odkryła w głębi lądu, nie 
daleko wybrzeża Knox, oazę zieleni, 
rozłożoną szeroko nad paroma nieza-

wawczy, wyrażający się w dążności 
do zdobywania pokarmu. Głód wyma­
ga natychmiastowego

| przez człowieka cywilizowanego o 
| tyle, że zaspokojenie go zależy w za- 

od naszej woli, podporządko­
wane jest rozumowi.

zaspokojenia.
. . .  , .Instynkt zachowania gatunku, in-marzająeymi jeziorami. 1 J

Lato w Antarktydzie trwa zbyt 
krótko, aby uczeni, biorący udział w 
tej ekspedycji, mogli zgłębić tajemni- j 
cę owej zielonej plamy, otoczonej 
pustynią lodów i nigdy nie tających j
śniegów. Niektórzy przypuszczają, że j Niekiedy jednak instynkt ten 
decydującą rolę muszą odgrywać tu 
gorące źródła, tak jak się rzecz ma 
na Islandii, która może być zamiesz­
kana przez ludzi właśnie dzięki takim 

I źródłom. Inni natomiast sądzą, że być 
może, owe niezamarzające jeziora są 
pierwszym sygnałem zachodzących I 
zmian w klimacie Antarktydy .

Dla ostatecznego wyjaśnienia tajeni j 
nicy owych jezior znowu wyruszyła 
ekspedycja Byrda do Antarktydy. Do j 
dyspozycji uczonych oddano trzy he­
likoptery, które przewiozą ich z miej 
sca postoju okrętów na tereny tajem 
niczych jezior. (m)

ZASADNICZA RÓŻNICA

czyna przemawiać bardzo głośno do­
magając się natychmiastowego natu­
ralnego zaspokojenia. W tych wypad­
kach niektórzy ludzie uciekają się do 
sztucznego zaspokajania instynktu, 
do oszukiwania natury. Czy należy to 
uważać za zboczenie?

Sprawa ta wymaga głębszego roz­
ważenia.

Bywają wypadki, gdy sztuczne za­
spokajanie instynktu płciowego (samo­
gwałt) jest wyrazem głębszych zabu­
rzeń nerwowych i psychicznych. Wia- 

i domo, że przy niektórych psycho­
zach spostrzega się nawet sztuczne 
zaspokajanie instynktu pokarmowego, 
naturalnego głodu, przez spożywanie 
zupełnie niestrawnych przedmiotów. 
W takich wypadkach należy poddać 
badaniu i leczeniu chorobę zasadniczą.

Współistnienie chorób psychicznych 
ze sztucznym zaspokajaniem instynk­
tu płciowego stało się przyczyną roz­
powszechnionego poglądu, jakoby 
sztuczne zaspokajanie popędu płcio­
wego prowadziło do chorób nerwo­
wych i psychicznych. Pogląd ten nie 
ma żadnych podstaw naukowych.

POMOC DLA GRECJI

Musn

50ZCV

i— TU JUŻ BYŁ KTOŚ PRZED NA­
MI Z NASZEGO PLEMIENIA.,.

JG2Ąr

— NIE, JA NIE ŻEBRZE. PANIE 
WŁADZO. JESTEM TYLKO ZBIE­
RACZEM MONET

Specjalistka od hodowli krów, Angiel­
ka Barbara Woodhouse, przekonała 
się, że krowy dają znacznie więcej 
mleka, jeśli sq .,odziewane“ stosownie 
do pogody. W dni chłodne pani Barba­
ra okrywa je więc ciepłymi pledami, 
w dni deszczowe —  nieprzemakalnymi 
płachtami, a w dni słoneczne —  baweł­
nianą szmatą. Udój krów odziewanych 

wzrósł dwukrotnie.

Drugi rozpowszechniony pogląd 
głosi, że częste zaspokajanie sztuczne 
instynktu płciowego prowadzi do 
przedwczesnego wyczerpania i niemo­
cy. Jest to częściowo słuszne. Stałe 
podnieceńie, natężenie nerwowe, może 
z czasem doprowadzić do wyczerpania 
6ystemu nerwowego, co znajduje swój 
wyraz w niemocy płciowej. Stany te 
jednak najczęściej bywają przejścio­
we i przy podnietach naturalnych (np. 
w małżeństwie), system nerwowy 
szybko wraca do stanu normalnego.

Sztuczne zaspokajanie instynktu 
płciowego jest stosunkowo rozpo­
wszechnione, łatwo wchodzi w przy­
zwyczajenie i nawet w pewnego ro­
dzaju nałóg. Osoby dotknięte tym, na­
straszone rozpowszechnionymi poglą­
dami i pokutującą jeszcze dawniejszą 
pseudo-naukową literaturą z tej dzie­
dziny, odczuwają wewnętrzny wstyd 
i poczucie małej wartości. Kaiakcja 
często otrzymuje listy czytelników 
z prośbą o rady, jak się wyleczyć 
z nałogu. Niektórzy ujmują sprawę 
wprost tragicznie. Nie jest to uzasad­
nione.

Najważniejszą sprawą jest uregulo­
wanie trybu życia, przestrzeganie pra­
wideł higieny. Dużo ruchu, sporty, spa 
cery. Myć się należy zimną wodą, uni­
kać napojów wyskokowych. Należy 
unikać w ogóle wszystkiego, co wzma 
ga pobudliwość płciową, a więc pod­
niecających widowisk, filmów, sensa­
cyjnej lektury. Nie wskazana jest tak­
że nadmierna praca umysłowa.

Medycyna zna także środki farma­
kologiczne, wpływające r.a zmniejsze­
nie pobudliwości płciowej; środki te 
muszą jednak być stosowane pod kon­
trolą lekarza. W wypadkach cięższych 
konieczna jest porada doświadczonego 
specjalisty neurologa.

(lekarz)

OMYŁKA BOKSERA

AI.E W YTRZYMAŁY FACET! 
DAŁEM MU PRAWYM SIERPO­
WYM, A ON JESZCZE STOI...

telefoniczna w Alpach.

Telefoniczna slacia 
doświadczalna m Alpach

$V Alpach szwajcarskich, w miejsc« 
wości Chasseral, na wysokości około 
2.000 mtr. zbudowano doświadczalną 
stację telefoniczną.

Przeprowadzone badania naukowe 
wykazały, że posługując się ultrakrót 
kimi mikro-falami przesyłać można 
na fali tej samej długości jednocześ­
nie sześć rozmów.

Uczeni twierdzą, że już wkrótce ten 
nowy system komunikacji telefonicz-i 
nej zostanie oddany do użytku publice 
nego i w rezultacie zlikwiduje aktual­
ny wszędzie problem „zagęszczenia“ 
na kablach. (i)

Śtcidami Marii Skłodowskiej 
i Piotra Curie

W bieżącym roku nagrodę Nobla W 
dziale nauk lekarskich otrzymało mał­
żeństwo: dr. Karol i Gerta Uori, bio­
chemicy.

Oboje są pracownikami naukowymi 
przy uniwersytecie w Waszyngtonie, 
lecz z pochodzenia są Czechami, a u- 
rodzili się w (Pradze. Oboje są w wie­
ku 51 lat, kolegowali na ławie uniwer 
syteckiej, jednocześnie skończyli stu­
dia w 1920 r.

Nagrodę Nobla o zymali za prace 
odkrywcze w zakresie przemiany W 
organizmie zwierzęcym krochmalu na 
cukier. (K )
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W powyższą figurę wpisać 28 wyrazów 

5-cio literowych o jednakowej literze po­
czątkowej i o niżej podanym znaczeniu* 
tak aby z liter umieszczonych w kratkach 
podwójnych, czytanych w kierunku ruchu 
wskazówek zegara, można było odczytać 
złotą myśl A. Mickiewicza.

Znaczenie wyrazów: ,
1. Oprzęd. 2. Rodzaj kaszy — cząsteczka 

energii elektrycznej. 3. Tytuł wschodni — 
zaimek. 4. Zaimek — miejscowość w Suda­
nie eg. nad Nilem. 5. Instrument muzycz­
ny — koń. 6. Uczeń szkoły wojskowej — ro­
ślina z rodź. baldaszkowatych. 7. Karty — 
korzenie drzewa. 8. Pieszczota — katastro­
fa finansowa. 9. Okres cięcia zbóż — rze- 
.mieślnik. 10. Gatunek arbuza — marka apa­
ratów fotograf. 11. Gruby, przysadzisty — 
zabezpieczenie. 12. Jeden z palców — świę­
ta księga. 13. Prototyp strzelby — zwierzę 
domowe. 14. Dawna polska złota moneta 
— doborowy zespół. 15. Popularny taniec 
rosyjski.

ROZWIĄZANIE 
ZADANIA POMNIKOWEGO

,,Stolica Polski — Warszawa“ : 1) Nisko»
2) Kutno, 3) Opole, 4) Kolno, 5) Oliwa*
(i) Sucha, 7) Skała, 8) Rypin, 9) Płock»
10) Solec, 11) Jasło. 12) Luków, 13) Gniew,
14) Wawer. 15) Mława, 16) Toruń, 17) 
Busko, 18) Tczew, 19) Iława, 20) Rawka» 
21) Spała.

ZŁA PAMIĘĆ

— TAK BYWA, PANOWIE WŁA­
DZE, GDY CZŁOWIEK BARDZO 
STARANNIE COS SCHOWA... PO 
TEM ANI RUSZ NIE MOZĘ SOBIE 
PRZYPOMNIEĆ, GDZIE MA TL 
KLEJNOTY?

Redaktor: K. MUSZAŁÓWNA.


